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Hitlniicla części socjalizmu franruskfeflo
M łodzież i grupa Renaudela w ysuw a hasło faszystowskie

Burza na kongresie
PARYŻ 20.7 (teł. wł.). Opinja pu

bliczna Francji i prasa jiaryska po
zostaje ciągle jiod silnem wrażeniem 
biu-żAj, która wjbuchta na zakończo
nym przed paru dniami kongresie 
socjalistów francuskich, i która u- 
iawnila poważne i głęboko sięgają
ce tarcia w łonie partji. Zdawna już 
przebąkiwano, że zwłaszcza wśród 
francuskiej młodzieży socjalistycznej

zaczynają się szerzyć tendencje fa
szystowsko - hitlerowskie. Ruch ten 
sku|3ial się dookoła dziennika' ,,La 
Yolonte" i tygodnika „Notrc 
Temps". Od dłuższego czasu poja- 
wialy się tam artykuły przychylnie 
oceniające ruch hitlerowski w Niem
czech i wskazująec, że Francja może 
wyjść z chaosu jedynie przez urze
czywistnienie dyktatury socjalistycz- 
no-narodowej.

Do tych deklaracyj młodzieży nie

NASZE A B C .

Przed zgcr.em ll-ej 
Międzynarodówki
Po rozgromieniu niemieckiej 

socjalnej demokracji przez Hitle
ra, szef II-giej Międzynarodówki 
Vandervelde nazwał francuski 
socjalizm „ostatnią redutą" eu
ropejskiego mai teizmu. Zamknię
ty onegdaj kongres paryski wy
kazał, że i w tej „ostaniej redu
cie" panują chaos i sam. eszame, 
wróżące rychłą i nieuchronną ka 
tastrofę. Katastrofa przyjdzie, 
prawdopodobnie w postaci fo r
malnego rozłamu francuskiej par 
tji socjalistycznej na dwie gru
p y : lewicową, dzięki je j ortodok- 
syjności, skazaną bądź na wy
marcie, bądź też na coraz wyraź
niejsze ciążenie ku komunizmo
wi i prawicową, wykazującą już 
dziś wybitne cechy pokrewień
stwa z nacionalistycznym syndy- 
kalizmem typu faszystowskiego 
czy też hitlerowskiego.

Nie ulega wątpliwości, że roz
bicie francusKiej partji socjal- 
no-demoicratycznej równałoby Się 
ostatecznej klęsce tej poi.tyki, 
którą od r. 1889 reprezentowały 
we wszystkich krajach Europy, 
partje, należące do II-giej Mię
dzynarodówki.

Wśród demokracyj parłam,en 
tarnych Europy, partje socja li
styczne odgrywały w ciągu ostat 
nich 15 lat rolę legendarnej Ba
by Jagi, wykrzykującej chrapli
wym .głosem naibardziej radykal
ne hasła, ale w gruncie rzeczy 
niegroźnej i sami j podszytej 
strachem. Rewolucjonizm socja
listów z pod znaku II-giej Mię
dzynarodówki posiadał charak
ter czysto werbalistyczny i nic 
nie było bai dziej odległe od ich 
istotnych zamiarów, jak realizo
wanie haseł, zawartych w do
ktrynie Marxa. W  rzeczywistości 
partje socjalistyczne we wszyst
kich państwach przekształcały 
się coraz bardziej na lewe, rady
kalne skrzydło demokracji parla
mentarnej. a w decydujących mo 
mentach okazywało się zawsze, 
że Baba Jaga jest poprostu do
brodusznym i trochę zramolizo- 
wanym wujaszkiem, który pi ze
brał się w rewolucyjną kapuzę : 
wydobytymi z brzucha głosem po 
wtarza lormuły manifestu ko
munistycznego Marxa i Engelsa.

Takich zdemaskowali przeżyliś
my w ciągu ostatniego lat dzie
siątka cały szereg: we Włoszech, 
w Hiszpanji, w Jugoslawji, w 
Niemczech. Olbrzymie machiny 
partyjne padały jak domki z kart, 
rewolucyjne szeregi rozbrajały 
się bez słowa protestu...

Dziś przyszła kolej na „ostat
nią redutę" i równocześnie ostat 
nią nadzieję, międzynarodowego 
socjalizmu Zdaje się, że nic nie 
zdoła uchronić francuską part.ję 
socjalistyczną od rozbicia i upad
ku. Przedstawiciele większej czę
ści tej partji oświadczyli wyraź
nie na ostatnim kogresie, że chcą 
zerwać z międzynarodowością - 
Idasowośeią ruchu socjalistycz
nego i zamknąć go „w ramach ży
cia narodowego". Cóż innego pro 
pasują Mussolini i Hitler?

Jeśli rzeczy pójdą dalej w tym 
kierunku, jaki się zaznaczył na 
kongresie, należy liczyć się z po
wstaniem we Francji dwu odręb
nych stronnictw socjalistycznych 
już w bliskiej przyszłości. Oba 
nie będą miały wieie wspólnego 
z Il-gą Międzynarodówką. P. Blu- 
ma i Faure‘a warunki życia i 
konieczności konkurencyjne bę
dą zasuszały do coraz większej

W pro ies e kjm więźniów brze^ki^rii

Wyrok zatwierdzony
Obmricy składają nową skargę kasacyjną

Z samego rana ao gmachu są
du Apelacyjnego na pl. Krasiń
skich zaczęły ciągnąć tłumy pu
bliczności, dziś bowiem nastąpiło 
ogłoszenie wyroku w trwającym 
od 10 dni procesie przeciwko d 
więźniom brzeskim.

W kuluarach wzmocnione po
sterunki policyjne Na salę. woź
ny sądowy wpuszcza tylko oso
by, posiadające specjalne bilety. 
Już o godz. 9 sala rozpraw była 
pełna. Obrońcy stawili się pra
wie wszyscy w komplecie, z po
śród oskarżonych przybyli tylko 
dwaj: Mastek i Ciołkosz. W go
rączkowym nastroju publiczność 
trwa, oczekując na dzwonek, za

powiadający wyjście sędziów.’ 
Chwila pizedłuża się wobec spóź
nienia się prokuratora Grabow
skiego.

V/reszcie o godz. 9.20 trybunał 
wychodzi. Zastołem zajmują mioj. 
sca: wicepreezs sądu Apelacyjne-, 
go Zaborowski, sędzia Jaworow
ski, który był referentem w pro
cesie, oraz sędzia Kamieniobrodz- 
ki. Padają pierwsze słowa w yro
ku. Prokuratorzy, Grabowsiu i 
Rauze, wysłuchują je stojąc na- 
równi z całą publicznością.

Sąd Apelacyjny zatwierdził wy 
rok sądu Okręgowego całkowicie, 
zamieniając tylko karę. domu po
prawy na karę więzienia. J

Willey Post

93 l i r  k i  c e l u
LONDYN, 20.7 (PA T). — We

dług otrzymanych tu wiadomości, 
lotnik amerykański Wiley Post 
odleciał dziś o godz. 5.58 z Cha-

barowska do Wonie na Alasce. 
Post opuścił wczoraj o godz. 
23 35 Ruchfowo i wylądował w 
Chabarowsku o godz. 3.45.

Z a m k n l  i c i e  g i ę l i
w Stanach Zjedino^zonycn?

WASZYNGTON 20.7 (PAT). Sen. 
Thomas, uważanyjw kołach politycz
nych amerykańskich za najbliższego 
współpracownika prezydenta Eoosc- 
Yclta, oraz znany'jako zdecydowany 
zwolennik inflacji w łonie senatu, 
wystosował wczoraj znamienną de
peszę do kierowników giełdy pienięż
nej wr Nowym Jorku i giełdy to
warowej w Chicago.

W depeszy tej sen. Thomas zapo
wiada ,iż rozpocznie kampanję, ma

jącą na celu zamknięcie giełd, luli 
oddanie ich pod kontrolę rządu, o 
ile giełdy nie przyjmą jako zasady 
ograniczenia wTahań kursów afecyj i 
cen.

Pomimo, iż powyższe oświadcze
nie sen. Thomasa wyraża tymczasem 
jego osobistą opinję, ze względu jed
nak na stosunki, łączące go z pre- 
zydenteni Rooseveltem, oświadczenie 
to nabiera specjalnej wagi.

i:mm z
w pędzącym pociągu

BUKARESZT, 20.7 (P A T ). — 
Pasażerowie pociągu, 'dącego z 
Ploesti do Braszowy, padli wczo
raj wieczorem ofiarą niezwykle 
zuchwałego nanadu bandy rozbój 
nikow, Która przy pomocy rewol
werów usiłowała steroryzować ja 
dących, zabierając im kosztowno
ść’

Obecni w pociągu policjanci 
rozpoczęli z bandytami walkę, po

sypały się liczne strzały rewolwe 
rowe, po pewnym czasie wałka 
przeniosła się z wnętrza wago
nów na dachy biegnącego pocią
gu.

Jeden z bandytów został zabi
ty. Zwłoki znaleziono na szynach 
koło stacji Comarnic. Pasażero
wie napadniętego pociągu prze
żyli w czasie walki godzinę pa
nicznej trwogi.

Śmierć pod kołami kolejki
Niesnaski rodzinne p m d e m  sanrcirójstwa

Genowefa Wiszowata, miesz
kanka W3i Kępa Latoszkowa, usi
łowała wczoraj popełnić samobój
stwo, rzucając się pod autobus. 
Wypadkowi zapobieżono w porę 
i niedoszłą samobójczynię samo
chodem, pod który chciała się rzu 
cić, przewieziono do posterunku 
policji w Jeziornie.

Dziś rano Wiszowatą przewożo
no do lekarza w Piasecznie. Nie
szczęśliwa kobieta jechała w to-

radykalizacji w kierunku czyste
go komunizmu, co zaś się tyczy 
zwolenników „narodowego socja
lizmu" pp. Renauóela, Marąueta 
i Deal‘a, to ich przemówienia 
r.-a kongresie oznaczały wyraźnie 
wypowiedzenie wojny II-giej Mię 
dzynarodówee.

Socjal - demokracja Europy 
umiera. S. S.

warzystwie rodziców. Między Je
ziorną, a Skolimowom Wiszowa
ta zauwazyla zdaleka nadjeżdża
jący pociąg kolejki wilanowskiej, 
wyrwała się- rodzicom i poczęła 
biec w stronę pędzącego pociągu. 
Maszynista Taubcr, widząc, iż 
ma do czynienia z samobójczynią, 
usiłował pociąg zatrzymać, jed
nakże nie zdołał tego w porę u- 
czynić, i lokomotywa obcięła Wir 
szowatej rękę i nogę. '

Samobójczynię przewieziono po 
nownie na posterunek policyjny 
w Piasecznie, gdzie wkrótce zma
rła. Zwłoki zabezpieczono na miej 
scu do czasu przybycia władz są
dowo - lekarskich.

Zaznaczyć należy, '■> Wiszowa
ta miała ciężkie przeżycia z mę
żem. Te niesnaski rodzinne pchnę 
ły Wiszowatą na drogę samobój
czą.

■Wyrok wypadł podobnie, jak i 
podczas pierwszej rozprawy ape
lacyjnej w lutym tego roku.

Mocą wyroku następujące ka~y 
dla oskarżonych utrzymane są w 
mocy.

Wincenty Witos skazany jest 
na półtora roku więzienia, Kazi
mierz Bagiński na 2 lata więzie
nia, Herman Lieberman, Norbert 
Barlicki i Władysław Kiemik po 
2 i pól lat więzienia każdy, wre
szcie Stanisław Dubois, Mikołaj 
Mastek, Adam Pragier, Józef Pu- 
tek i A dan  Ciołkosz po 3 lata 
więzienia każdy.

Skazanych na mniejsze kary, 
Witosa, Bagińskiego, Kiernika, 
Bai lickiego i Liebermana, sąd po
zbaw ił obywatelskich praw hono
rowych na przeciąg trzech lat, a 
Duboisa, Mastka. Pragiera, Put- 
ka i Ciołkosza na przeciąg lat 
5-ciu.

Po ogłoszeniu sentencji wyro
ku, przewodniczący ogłosił krót
kie ustne motywy sądu. Brzmią 
one:

-  Sąd Apelacyjny uznał za 
podstawę wyroku ustalenia sądu 
Okręgowego. W  1930 roku w 
związku z panującymi warunka
mi politycznymi wśród przywód
ców stronnictw opozycyjnych 
powstało przekonanie, że walka z 
rządem na drodze parlamentar
nej i legalnej nie może dać re
zultatu. Postanowiono zatem ma
sy wyprowadzić na ulicę, jak się 
wyraził jeden z oskarżonych. 
Stąd powstało porozumienie Cen
trolewu ze zdecydowanym zamia
rem obalenia istniejącego rządu 
przemocą i zagarnięcia w swoje 
ręce władzy. Jeżeli idzie o pod
stawowy cel, to faktu nie zaprze
czają sami oskarżeni, tylko nie
którzy z nich mówią, żc chodziło

nie o rząd, a o system rządzenia. 
Na zasadzie danych, zebranych 
na rozprawie, sąd przychodzi do 
uznania, że są to pojęcia jedno
znaczne. Nie do pojęcia jest, aby 
można było obalić system rządze
nia bez obalenia członków rządu. 
Jeżeli zaś iazie o powzięcie za
miaru przemocy, to zostało to 
ustalone przedewszystkiem tem, 
że rząd dobrowolnie, bez walki 
czynnej, nie ustąpiłby, a zatem 
musiała być zastosowana prze
moc, o czem dobrze wiedzieli 
członkowie Centrolewu, Dowo
dem przemocy służą dla sądu ar
tykuły i enucjacje Centrolewu, 
będące wyrazem zamierzeń. Pro
pagowano w nich użycie siły, a 
rezolucje kongresu krakowskiego 
i jego deklaracje nie pozbawione 
są charakteru rewolucyjnego. Za 
zamierzeniami stosowania prze
mocy przemawiają jeszcze urzą- 
Izane licznie zgromadzenia i ma
nifestacje publiczne, o wzmożo
nych nastrojach, nawoływania do 
krwawej walki i przygotowywa
nie mas do systemu oporu prze
ciwko rządowi,

Jeżeli idzie a winę poszczegól
nych oskarżonych, to sąd przyj
muje, że każdy, kto brał świado
my udział w poczynaniach Cen
trolewu, 'bez względu na fo, czy 
ten udział przejawił się w czemś 
konkretneni, ponosi winę. W Cen
trolewie zrzeszyły się stronnictwa 
opozycyjne i każdy z oskarżonych 
odegrał pewną rolę, wszyscy zaś 
należeli do spisku na rząd.

O godz. 9.30 przewodniczący 
zakończył odczytywanie wyroku i 
zamkniął posiedzenie.

Adwokaci Honigwil, Szumański 
i Benkiel, imieniem wszystkich o- 
skarżonyeh, zapowiedzieli wnie
sienie skargi kaśacyjnej do Sądu 
Najwyższego.

Dyrekcja kolejowa

Z o s t a f e  w  © i l a i i s S c s a ?
Jak donosi „Kurjer Bydgoski" 

manipulacja przeniesienia dyrek
cji kolejowej z Gdańska wywołu
je  tyle trudności finansowych, 
technicznych i politycznych, że 
wogóle całe jirzenosiny stoją pod 
znakiem zapytania.

Ponieważ w Toruniu niema 
miejsca na pomieszczenie całej 
dyrekcji, przccnodzi do Torunia 
narazić 5 wydziałów', 5 innych 
ma być na rok umieszczonych w

Morgan w Londynie
LONDYN, 19 7. (PAT.). Przy

był tu dziś z Nowego Jorku John 
Pierpoint Morgan. Jak oświad
czył po przybyciu zamierza on 
odwiedzić Sir Montague Norma
na, nawiązać kontakt z kolami fi- 
nansowem: brytyjskiemi, jak rów
nież odwiedzić biura swego ban
ku w Londynie.

Hitler i Bcatlersan
BERLIN, 20 7. (P A T ;). Z kół 

poinformowanych donoszą, żc 
Henderson we czwartek opuści 
Pragę, udając się do Monachium, 
gdzie nastąpi spotkanie, z kancle
rzem Adolfem Hitlerem. Równo
cześnie minister spraw zagrani
cznych Rzeszy von Neurath wy- 
jedzie do Monachium, celem wzię 
cia udziału w naradach między 
Hillerem a Hendersonem.

Bydgoszczy. Jak jednak docho- 
azą wiadomości z Gdańska, pod* 
rzas wizyty p. Rauschninga w 
Warszawie miała paść propozy
cja, by dyrekcja kolejowa zosta- 
ła.-jcszczc narazić w Gdańsku.

Godząc się na tę propozycję* 
rząd polski zamierza jednak po
dobno zredukować pobory, 1 wy
płacane dotychczas urzędnikom 
kolejowjm  w Gdańsku w stosun
ku złotego do guldena, t. j. z do
datkiem 74 proc.

Zarazem ma podobno i senat 
gdański obniżyć pobory swoich 
urzędników do . śkaii, płaconej 
przez polską dyrekcję kolejową.

Łumizmsłtiii
w  Warszawie

PARYŻ 20.7 (PAT). B. komisarz 
oświaty ZSRR, 'Łuuaezarskij, po od
poczynku we Francji, ucaeśtniezj ć 
będzie w międzynarodowym kongre
sie historyków w Warszawie.’

Czas otinowit 
prenumeratę na 

miesiąc srerpteii

przywiązywano zbyt .wielkiej wagi, 
gdy nagłe na kongresie okazało się, 
że . prawica francuskiej partji socja
listycznej, a mianowicie cała frak
cja Rcnaudela, licząca około 130 
członków i stanowiąca większość so
cjalistycznej grupy parlamentarnej, 
zadeklarowała również wybitnie na
rodowe tendencje. Mer miasta Bor- 
ćleaus, pos. Marąuet, wyraźnie sfor
mułował na kongresie, że „obowiąz
kiem socjalistów jest dziś działać w 
ramach porządku narodowego i u- 
tworzyć rząd silny, bezwzględny, 
skupiający pod swemi sztandarami 
elementy rozbite i zdezorientowane.".

Konsternacja lewicy
Oświadczenie to, przyjęte oklaska

mi całej grupy Renaudela, wywoła
ło wśród lewicy partyjnej konster
nację. Blum Faure gwałtownie wy
stąpili przeciwko tym tendencjom 
prawicy partyjnej. Zanosiło się juz 
na to, że dojdzie do rozłamu. W  re
zultacie wniosek lewicy, potępiający 
politykę grupy Renaudela na terenie 
parlamentu, zdobył zaledwie 219 gło
sów, kompromisowy wniosek Aurio- 
la, domagający się utrzymania partji 
zdobył 791 głosów, a Renaudela 752.

Tak więc grupa Renaudela nie 
znalazła wprawdzie większości na 
kongresie, ale stanowi w łonie socja- 
’ izmu francuskiego odłam tak silny, 
że partja nie liczyć się z nim nie 
może. Fakt, iż nic zdobyto się na 
wykluczenie grupy, która otwarcie 
wyraziła swe hasła sj-ndykaliscycznc 
typu faszystowsko - hitlerowskiego, 
świadczy o słabości lewicy partyj
nej.

Gra masonerii
Rzecz charakterystyczna, że w 

„■Journal des Dcbats" pojawił się ar
tykuł, utrzj mujący, iż na nowy kura 
prawicowego odłamu socjalistów • 
francuskich wywarły również wpływ' 
.tajne instiukcjc, opracowano ostat
nio w Ifcżach masońskich. Mianowi
cie organ „Grand to g -  de France", 
„La Itcruc des Societćes Sccrets" 
pisze: „Masoucrja doszła do przeko
nania, żc należy raczej wj korzystać 
wielkie współczesne prądy, politycz
ne, nurtujące społeczeństwo, aniżeli 
sztucznie je hamować i dlatego nie 
wolno wahać 'się w wyborze między 
starem-' wyblakłcmi świecidełkami 
dcmokracj1', a utrzymaniem steru na
wy 23olitycznej“ . Wynika stąd, że 
masonerja zorjentowawszy się w ro
snących coraz na świccie wpływach 
idej typu faszystowsko-hitlerowskie
go, postanowiła już się im nic prze
ciwstawiać, ale spróbować ująć w 
tym ruchu kierownictwo.

Jak się dalej potoczą wypadki 
we Francji, pokaże najbliższa przy
szłość, zdaje sio jednak nie ulegać 
wątpliwości, że tendencje faszystow- 
sko-hiilcrowskie, ujawnione przez 
prawicę socjalistyczną, znalazły, 
zwłaszcza w miodem pokoleniu frau- 
cuskiem, oddźwięk przyjazny.

Q?|£ na przetfgiełdziu
Waluty: Dolar G.15 (Bank Polski 

płaci 6.08): trar.k francuski 35.10,
frank szwajcarski 172.50; funt szter- 
Iing 29.80; ntarka niemiecka 210.50; 
szyling austrjacki 100.75; korona 
czeska 25.10.

Monety: dolar złoty? 9.175; rubel 
zloty 4.855.

Dewizy: Holnndja 361.45; Londyn 
29.80; Paryż 35.06; Praga 26.54; 
Szwajcarja 172.85; Wiochy 47.30.

Papiery procentowe: 3 proc. Poż. 
Budowlana JS.50; 4 proca Poż. Doia- 
rpwa 47; 4 proc. Poi. inwestycyjna 
102.50; 5 proc. Poz-JKonwersyjna 44;
5 proc. Poż. kolejowa 40; u p.oc. Poż. 
Dolarowa 63; 8 proc. Pcż. Oillonow- 
ska 70; 7 p/oc. Poż. Stabilizacyjna 
50; 7 proc. Poż. Dolarowa Warsza
wy 45.50; 7 proc. Poż. Śląska 48; 
10* proc. Puż. Kolejowa 100.7o; 4,5 pr. 
Listy (ast. Ziemskie 41.25; 7 proc. 
Listy Zast. Ziem. Dolar, 36, 4.5 proc, 
L. Z. T. K. m. Warszawy 49.50,

5 proc. L. Z. T. K. m. W arszawy 53;
8 proc. Listy Zast. m. Warszawy 42;
6 proc. obligacje m. W^arszawy VI 
era. 36.50; VIII i IX 34.

Akcje: Bank Polski 83.50, Lilpop
12; Starachowice 10.75; Warsz. Tow. 
Akc. Fab--. Cukru 20; Ostrowiec ó i;  
Modrzeiów 4; Haberbusch 44 (bez 
kuponu).

TBIEME GRECLIt i SCIGm-SHl
Kantor wymiany i Koleidura Loterji 
Państwowej Warszawa. Krakowskie

Przedmieście 9, telefon 295-18,
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Podróż do ilcindżurji

KategorJ? żyw ntćtuw e w  Rosji
Charbin, w czerwcu.

Co i jak można kupić
Za dwa dni mam wyjechać do 

Władywostoku, a jest jeszcze ty-

ciżba nie do opisania. Ludzie było można nabyć —  a powtóre, parę butów, 500 za, ubranie. Na- 
pchają się, jak do tramwaju i jeżeli jest to trzeba kontentować rzekają ale płacą. Skąd biorą pie- 
rozchodzą się na wszystkie stro- ■ się każdym ochłapem. Gdy w Ę  niądze —  Bóg to raczy wiedzieć, 
ny. Klientów jest tu zapewne dzisz przewożenie tych ochła- Cierpią, męczą się, przymierają 
trzecia część, reszta przychodzi oów na nieokrytym, skrwawio- głodem z winy tych, którzy po

le do oglądania w tej stolicy boi- gapić się. Rosjanie kupują na- nym, brudnym wozie —  stajesz zwolili zaskoczyć się rewolucji i
szewickiej Rosji! Interesuje mnie 
przedewszyslkiem tryb życia lu- 
qu  moskiewskiego, jego skala za
robków, interesuje mnie to. ile i 
na co wydaje robotnik i inteli
gent rosyjski.. Zauważyłem prze- 
#ewszystkiem jedno: że w Rosji 
istnieją trzy rodzaje handlu: 
państwowy, kooperatywny i pry
watny. Niema więc obywatel so
wiecki zbyt wielkiego wyboru. 
Jeżeli należy do związku zawo
dowego — zakupuje towary w 
kooperatywie, jeżeli żyje z do
chodów, nie dających się dokład
nie skontrolować, jeżeli jest po
pem lub byłym oficerem armji 
carskiej, jednem słowem, jeżeli 
należy do sfer korzystających ze 
specjalnego uprzywilejowania, —  
natenczas musi kupować w ma
gazynach państwowych lub też w 
handlu prywatnym

się odrazu wegetarianinem. nie znaleźli siły, aby się je j prze-

Problem transportu i
Problem transportu w Rosji — j 

to najboleśniejsza strona syste
mu piatiletki. Jest to organiczna 
choroba, która doszła do najme- 
bezpieczniejszego stadjun. Ten 
brak żywności, dający odczuwać 
się czy to tej, czy innej dziedzi
nie, zniewalający obywateli do wy 
stawania w długich rzędach 
przed składami, to wina nieunor- 
mowanych transportów. Z powo
du źle funkcjonującej komunika

ciwstawić. A. Pa-szki.
ogół żeby kuDować, kupują, gdyż 
sprawia im to przyjemność —  w 
kilka dni puźniej odsprzedają to, 
co nabyli za trzecią część, czy po
łowę. Takie to już usposobienie 
ludności rosyjskiej, taka konse
kwencja ancrmalnycn czasów.
Któż to może wiedzieć, co będzie 
jutro? Może będzie znowu wiel
ki kryzys, może głód, może wojna 
łub rewolucja? Kto wie?

W oknach wystawowych za
miast manekinów woskowych, —  
wystawiają manekiny przybrane 
w maski ochronne przeciwko ata
kom gazowym. Widuje się też pla 
styczne obrazy, przedstawiające 
robotnika zrywającego się, gdy 
słyszy głos syreny, od warsztatu w  JW1CW
ąo broni, biegnącego z pomocą m;na się 0 nich zupełnie. Pow sta-! tdW£*” yszyły liczne samMo y• i . j  r * mpTwiftinuIfio crArAWi no ftwojsku, prowadzącemu zaciekły |je skandal —  aresztowania, pro-
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Eskadra włosk? wTaca d i Rzymu
i4k ocenia pen. Balbo grupowy przelot Atlantyku

■ ■ a

Nowy Jork, 19.7. 24 wodnopła- 
towce włoskię wystartowały z 
Chicago o godz. 13.45, według 
czasu środkowoeuropejsk:ego do 
Nowego Jorku- 

Nowy Jork. 19.7. O godz. 20.56
a j  j  nr i eskadra gen. Balbo, po kilkakrot- cji gniją po drodze do Moskwy , *i „  • • • i 1 nem < izemu wyspy Manchat-

całe w y g .  mięsiwa, ryb wa- t . «  ,.zekąy Hudson w,,do- 
rzywa. Zachodzą tez wypadki ze gła w «

Sei^STŁttTSSE L c " g lsland Eskad v -08 - j^ j towarzyszyły liczne samoloty a-
merykańskie oraz sterowiec „Ma-

bój z armją kapitalistów i bur- j ceSyj deportacje. Rozgrywał się ' C( " ., .
vv . , . . • żuazji. Na murach afisze j p la -, wid,;nie proces przeciwko czło, - Powitaaie otnikow włoskich w

“ tyscy pracownicy Eiclą się katy, pouczające obywateli so'
na dwie kategorie, a mianowicie: 
na robotników i pracowników 
wolnych zawodow Do pierwszej 
katęgorji zaliczają się inżynie
rzy, pisarze, artyści i specjali 
ści technicy, do drugiej zalicza 
ją  się wszyscy inni obywatele, 
nie żyjący i  pracy rąk, a zatem 
urzędnicy, lekarze, adwokaci, pro 
fesorzy i t. d. Każdy pracownik 
posiada książeczkę, w której wy
pisuje miesiąc w miesiąc, albo 
codziennie racje żywności. Ro
botnik i każdy członek rodziny 
ma prawo do 800 gramów chleba 
dziennie, do 6 kilo mięsa mie
sięcznie, do 2 kilo ryb miesięcz
nie, półtora kilo mąki, trzy czwar
te litra oliwy, 400 gramów ma
sła miesięcznie, 50 gramów her
baty, 400 gramów mydła co dwa 
miesiące, 750 gramów makaronu 
i 15 jaj miesięcznie. Ponadto mo
że otrzymywać każdy robotnik po 
5 metrów materjału na ubranie 
eo pół roku i dwie pary butów 
rocznie. Gdy potrzebuje palta, 
musi wykazać się karteczką, u- 
prawiającą go do kupna. Kartki 
takie wyda je komitet fabryczny. 
Racje, wydawane drugiej kate- 
gorji różnią się dość poważnie i 
tak np. lekarze, profesorzy i t. d. 
otrzymują 400 gramów chleba za
miast 300, mosła 200 zamiast 400, 
mąki 600 gram zamiast półtora 
kila, materjału 3 metry co pół 
roku, zamiast 5-ęiu metrów. Dzie 
ciom przysługuje po pół litra mk 
ka dziennie. Co do cen, to masło 
kosztuje w Moskwie 4,25 rubli ki
lo, mleko 0,-35 litr, ser od 3 do 5 
m bji kiło, mięso 1 rubel kilo. Za 
parę rękawiczek płaci się od 17 
do 28 rubli, za maszynkę naftową 
13 rubli, za samowar 78 rubli, za 
krawat 7,50, za parasolkę 21 ru
bli, za pończochy damskie od 20 
do 25 rubli, zą futro damskie 
2500 rubli, za p a r ę  kaloszy 5,50.

W magazynie
państwowym

Wchodzę do „M ostorgu", do 
magazynu państwowego. Tłok,

wieckich, co należy czynić aby 
zabezpieczyć się przed atakami 
nieprzyjacielskiego lotnictwa. Wi 
zja zagrożnej ojczyzny żyjącej w 
niepewności z dnia na dzień sta
je  w żywym kontraście z tymi 
wszystkiemi manifestami, poroz- 
lepianymi na murach, z temi ale
goriami i obietnicami piatiletki,

Nowym Jorku było żywiołową ma 
nifestacją. Wielotysięczne tłumy 
na ulicach i na szczytach drapa

kom jakiegoś trustu żywnościo- > •. . .
węgo, którzy z w n n w u li l y ą ł ą c j ^ . ^  
ton ziemriaków. Pierwotnie przy

c z y  chmur<
sabotaż, później jednak wykaza-1 , , , . . .
io sie że cała ta ilość żyw ności i SZy wodnontatow iec włoski, pilo- 10 się, ze caia ta liosc żyw ności knwn nr~a~ itnih,,

puszczano, że zachodzi złośliwy ^  pizypat iły się
’ j przylotowi eskadry. —  Gdy pierw

V T u  l i j  to.wany przez generała Balbo, n-zgniła wskutek niedbalstwa. V  - 1 ^  $ , S U ł  na-
nowajcow pozostawiono na w o l . j ^  ^  WJoełł-

, ,  , „  , - , i Generał Balbo po wyjściu na
S t f O S y S a H r S l*  -■ w w - * * -

nowajcow pozostawiono 
nej stopie, pod warunkiem, że 
nie

po której obiecywał io sobie raj czternastu. Teraz dowiaduję się,; u,}aj TO w  r m-ał* v.vłs
na ziemi. Ale któryż to piatilefka , że trybunał ludowy, wyda} dość v 'adze- 1 I'orcie M a  w jsta1
będzie decydująca ? Czy ta dru- łafrodny wyrok, gdyż trzech unie- 
ga, trzecia, cz;, piąta? Ja nie wi- winnił zupełnie, a pozostałych 
dze, żeby miału w Rosji szył ko skazał na półtora roku ciężkich 
zmienić się-ą a lepsze. Te pięć lat j j-ębót w Murmanie i w lasach
eksperymentów gospodarczych po 
trzech latach wojny, po 15 latach 
rewolucji, po głodzie, to nic in
nego, jak dalsze zamęczanie na
rodu

Sybiryjskich.

Uszeficy
Najgorzej mają ci, którzy nie

*\ona kompania honorowa, a 
znajdująca się na Gowernors Is- 
land bc.terja dała salwę z 90 
strzałów armatnich.

Eskadra odleci prawdopodob
nie w ciągu dnia jutrzejszego do 
Waszyngtonu. Generał Balbo bę
dzie gościem prezydenta Rooce- 

znaleźli dostępu do dwu uprzywi- V* a a v̂:m ^ omu> ^ttoy vvy-
W „M ostorgu" podzielone wszy lejowanych grup. a mianowicie I cześć nadanie.

ico na serje, na grupy —  nawet i t. zw. liszeńcy, wykluczeni i 1 '  sewidywane są również przy- 
mioth sprzedaje się serjami. W I odsunięci ocl polityki, pokonan ecia. 1}a C,ZI se ^  Juków włoskich
-• nym z oddziałów spi reda.ią I orzez rewolucję. T aJ {i;.««e»fe4 S, 
mandoliny i bałałajki po 30-ru b li!o  ile tylko nie przeszkadza, może
sztuka. Stosunkowo nie drogo. — 
W innym oddziale znajdziesz tyl
ko same czerwone sztandary z 
emblematami młota i sierpa —  
nieco dalej są obrazy Marxa, En- 
gla, Liebknechta, Róży Luxen- 
burg, Lenina i Stalina. Obrazy te 
są w rozmaitych wielkościach i 
po rozmaitej cenie —  od 2 rubli 
do 60-ciu.

Pytam się samego siebie, jakby 
to było, gdybym chciał pozostać 
w Moskwie i urządził sobie mie
szkanie?' Oto zestawienie mebli 
po cenie najniższej: szafa —  750 
rubli, nocny stolik -— 60 rubli, 
materac o 5 centymetrowej, stan
dardowej wysokości — 120 rubli, 
materac z trawy morskiej —  90 
rubli, otomana —  350 rubli. Wy
nika z tego, że chcąc wyekwipo
wać się w jednopokojowem pije- 
szkamu —- musiałbym wydać eo- 
najmniej 3000 rubli.

Niektóre produkty żywnościo
we — jak wynika z mego zesta
wienia —  nie są zbyt drogie. Mię
so n, p, kosztuje tylko rubla kilo. 
Alę co za mięso! Przedewszyst- 
kięm trzeba żeby mięso wogóle

umierać całkiem spokojnie. Je
den z nich zdobył się na odwagę 
i poszedł poskarżyć się do komi
sarza aprowizucyjnego.

—- Mam przecież i ja  prawo do 
życia! —  zawołał w rozpaczy.

—- Ja natomiast nie widzę naj
mniejszego powodu odpowie
dział komisarz, —  żeby wam prze 
dłuiać życie...

Mimo wszystko starają się j  
liszeńcy o to, by jakoś wegeto
wać. Płacą p« 2 ruble za kilo 
chleba, po 7 rubli za kilo mięsa, 
po 5 rubli za 10 jaj, 200 rubli za

K t K W & M A  
A K f i l E R  
A  I  R I  f  
s - M m n m ę  
B*

Wydeczka 3-tygodniowa  
2 .1 *  -  2 3 .1 *

Zt. 6 0 0  z paszportami i wizami 
zapisy *AGDNS-UT5//CQ0K 

Krab. Przed™. 42/44
- w -  — W -J T  .HPIT 4 II

W piątek eskadra ma powrócić 
do Nowego Jorku. Tego samego 
dpia w City Hall miasto. Nowy 
Jork urządza wielkie przyjęcie 
dla Uitnikó* ^łoskięh.

Odlot do fiuropy ma nąjtąpić 
W sobotę.

5.060 km. nad morzem
Trasa powrotna do Europy pro 

wadzić ma następującem> etapa
mi : Nowy Jork —  Shediac (Nowy 
Bmnświk), Shediac — Shoul Hai
kom- (Nowa Funlandja), Sho.ul 
Harbour W  Valentia (Irlandja), 
Z Jrlandji eskadra generała Bal
bo prawdopodobnie uda się, ciy* 
niąe zadość licznym zaprosze
niom, do Londynu, Paryża Beri1 
na, a może jeszcze innych stolic 
europejskich.

Należy nadmienić, że odległość 
Nowy Jork-Valentia wynosi 5.000 
kilometrów, z czego trasa ponad 
oceanem wynosi 3.200 kilome
trów. Będzie ona też najdłuższym 
etapem powrotnego lotu eskadry.

Gęn. Baibo o przelocie 
Atlantyku

Rzym 19.7. (PAT-), Minister 
lotnictwa i komendant eskadry

transatlantyckiej, gen. Balbo na
desłał z Chicago następującą oce
nę dokonanego przelotu:

W pierwszej części przelotu z 
Ortebello do Chicago przeleciano 
11.300 km. Druga część lotu — 
powrót do Europy —  będzie mia
ła cechy zasadniczo odmienne, 
lecz o tem czas mówić później.

Przedewszystkiem muszę po
wiedzieć, że ten drugi przelot ma 
sowy oceanu przeszedł wszelkie 
moje oczekiwanie. Maszyny i lu
dzie znaleźli się na wysokości za
dania, W ciągu 15 dni żaden z 48 
silników nie zawiódł, a wodnopła 
towce wykazały, iż są aparatami 
dostosowanemu do zdobyczy tech
nicznych naszej doby.

Każdy rozumie, że przeloty ma
sowe przy utrzymaniu formacyj 
wymagają od personelu innych 
kwalifikacyj, niż przy lotach in
dywidualnych. Zaznaczyć muszę, 
że wartość moich pilotów nie jest 
zjawiskiem szczególnem w lotni
ctwie włoskiem, gdyż jest ona o- 
wocem odpowiedniego przygoto
wania, osiągniętego w szkole lot
niczej w Ortebello.

W dalszym ciągu gen. Ba !bo 
stwierdza, że najcięższym był c- 
tap z Islandji do Labradoru, gdyż 
przez trzy godziny bpz przerwy

wodnoplatowce były otoczone gę
stą mgłą. W  czasie tego etapu ra- 
djotransmisja i radiogonjometr 
oddały niesłychanie cenne usłu
gi-

Poza mgłą, największą trudno
ścią jest formowanie się warstw 
lodowych na skrzydłach samolo
tów, wskutek niskii h temDeratur.

Muszę dodać —  powiada mini
ster — że najwięcej kłopotów 
sprawGy mi samoloty amerykań
skich wytwórni filmowych, które 
oczekiwały nas na drodze do Cart 
wright. mieszając szyki naszych 
formacyj.

Co do szybkości os.ągniętej 
przez wodnoplatowce podczas 
pierwszej części przelotu wynio
sła ona od 220 do 225 km na go
dzinę Podczas przelotu.nad A- 
Uantykiem z powodu silnych wia
trów przeciwnych osiągnęliśmy 
średnią 200 km. Podczas innych 
etapów osiągnęliśmy łatwo śred
nią 250 km.

Min. Balbo zauważa w końcu, 
że lotnmtwo włoskie zamiast nor
malnych manewrów wojskowych 
w Europi: wolało przybyć do A- 
meryki, aby przewieźć przyjaciel
skie pozdrowienie, dokon;-—ując 
jednocześnie misji cywilizacyj
nej.

?ograb IgtniM * litewskich
Samolotami odwiezieni do ojczyzny
Berlin, 19.7 (PA T). O godz. 8- 

ej rano na cmentai zu w Myślibo
rzu odbyło się nabożeństwo ża
łobne za dusze zmarlyih lotników 
litewskich. '’ :rvn-ux yj.s

W uroczystości wzięli udział: 
radca legacyjny Dymsa, jakc 
przedstawiciel premjera 'itew- 
skiego oraz dwaj delegaci posel
stwa litewskiego w Berlinie, któ
rzy złożyli wieńce na trumnach 
lotników. Obecni byli pozatem 
przedstawiciele władż miejsco
wych oraz delegacje narodowo - 
spęjŁiHstycznyęh oddziałów sztur
mowych i glahlhelmu.

Trumny ze zwłokami lotników 
przeniesiono na dwa samochody 
Pp obu stronach samochodów 
kroczyła straż honorowa, złoźona 
ze szturmowców. Żałobny orszak 
przeszedł ulicami miasta, na któ
re tłumnie wylęgła ludność,

O godz. 9-ej samochody ruszy
ły w drogę do Szczecina, dokąd 
przybyły o godz. l'I-ej. Na lotni
sku szezecińakiem odbyła się u- 
roczystość żałobna z udziałem 

Kowno, 9-7, —  Od granicy li
tewskiej samolotowi wiozącemu 
zwłoki kpt. Darśusa i por. Gircna

Jan Grabski ” >
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POWIESO WSPÓŁCZESNA

A  on mi wtedy zaczął mówić o mądrości natury i 
pytania różne zadawać. 1 Darwin zemścił się na mnie. 
Tak! Niby to takie proste, że przemiany w organiz
mach przystosowujących się do żj-cia następują powoli, 
i sjstematyeznje. Człowiek ma jeszcze szczątkowe or
gany Z przed setek tysięęy lat, psy mają piąty pazur 
i t. d-, a ot ciekawy objaw nowego przystosowania się, 
naśladownictwa w naturze, naśladownictwa broni, Ewo 
lucja i npmetyzm. Cóż to za przedziwna mądrość na
tury, która obdarzyła motylka darem podpatrzenia bro
ni osy, i obmyślenia na tysiąc lat programu, by się 
zewnętrznie upodobnić do osy, aby swym _ wyglądem 
szantażować inne stworzenia, bojące się osiego żądła. 
To samo Z zaskrońcem —  ma wygląd i gesty jadowite
go węża. pręży się, syczy, język wysuwa— straszy tyl- 
ko, bo nie ma jadu. A pokrzywka? Aby się bronić przed 
delłkatniejszeip' podniebieniami, przybiera postać pa
rzącej pogrzywy, zamieszkuje te same okolicę, szanta
żuje te same stworzenia, które na pokrzywie się spa
rzyły, a jest niewinnem zielem, bez jadu. Bogata, mą
dra natura. Lecz dlaczego nie da}g żądła motylkowi, 
gdy tak straszliwie tego pragnął, że aż przez tysiąc lat, 
czy więcej lat o tem myślał, aż się do osy upodobnił, 
kolorem, skrzydełkami, wielkością i lotem. Zabrakło mu 
tylko jadu. I to nie są odpryski jednego programu, nie, 
to łnne gatunki.

Natura. N a t u r a '  .Odczułem wtedy pustość tego

dźwięku j zasmakowałem w słowie „B óg". To pojęcie 
wydało mi się bliskie i jakbj zbawienne. A  to dlatego, 
że wydało mi się pozbawione sensu pytanie skierowane 
da Natury: „Do czego jej to było potrzebne"?, a natu
ralne pytanie takie mniej w ięcej: „Poco ci było, Boże, 
to wszystko? Głupstwem gię zdają w chwilach takiej 
zadumy pojęcia o własnej potędze i mądrości, głupią 
się zdaje własna fizyka i człowiekowi wtedy nic jest 
wesoło.

- h
Opisuje ei to tak trochę jak w foljetonie, ajc pi

sząc codziennie do naszego pisma, nauczyłem się roz
wadniać trość tego. eo chcę powiedzieć. Więc dalej...

Pojutrze mam jechać na zebranie sekcji bezbożni
ków z dzielnicy Krasnych żar. Tak, jestem wrogiem 
kleru, ale nie widzę sensu, by szydzić z zadumy tó- 
nych ludzi, by wpajać w nich pogardę do czegoś, co 
albo nie istnieje w nwh, albo, jeśli 'Stnieje, to —  kto 
wie, może jest calem ich szczęściem. Nic wiem czy ty 
to rozumiesz, bu chwilowo w naszej praktyce, pewne 
względy przejściowej konieczności politycznej, zmusza
ją  nas do bezwzględnego stanowiska w wielu niepew
nych sprawach. Zasadniczo religja jest u nas absolut
nie wolna, ale jednocześnie wszelkie wyznania są tak 
polityczne i wrogo ustosunkowane do naszego ustroju, 
że musimy walczyć przeciw zrzeszeniom religijnym. 
Musimy walić, bo inaczej nas walić będą.

Musimy ciągle być podnieceni tą walką, nie usta
wać w pracy, me zadumywać się i wyjawiać, że jest 
to smutne. Walcząc przeciwko tym, co religję uważają, 
jako środek walki politycznej, broniąc przed nimi ma
sy proletariatu, w oczach tego proletarjatu jesteśmy 
osobistymi wrogami wszelkiej zadumy, bo tak ja nazy
wam to coś, co gnębi człowieka. Podniecenie ustępuje 
chw iłami, a wtedy jesteśmy smutnymi żołnierzami. W

przeszłym tygodniu założyciel naszej sekcji, Leonidas 
Kopernik, zabił się, pozostawiając na karteczce te sio 
wa dla swych towarzyszy; „W olę być gnojem dla przy
drożnych ziół, niż trzonkiem topora w rękach ślepego 
szaleńca". Zajmoceal się on ostatnio wiele spirj-tyzmem. 
Potępiam jego czyn i ucieczkę Z szeregu; potępiam, 
ale nie umiałbym szydzić z jego zadumy. Ogłosiliśmy, 
żc pozbawił się życia w przystępie rozpączy z powodu 
zadawnionego syfilisu.

Na dziewięciu moich współtowarzyszy j najbliż
szych współpracowników —  czterech jest wiecznie pod
nieconych i rozgadanych, a reszta, naprawdę nie są ta
kimi, za jakich ich biorą ci, co słuchają i czytają prze? 
nich ułożone zdania.

Jacy my jesteśmy?
Zdaje m> się czasami, że jesteśmy opuszczeni, że 

jesteśmy porzuceni na pastwę samych siebie. To nie 
ma żadnej łączności z naszą polityką, ani a naszym 
ustrojem, to są rzeczy wewnętrzne kpżdego z nas po
szczególnie, ale te a ju w y  mogłyby nas łączyć, podsy
cać, umacniać, a tymczasem one nas dzielą, osamotnia
ją nas! To ja nazywam reUgją i o tem myślałem w an
kiecie, o nio o tem, co się nazywa wieroispowiedanjem 
i co mnie jako program polityczny nie obchodzi na 
tem miejscu. % dotychczasowych twych listów nie wy
wnioskowałem nic pewnego o twych poglądach. Kilka 
razy miałem wu-ażenie, że drwisz, Liczę jednak, że o tej 
sprawie będziesz pisał do mnie naprawdę to, co my
ślisz, a nie to, co chciałbyś myśleć, bo bardzo łatwo 
jedno z drugiem wmieszać. I teraz myślę sobie, że ja- 
bym tego listu nie pokazał matce. Już przecież ona mi 
dobrze życzy, nawet zbyt dobrze, bo nie licząc się z żad- 
nemi ideałami spoiecznemi i -z interescni powszech
nym. A  jednak nie!

(C. d. n L

sa, towarzyszyła eskadra, złożo
na z 9-ciu wojskowych aeropla
nów Lądowanie eskadry odbyło
się szczęśliwie.

Na lotnisku zgromadził się 
tłum przeszło 30-tysięczny. Imie
niem rządu litewskiego pramjer 
1'ubialie wygłosił przemówienie 
podkreślając bohaterstwo lotni
ków. Dekretem prezydenta Smetn 
ny Darius i Gerenas zostali od
znaczeni nojwyższym wojskowym 
orderem litewskim.

Wstrząsający widok przedsta
wiała tona kapitana Dariusa 
wraz z 7-letnią córką, która całą 
noc z niedzieli na poniedziałek 
czekała na lotnisku kowiensk’ em 
na przybycie męża i do ostatniej 
chwili nie chciała wierzyć w je 
go tragiczną śmierć.

Uformował się pochód żałob
ny, który przeszedł głńwnemi uli 
ca mi miasta. Uroczystości pogrsc 
bawe odbędą się jutro.

Berlin, 19-7. śledztwo w spra
wie katastrofy litewskiego samo
lotu „Lituaniea" coraz bardziej 
zatrzymuję się przy hipotezie, ae 
katastrofę spowodowało uderze
nia pioruna. Świadczą o tem śla
dy znalezione na motorze, które
go porozrywano szczątki zebrano 
w promieniu kilkunastu metrów 
od miejsca katastrofy.

P O f i  ICME£~
d a l e j

Moskwa, 19.7. — Lotnik a,mery 
kański Wiley Post w niepohamo
wanym pędzie śpieszy, by pobić 
swój własny rekord w locie doo
koła świata. W grodę rano, o g- 
8.50, Post przeleciał nad Wierch- 
nieudińskicni. Irkuck, który leży 
na połowie drogi, minął Fost juź 
we wtorek po południu.

Moskwa, 19.7. (PA T). — Niepo 
myślue warunki atmosferyczne 
zmusiły Poata do wylądowania w 
mieisęow.-ości Ruchłowo, w odle
głości 1180 kim. od Chabarowska, 
Wylądowanie nastąpiło o godzi
nie 14-ej minut 32. Dolna część 
aparatu zawadziła o wierzchołki 
drzew-, co świadczy, iż Post krą
żył bardzo nisko, szukając m iej
sca lądowania. Aparat ma zcs'ał 
jednak uszkodzony.

Lądowanie odbyło się normal
nie. Pomimo wielkiego zmęczenia 
Post postanowił jednak wyru
szyć niezwłocznie w da'l3zą irogę 
do Chabarowska.

i



Nr. 208 A B C Str. 3

Wiadomośći
polityczne

Z dyplomacji
Min. Beck przyjął wczoraj posła 

Szwajcarji w Warszawie p. Segesscr- 
B'_unegg oraz posła Portugalii de 
Mollo, który złożył ministrowi, a na
stępnie wicemin. Szembekowi wizytę 
pożegnalną.

Elcsperci Ligi Narodów 
w  Warszawie

Wczoraj przybyła do Warszawy ko 
misja ekspertów Ligi Narodów w 
związku z tocząccmł się rokowaniami 
nolsko - goańskiemi, w sprawie rewi
zji umowy warszawskiej. Przedmio
tem rokowań są sprawy kontyngen
tów, organizacji służby celnej, nada
wania ooywatełstwa gdańskiego i poi 
skiej puczty w Gdańsku. W skład ko
misji wchodzą pp.: Anglik Carr, Jugo 
słowianin Subbotic i Luksemburczyk 
Calmes. Towarzyszy im z ramienia 
sekretarjatu Ligi Narodów p. Kremer. 
Komisja zabawi w Warszawie trzy 
dni.

Wyjazd premiera
Premier Jędrzejewiez, który w ubic 

głym tygodniu przybył do Warszawy 
w związku z pracami komitetu ekono 
micznego, wyjechał wczoraj na kilku
dniowy odpoczynek.

Po powodzi
Przybył ao Warszawy w sprawach 

służbowych wojewoda stanisławow
ski. Jagodziński.

Min. Auoert w  Gdyni
Wczoraj przybył z Warszawy 

do Gdyni bawiący obecnie w 
Polsce główny delegat irancuski na 
konferencję rozbrojeniową w Gene
wie, minister pełnomocny p. Louis 
Aubert, w towarzystwie przedstawi- ' 
cielą ministerstwa spraw zagr. radcy 
Sławińskiego. Minister Aubert zwie
dził cort wojenny, urząd morski i 
port handlowy, popołudniu zaś udał 
się do Gdańska, gdzie byl podejmo
wany przez komisarza Papeego.

Ae olf Nowaczyński

owiety i kobiety
Ludność Bolszewji dnia 1 

stycznia r. 1932 wynosiła cyfrę 
166.165 700. W porównaniu z po
przednim spisem ludności z dnia 
1 stycznia r. 1926 ludność Bolsze
wji wzrosła o 16 miijonow 134 ty
siące. Wzrost tej cyfry stoi w 
związku z faktem maxymalnej 
mnożności narodow zamieszkują
cych europejską część Związku 
Republik Radzieckich. Ten naj
wyższy przyrost przedstawia 3ię 
w cyfrach: na 1000 rodzi się 427, 
umiera 21. Jest to największy 
przyrost na całej kuli Temskiej 
(21.7% promille). Nie ulega za
tem Kwestji, że liczba ludności w 
Sowietach przekroczyła dziś cyf
rę 170 miljonów.

W  ostatnim numerze naszych 
,,Wiadomości Statystycznych*1 
(nr. 11), dane za czwarty kwar
tał r. 1932 o naszym ruchu natu
ralnym ludnościowym są już 
wprost groźne.

Wbrew stałym, uporczywym, 
'gnoranckim optymistjmznym, su- 
gestjom prasy stołecznej i pro
wincjonalnej, Polska weszła już 
vs krąg narodów wymierających. 
Jest do skonstatowania nagły, 
nm spodziewany fatalny spadek 
urodzin i fatalny spadek przyro
stu.

W r. 1925 przyrost naturalny 
wynosił 18 (pro mille) przy 17 
zgonach, a 35 urodzeniach.

W r. 1932 przy 15 zgonach jest 
już tylko 29 urodzin a przyrost 
naturalny wynosi 14

Dodajmy tu do tej nieprzyjem
nej rewelacji z „'Wiadomości Sta
tystycznych (nr. 11) i to jeszcze 
że tę nawet skromną cyfrę przy
rostu naturalnego (14),„ zawdz;ę- 
czamy głównie wschodnim poła
ciom kraju, gdyż w zachodnich 
województwach oraz w miastach 
wielkich ("Warszawą, Łódź, Poz-

j.k to ayłfl mrinkowkc?
Szczegóły prowokacji komunistycznej

W związku z projektowanym 
przez pewne sfery ukraińskie ob
chodem na Makówce pod Tuchlą 
dla uczczenia poległych Siczo
wych Strzelców, pojaw;ły się po- 
głosjci i wiadomości, które niezu 
pełnie dokładnie przedstawiają 
przebieg prowokacji komunistycz
nej, podjętej dla wywołania a- 
wantur i spowodowania wkrocze
nia i represyj władz. Agencja 
Wschód otrzymuje w tej snraw;e 
informacje podające istotny stan 
rzeczy i przebieg wypadków:

Pewne sfery ukraińskie urzą
dzały dotąd w sierpniu obchód 
na MaKÓwce pod Tuchlą ,1 gdzie 
znajdują się groby strzelców Si
czowych, poległych podczas wiel- 
kipj wojny. Groby te strojono i 
odprawiano nabożeństwa. Ostat 
nio zainteresowanie tym obcho
dem wśród sfer ukraińskich znac2 
nie zmalało, temDardziej, że ob
chód wypadł w sierpniu podczas 
żniw, a w tym terminie trudno 
było o ściągnięcie większej ilości 
ludzi.

Ukraińskie towarzystwo ochro
ny mogił wojennych oddział w 
Skolem, postanowiło urządzić w 
tym roku obchód na Makówce już 
w lipcu, a czynniki zbliżone d» 
U.O.N. postanowiły wyzyskać ob- 
c-hod ściśle religijny do ściągnię
cia jak największej ilości młodzie 
ży ukraińskiej, symjpatyzującej z 
ruchem skrajnie nacjonalistycz
nym.

Moment ten postanowili wyzys
kać również komuniści, aby do
prowadzić podczas obchodu do 
większych awantur i sprowoko
wać wkroczenie oddziałów policyj 
n jch  aż do użycia broni włącznie,

W tej sytuacji, pojawił się w o- 
kolicy Tuehli niejaki Iwan Caban, 
lat 21, religji grecko - katolickiej, 
bez określonego zajęcia, jako de
legat Komir.etu okręgowego komu
nistycznej partji zachodniej U- 
krainy i założył sztab kierujący u 
stóp góry Czudyłów. Caban ma
jąc do dyspozycji znaczne fundu
sze ze źródeł wywrotowych, zbu
dował w lesie kryjówkę bardzo 
dobrze urządzoną, zaopatrzoną w 
najrozmaitsze przybory technicz
ne i broń,

W tym czasie kryjówka Cabana 
i jego pomocników była już pod 
obserwacją policji. Władze bez
pieczeństwa województwa stani
sławowskiego, zdając sobie spra
wę t zamiarów Komitetu komun’-

i stycznego, zakazały przedewszysi 
kiem obchodu na MaKÓwce, Dele
gacje poważniejszych sf»r ukra
ińskich otrzymały ze strony
władz miarodajne wyjaśnienia, 
które zostały natychmiast zrozu
miane i zużytkowane przez kie
rownictwo obchodu na Makówce 
w 'trosce o bezpieczestwo młodzie 
ży. Władze zezwoliły natomiast 
na nabożeństwo i odsłonięcia ta
blicy pamiątkowej na rzecz
Strzelców Siczowych v  T-ichli.
Tymczasem akcja wła Iz bezpie
czeństwa w kierunku unieszkodli
wienia działalności KPZU postę
powała z błyskawiczną szybkoś
cią. Kordon policyjny pod kierun
kiem doświadczonych oficerów po 
licji, otoczył szerokim pierście
niem kryjówkę i prsygetował się 
odpowiednio do tej akcji zdając 
sobie sprawę, że komitet komuni
styczny użyje broni.

Gdy kryjówka została już od
powiednio obstawiona odział po
licji zacieśnił pierścień zbliżając 
się do wejścia do kryjówki. Z kry 
iówki zaczęły padać gęste strza
ły. Oddział pÓlicji odpowiedział 
strzałami, a na polecenie komen 
danta oddziału policyjnego rzuco 
no dc kryjówki kilka granatów 
łzawiących. W kryjówce zapano
wała chwilowa cisza, tak jakby 
obecni w kryjówce przygotowy
wali się do dalszej akcji. Należy 
dodać, że oddział policji nie 
mógł wówczas wiedzieć, kto 
względnie ile osób znajduje się w 
kryjówce. Po jakimś czasie odez
wały sin z głębi kryjówki strzały 
i znów zapanowała cisza. Wów
czas oddział policji wkroczył do 
kryjówki i zastał następującą sy
tuację:

W kryjówce KPZL znajdował 
się tylko Caban, który jak potem 
stwierdzono pełnił wówczas ro
dzaj dyżuru, a jego pomocnicy za 
jęci byli działalnością w terenie. 
Caban widząc, że jest otoczony, 
zastrzeli, się z małego rtwolweru.

Dowiadujemy "ię, że w związku 
z powyższą działalnością KPZL' 
aresztowano 23 osoby, przeważnie 
na terenie skolszczyzny, które bra 
ły udział w powyższych zamierzę 
niach komunistycznych.

Obchód kościelny , ukraiński i 
odsłonięcie tabbcy pamiątkowej 
w7 Tuchli odbył się w zupełnym 
porządku. Władze bezpieczeń
stwu w czas udaremniły prowoka 
torską akcję komunistyczną

nań,, Kraków), cyfra urodzin 
jest znacznie mniejsza. To, z cze
go dotąd byliśmy dumni, to jest 
renomę wyjątkowej rozrodczości 
zawdzięczamy głównie naszym 
mniejszościom wschodnim, to jest 
Białorusinom, Rusinom (Ukraiń 
com ), Litwinom i Żydom Rdzen
na polska 'udność pod wzglę
dem spadania cyfry urodzin zbli
ża, się już do opłakanego stanu 
reszty zachodniej Europy. Jest to 
bardzo ważny problem, którym od 
jesieni będą musiały się zająć na
sze sfery miarodajne i nasza o- 
pinja publiczna.

Imponujący, ale i niepokojący 
przybór ludności w Sowietach 
przypisywać należy w pierwszym 
rzędzie oczywiście świeżości i 
młodszośei rasy wschodnich Sło
wian, ale już w drugim rzędzie 
racjonalnemu unormowaniu całe
go życia sexuahiego wbrew wszel
kim legendom, jakie przetrwały 
jeszcze z pierwszjuh lat rewolu
cji sowieckiej, kiedj anarchja , 
płciowa i eksperymenty z mał
żeństwem i rodziną święciły do
słowne orgje Z tych czasów roz- 
pasania i rozwiązłości pozostały 
już tylko anegdoty i pow ieści w 
literackich utworach zmagazyno
wane. Już sam Lenin występu 
wał najostrzej przeciw wszelkie
mu „ułatwionemu życiu", refor
macji sexualne,i i „rozwodnieniu" 
małżeństwa. Od roku 1926 datu
je się wogóle powrót do normal
nej struktury życiu rodzinnego. 
Prostytucja została wogóle zdła
wiona i zgnieciona. O handlu ży
wym towarem, który tak straszli
wie lozrósł się u nas obecnie, 
niema wogóle ani śladu. Pogląd 
na kobietę, jako na „szklankę wo
dy" i obiekt funkcji fizjologicznej 
nie istnieje, Cywilne małżeństwo 
zawarte w Z.A.G.S. może petem 
legalnie być podparte ślubem w 
ccrkwijAgdzie także chrzcić moż
na dzieci. Rozwód dozwolony tyl
ko po trzech latach pożycia mał 
żeńskiego. Alimenta autorowi 
dzieeki Odtrąca się -z pensji W , za
robków. Sztuczne poronienie do
zwolone w pierwszych trzeci mie
siącach tylko za oficjalnem po- 
i woleniem ^lekarza —• a wogóle 
obostrzenia bardzo luźne i bardzo 
ścisłe.

Bardzo wyczerpujących szcze
gółów o stanowisku kobiety w So
wietach można wywiedzieć się w 
dwuch poważnych publikacjach 
niemieckich zasługujących na po
lecanie tj Famina W. Halle: „Die 
Frau im Sowiet russland" (Paul 
Zsolnay - Verlag) bogato ilustro- 
strowane (drogie!) oraz „Das 
Eherechl im Sowietrussiand" dr. 
Grigory Sołowiejczyk (Hans - 
Busch-Verlag, Leipzig). Sądząc 
zaś z różnych recenzyj uzupełnia 
jących niejako obrazem żywota i 
sytuacji niewierntj w Sowietach 
byłaby książka znanej angielskiej 
dziennikarki Elli Winter („Lin
coln St.effens") o „Czerwonej 
Cnocie" w Sowietach. To zaś o 
czem :nformują dwie książki nie
mieckie, to w jednym lapidarnym 
ustępie niejako streszcza nasz 
świetny podróżnik i narrator p. A. 
Janta Połczyński, pisząc (str. 
163) co następuje:
, „Niech nikt sobie nie wyobraża, 
że kobiety w Sowietach są łatwe 
i że miłość chodzi po ulicach tyl
ko rękę wyciągnąć jak u nas. Po
ziom moralności jest tu naogćl 
wysoki... Podniesienie poziomu 
moralności uważamy za zupełnie 
konkretne osiągnięcie we wsnół- 
czesnem życiu Sowietów, sięga 
głębiej i dalej niż zniesienie pro
stytucji. Nie wiem jak tam starsi 
ale młodzież, którą spotykałem, 
traktuje te sprawy prawie suro
wo a w każdym razie bardzo po
ważnie".

Jakby na potwierdzenie tych 
rewelacyj Janty Połczyńskiego w 
ostatnich miesiącach „Liga Mło
dych" w swej „Komsonolskiej 
Prawdzy-" wydrukowała odezwę 
omal, że skrajnie purytuńską:

„Komunizm potępia stanowczo 
nieuporządkowane życie seksualne, 
poza małżeństwem... Jedynem roz
wiązaniem problemu seksualnego jest 
Ścisły i trwały związek małżeński, o- 

, party na miłości, a wynikły z przy
jaznego obcowania, harmonji ducho
wej oraz wzajemnego pociągu i za
interesowania";
Widzimy więc z tego , jak . ol

brzymie zmiany zaszły od czasów, 
kiedy doskonały powueściopisarz

sowiecki Borys Pilniak (.nawiasem 
mówiąc pochodzenia niemieckie
go, nazwisko Grondu) wyszydzał 
bez pardonu bałagan sexualnych 
ustosunkowań i rozpasań refor
mackich, kiedy to i styl wyzwo
leniu płciowemu kobiety rosyj
skiej nadawały szykowne strój ni- 
sie, komisarskie towarzyszki Koł- 
łastajowa lub Lunaczarska.

Teraz ideał kobiety w Sowie
tach jest całkiem inny. Dla jed
nych będzie nim nieustraszona pi
lotka 'Wolkowa, dla innych ta, co 
wzięła udział w ciężkich podró
żach podbiegunowych na łama
czach lodów... Jeszcze dla innych, 
dla całkiem innych ta r.ieustraszo 
na żona komisarza Bubnowa 
Abrikosówna co pod nieobecność 
męża poszła ochrzcić dziecko dy
gnitarskie w cerkwi, a dla której 
mąż zawezwany przez Centralny 
Komitet Partji do natychmiasto
wego rozwodu, odpowiedziawszy: 
n ic! poszedł do dymisji, w od
stawkę..., w niełaskę . . Najciekaw 
sza atoli kobietą dzisiejszych So
wietów jest zdaje się nie pilotka 
Wolkowa a pisarka Wojnowa. 
Jednem dziełem jedną powieścią 
odrazu wybiła się na pierwsze 
nuejsce. Nie jest tych literatek w 
Sowietach tak wiele, jak u nas, ale 
piszących mężczyzn Iegjon, tysiąc 
a jednak wszystkich zakasowała
A. J. Wojnowa. I jak Wolkowa 
wśród pilotów, tak Wojnowa 
wśród pisarzy rekord osiągnęła 
najwwższy . Ani Seifulina ani Ol
ga Forszt czy Marutta Saginian 
nawet się z W oj nową mierzyć nie 
mogą, a koledzy po piórze muszą 
„ruki pa szwam" trzymać. „P o
wieść" je j szczęśliwym trafem też 
już można czytać po niemiecku w 
nakładzie Paul List - Verlag, 
Lipsk, w tłumaczeniu Groenera, 
gruby tom omal 600 stron.

Jesł to sowiecki Podfilipski. 
Żywot, myśli, zasady, metody ży
ciowe przeciętnego wzorowego a- 
paratczyka, karjerowicza, obrzy
dliwca, ale popisowego, modelo
wanego. Sałyra w formie auto- 
apologji. W Sowietach najpierw 
puszczono wolno te „Fałszywe 
klejnoty", nie dopatrzywszy się, 
nie wywąchawszy żadnej niebła- 
gonadieżnosti. Obaj szpicle lite
raccy Awerbach i Litwaków już 
dawno zostali zlikwidowani. Inne 
„głowotiapy" z cenzury nie po
znały się na ironj i i sarkazmie.

I dopiero kiedy satyryczna spo
wiedź łajdaczyny Mieszkowa za
częła zyskiwać olbrzymie powo
dzenie, wreszcie ją capnięto, skon 
fiskowano, a autorka wolała na 
jakiś czas opuścić imperium Ka- 
ganowicza i Kałmanowieza.

Na Sowiety jest to satyra do
tychczas najtęższa i najbardziej... 
męska. W  prostej to linji spad
kobierczyni, wnuczki Sałtykowa- 
Szczedryna, Krylowa, Gogola, 
Gribojedowa, Ostrowskiego, Soł- 
taguba, Awerczenko czy Zoszczen 
ko przy Woinowie prosto: Lawi- 
damki. Nasze wpatrzone w lux 
ex Oriente piszące panie: Kia- 
helska, W. Szymanowska i t. p. 
koniecznie jak z Sołowiejczykiem 
tak z drugiej strony i z Mieszko- 
wem W ojpowej coprędzej zapo
znać się powinny. Nasze aparat- 
czyki też w tem sowieckiem zwier 
ciadlc coprędzej przeglądnąłby 
się mogły... Możeby pan Otmar- 
Berson w „Gazecie Polskiej" też 
i temi falszywemi brylantami się 
zajął?

Skąd zasię taka w pisarce we
wnętrzna na Sowiety pasja 
głęboka a zatajona skoro kobie- 
t yw Sowietach jednak na wyższy 
gradus żywota tam postawione?

Oto na pytanie... odpowiedź, 
może powierzchowna, nietrafna, 
taka ot sobie hypoteza figlarna!

O materjały na suknie w So
wietach trudno i skweres i rary
tas Na kartki 10 metrów na o- 
sobę wydają. Przeglądy mody so
wieckiej (sic) już i urządzają się 
ale co to za desenie na maneki
nach (sic), pożal się Boże! W eł
niane bluzki a na nich samocho
dy ciężarowe, maszyny, traktory 
nadrukowano!... Albo znowu ca
ły materjał na suknie w cyfry z 
postępu i sukcesów piatiletki 
( s i c ) ! Albo materjał wetniany z 
mapami (sic), konflikt japońsko- 
chiński (s ic).

W tym sezonie, w takich dese
niach musiały paradować i po
dobać się towarzyszom młode ko
biety nietylko z dziur prowincjo
nalnych."

Cóż więc dziwnego, że naj
ostrzejszą dotychczas satyrę na 
Sowiety, w tyle zostawiając Bu- 
thakowych i Afinogenowych na
pisała kobieta.

Tłumaczcież do licha coprędzej 
spowiedź Mieszkowa W ojnow ej! 
Cóż nad nią dziś w Polsce może 
być aktualniejszego?

Nowa faJa żydostwa
200 tysiący żydów  

z Niemiec do Polski 
na początek

Od dnia 1 b. m. w Niemczech 
działa ustawa, na mocy której cu
dzoziemcy, przebywający w tym 
kraju i zarabiający mniej niż 
700 mrk. miesięcznie, muszą uzy
skiwać pozwolenie na kontynuo
wanie swojej pracy.

Ta ustawa, według twierdzenia 
żydów wydana została w celu 
usunięcia z kraju dużej ilości ży
dów, obcych obywateli.

Hajnt z 7 b. m. umieszczając 
korespondencję z Niemiec, po
święconą skutkom różnych zarzą
dzeń rządu Hitlera pisze:

„1.7 rząd Hitlera postanowił wy
dalić 40 tysięcy polskich £y&ów. W 
ten sposób niszczycielski pochód bar
barzyńców po 3 miesiącach osiągną! 
swój najwyższy punkt. Nie może
my milczeć i nie wolne nam mil
czeć".

A zatem sami żydzi przyznają, 
że od 1 b. m. płynąć miała do 
Polski fala 40 tysięcy żydów. 
Niewątpliwie, chodzi tu o ojców 
rodzin, jako tych, którzy zara
biają Jeżeli weźmie Się pod uwa
gę, że żydzi sami zazwyczaj obli
czają swoją rodzinę średnio na 
5 osób, wynika, że po 1 b. m. dc 
Polski płynąć może około 200 ur- 
sięcy żydów.

Ale to jest tylko początek.

Przeciw opozycji
w  Gdańsku

IV gdańsku trwa akcja przeciw
ko opozycji. Po przesłuchaniu przez 
sędziego śledczego aresztowany zo
stał wczoraj przewodniczący stron
nictwa socjalistycznego w Gdańsku, 
pos. Brill, ped zarzutem współudz a- 
łu w sprawie przekazania majątku 
wolnych związków zawodowych.

Policja w Tigenhofie (teren 'Wol
nego Miasta) aresztowała 8 robotn: • 
ków pod zarzutem napadów na bo- 
jówkarzy hitlerowskich.

Zaaresztowany-- został także b. 
d\ rektor kawiarni „Cafe W i en1 , p 
Lietz, pod zarzutem malwersacyi h;- 
potccznych P Lietz odpowiadać ma 
przed sądem również za to, iż sym
patyzując z soojaLstami, usiłował 
wpłynąć na zarządcę masy upadło
ściowej socjalistycznej „Danziger 
Yolksstimme", aby nie przeciwsta
wiał się drukowaniu organu socjali
stycznego.

Cztery razy więcej, niż przed wtfną
wydaje Rzesza na żołnierza

Rewelacje angielskiego 
rzeczoznawcy

LONDYN, 19.7. —  Znany rze
czoznawca wojskowy pułkownik 
armji brytyjskiej Liddell - Hart 
rozważa dziś na łamach „Daily 
Telegraph" ponowne zbrojenie 
się i ćwiczenia armji niemieckiej, 
podkreślając, iż Niemcy nie szczę 
dzą niczego, aby swój aparat w oj
skowy doprowadzić do perfekcji.

Niemcy zupełnie otwarcie igno
rują artykuł 177 Traktatu W er
salskiego. organizując młodzież 
grupami dla celów wojskowych. 
Reichswehra stanowi potężne ka
dry, które mają do dyspozycji w 
miucji hitlerowskiej poddostat- 
kiem materjału ludzkiego prze
wyższającego miljon zorganizo
wanych ludzi.

Jasnem jest, zdaniem wojsko
wego rzeczoznawcy, że miljon lu
dzi obecnie wystarczyłby w razie 
wojny na pierwszy okres 6-iu ty
godni, dopóki świeżo wyćwiczony 
rekrut niemiecki nie zajmie linji 
frontu. Ale dla każdego, kto ro
zumie istotę wojny współczesnej, 
a mianowicie przewagę mechani
cznej siły ogniowej nad siłą ludz
ką, liczebność armji niemieckiej 
wywołuje mniejsze obawy, aniżeli 
je j uzbrojenie. Bez ciężkiej arty- 
le r j„  bez tanków i aeroplanów 
wojennych armja taka miałaby 
małe szanse podjęcia korzystnej 
ofenzywy przeciw Francji. Z dru
giej jednak strony armja taka 
mogłaby znienacka przekroczyć 
granicę polską i wpaść do „ko
rytarza", trzymając się tam jakiś 
czas.

Najbardziej pewnym i przeko
nywującym dowodem postępów 
niemieckich w zakresie ponowne
go uzbrojenia się jest stosunek 
wydatków w budżecie wojskowym 
przeznaczony na wyposażenie pod

względem materjału wojennego. 
W roku 1931 Niemcy wydały na 
ten cel 6 miljonów funtów, czyli 
połowę tego co wydała W. Bry
tanja. Suma ta stanowi prawie 
60 procent tego co Niemcy wy
dały na zaopatrzenie pod wzglę
dem materjału armji niemieckiej 
w r. 1913, aczkolwiek armja ta 
była 5 razy większa. Pik. Lidćell- 
Hart stwierdza, że wydatki na 
materjał wojenny w stosunku do 
jednego żołnierza są jbecnie w 
armji niemieckiej czterokrotnie 
większe niż były w okresie armji 
przedwojennej, którą wszyscy u- 
ważali za najświetniejszy aparat 
na świecie.

Głos gen. Sikorskiego
PARYŻ, 20.7. — Dzienmkarz 

francuski London, który na ła
mach „Journalu" ogłasza przepro 
wadzoną przez siebie ankiete na 
temat przygotowań niemieckich 
do wojny odwetowej, w drugim 
artykule zdaje sprawę z wizyty, 
jaką złożył w Warszawie genera
łowi WL Sikorskiemu, Autor za
pewnia, że rozmowa z generałem 
polskim przekonała go, iż w Pol
sce istnieje całkowite zrozumie
nie dzisiejszej sytuacji między
narodowej, a zwłaszcza wyjątko
wo trafne wyczucie wypadków, 
rozwijających się w Niemczech. 
Gen. Sikorski oświadczył mi —  
pisze dalej London —  że podczas 
pokoju Tylżyckiego Napoleon 
rozbroił Niemcy, pozostawiając 
im jedynie armję, złożoną z 42 
tys. żołnierzy. Jednakże w 6 łat 
później, podczas bitwy narodów 
Scharnhorst potrafił zgromadzić 
arm;ę, sięgającą blizko 300,000 
ludzi. Historja wiecznie się pow
tarza —  zakończył generał Sikor
ski i zdanie to „Journal" podaje 
w nagłówku. Dalszy ciąg arty
kułu Londona poświęcony jest za

gadnieniom, dotyczącym przem; 
słu wojennego Niemiec, wyrabi? 
jącego wszelką zakazaną broń, 
nie krępując się już nawet tajno
ścią fabrykacji, wyraźnie --'bro
nionej w traktacie wersalskim.

Przemysł wojenny rośnie
BERLIN, 19.7. —  Z kół do

brze poinformowanych donoszą, 
że mimo optymistycznych zape- 
wień oficjalnych czynników rzą
dowych o ożywieniu koniunktury 
gospodarczej w Niemczech, kry
zys nietylko nie zmniejszył się, 
ale raczej wzmog;.

Stan zatrudnienia w poszcze
gólnych gałęziach produkcji wy
nosił w czerwcu o 15 proc. mniej, 
niż w maju b. r. a o 30 proc. 
mniej, niż w czerwcu ub r. Słabe 
ożywienie zanotowano w przemy
śle tekstylnym, gdzie ilość za 
trudnionj-ch wzrosła w porówna
niu z rokiem ubiegłym o niecałe 
10 proc.

Natomiast w t. zw. przemyśle 
inwestycyjnym, pod którą tc naz
wą kryje się niemiecki przemysł 
wojenny, ilość zatrudnionych 
wzrosła znacznie, dochodząc w 
niektórych wypadkach do 50 proc 
Niemieckie fabryki materjałów 
wybuchowych, aparatów lotni
czych i motorów są tak przełado
wane zamówieniami, że nie mogą 
im podetać.

W związku ze wzmożoną dzia
łalnością fabryk materjałów wy
buchowych zaznaczył się ostatnio 
brak surowców, szczególnie celu
lozy, którą wobec tego sprowadza 
się w ogromnych ilościach z za
granicy.

W ostatnim czasie zanotowano 
również znaczne ożywienie w ni' 
mieckim przemyśle chemicznym 
Wiadomości o ożywieniu w prze
myśle wojennym wywołały wiel
kie zaintersowanie zagranicą.
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Huragan v>oowiech brzeskim
Burze na 'Wileńszczyźnie. —  3ilans strat powodziowych w  Małopolsce Wsch.

Nad gminą Gnojnik, pow. brze
skiego, przeszła trąba powietrzna. 
Silny wiatr południowy napędził 
czarne chmury, które sprowadziły c 
gipską ciemność na okolicę. Pierw
sze odczuło niepokój bydło, które za
częło uciekać ze stajni w pole

Huragan
Groza zawisła w powietrzu i na 

domy runął huragan. Wszyscy po
częli uciekać w panicznym strachu, 
przypuszczając, że nadeszło trzęsie
nie ziemi. .Krzyki ludzkie głuszyły 
trzaski konarów i łamanych drzew. 
Dachy waliły się, rzucane trąbą po
wietrzną.

Dziesięć gospodarstw zostało zu
pełnie zniszczonych. Cnałupa Kata
rzyny Strzesak została zupełnie 
zmieciona z nowierzełmi. Niemniej 
zrujnowane zostały gospodarstwa 
Gajdy, Maehonia, Jasosińskiego i in
nych. Również w gm. Lewniowa trą
ba powietrzna zniszczy ła zabudowa
nia gospodarskie, niejakiej Hellero- 
wej. Belki ze zgruchotanych domów 
znajdowano w odległości kilkuset 
metrów, różne sprzęty domowe w od
ległości 5 kim. od wsi.
Burza na Wileńszczyźnie

Nad Oszmianą oraz gminami Ku- 
cewicze i Solec oraz kilku innemi, 
przeszła uurza, połączona z nawałni
cą. Wicher obalił słupy telefoniczne, 
na trakcie Oszmiana — Kucewicze,

skutkiem czego przerwane zostało 
połączenie telefoniczne na kilka go
dzin.

W  folwarku Kucewicze wicher 
przewrócił stodołę oraz połamał 
martwy inwentarz. Poza tem powy
rywane zostały młode drzewa sosno
we na przestrzeni około 106 ha. Las 
przedstrwia obraz zniszczenia. Tak
że starsze sosny zostały1 powywraca
ne. We wsi Sorbutowszc/.yzna na te
renie SmorgOii i Zubrany wicher po 
walił 30 drzew. Uszkodzone zostały' 
linje telefoniczne. Podczas burzy pa
dał grad, któiy wyrządził wielkie 
szkody w zbożu.

Wody opadają
Poziom wody na Wiśle obniżył się 

znacznie. Wczoraj wynosił w połud
nic — 55 cm., dziś rano — 127. Wo
da w dalszym Uągu opada.

Z innych rzek o stanie wodyr do
tychczas niema raportów. Wedle 
stanu wczorajszego zaznaczyła się 
tendencja opadania wód. Z Nowego 
Sącza donoszą, żc woda na Dunaj
cu od wczoi aj opadła o 4iJ cm. Dziś 
rano na wodowskazic notowano 
— 177.

5J00 morgów pod wodą
Na podstawie miarodajnych obli 

czeu, powódź na terenie wojewódz
twa stanisławowskiego zalała oicoło 
5000 morgów ornych pól i gospo

darstw wiejskich. Według prowizo
rycznych obliczeń, na zasiewy je
sienne potrzeba około pół miijona 
złotych.

Potrzebna jest również pomoc na 
utrzymanie inwentarza żywego w 
tych okolicach, gdzie niema paszy.

Wojewoda stanisławowski, p. Ja
godziński, wydał szereg zarządzeń w 
sprawie odpisywania podatków lud 
ności najbardziej dotkniętej klęską 
powodzi. Zamierzone jest również 
wstrzymywanie egzekucyj Wu wszyst
kich tych wypadkach, gdzie tego 
wymaga ciężka sytuacja zaintereso
wanych.

Ponadto władze czynią starania, 
byr ubogim, drobnym rolnikom udzie
lić pomocy na odbudowę zniszczo
nych powodzią chałup przez udziele
nie im w formie pożyczki lub sub
wencji materjałów budowlanych.

W następstwie ostatniej powodzi, 
jaka nawiedziła województwo stani
sławowskie, wyrządzając ogromne 
szkody' w gospodarstwach rolnych 
oraz w urządzeniach komunikacyj
nych, zmieniły zupełnie w wiciu 
miejscach swe dotychczasowe kory
ta rzeki: Stryj, Świca, Prut i Cze
remosz, a częściowo także Dniestr 
1 Bystrzyca. Wskutek togo ludność, 
kąpiąca się we wspomnianych rze
kach, nic zna obecnie miejsc głębo
kich i niebezpiecznych. Niema prawie 
dnia, aby nic zgłaszano o kilku no-

Badani! grupowości krwi

Rozwiąże ponuro zagadki iowitto ?
Aresztowanie kilku osobników silnie posmakowanych

wyoh utonięciach.
Wobec tak często powtarzających 

się wypadków utonięcia, szczególnie 
w czasie zażywania kąpieli w rze
kach, byłoby wielce wskazane wy
danie zc atrony władz zarządzeń, 
które miałyby na celu zakazanie ką 
pania się w miejscach niebezpiecz
nych.

Lew na wolnoisi
0 losy Poalej-Sjonu

Rewizje i konfiskaty dokumen
tów w lokatach Pcalej - Sjonu 
Lewicy wywołały wśród człon
ków tej partji wielkie poruszenie. 
Akcja likwidacyjna władz bezpie
czeństwa jest prowadzona w dal 
szyta ciągu,

Członkowie Poaiej - S.ionu Le
wicy dzielą się na dwie grupy 
Prawicowa, bardziej umiarkowa
na, na czele z radnvm Lwem,

druga skrajna, lewicowa, na cze
le z Jakóbem Kemerem.

W czoraj, po przesłuchaniu 
przez sędziego śledczego, zwol
niono wszystkich aresztowanych 
członkow prawicy. Zwolnieni zo
stali: radny Lew, A Werbo, dr. 
Gorszum, Stokman i Cy trynow- 
ski. Pozostali w. aresztach urzę
du śledczego Jakób KJmer i Srul 
Rosenfeld.

F»o r'M Ir.tach tula^kski

Żywy nieboszczyk powrócił
Do rodzinnej wioski, Woli Żelechowskiej

Przed kilku dniami donosiliśmy 
obszernie o wampirze z Łowicza, 
który grasował w Łowiczu i oko
licy i kórego ofiarą padły 4 mło
de dziewczyny. Śledztwo w tej 
sprawie prowadzone było przez 
policję łowicką i wojewódzką ko
mendę policji w Warszawie.

Jedno z dzisiejszych pism po
rannych donosi, że w okolicach 
Łowicza policja aresztowała osob
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Komunikaty teatrów
OSIa TM E p r z e d s t a w ie n ia  

„FRa ULEIN DOKTOR-'
Sztuka młodego autora lwowskie

go „Fraulein Doktor" zdobyła tak 
rielkie powodzenie, że w piątek od

będzie się jubileusz 50-go przedata- 
' :enia, poczem sztuka grana będzie 

już tylko kilka razy, t. j. do ponie
działku włącznie, ustępując miejsca 
premjerze komedji ilustrowanej mu
zyką J. Pale stra p. t. „Poradnik 
Przecinek" z Brochwiczówną i Bodo 
w rolach głównych.

PREMJERA „DŻIMBY" W 
TEATRZE MAŁYM

Komedja Connersa „Roxy“ grana 
będzie dziś po raz ostatni. W piątek 
z powodu próby' generalnej przed
stawienie zawieszone. W sobotę 
prem jera głośnej nowości węgier
skiej komedji S. Zagona p. „Dżim- 
b y  w reżyserji T. Trzcińskiego, z 
p. Zakłlcką w roi' tytułowej z pp. 
f  iszer-OhmurKowską, Pp.miev. ską,
Chtnurkowskim, Duczyńskim, Gra
bowskim, Kieszczyńskim i Łuszczew
skim w rolach głównych. Nowość ta 
grana była w tym sezonie z nadzwy- 
czajnem powodzeniem w Poznaniu i 
w Wilnie.
„STEFEK" DEVAL‘A W TEATRZE 

NOWYM
W Teatrze Nowym komedja Jaku

ba Deval‘a „Stefek" stale gromadzi 
pełną salę widzów, którzy oklaskują 
sespół z kuleją, Gellówną, Janecką, 
ilałkoi; skim, Samborskim, Hnyazni- 
skim, Kajzerówną i Jerzym Rolan
dem wybornym wykonawcą Stefka. 
W antraktach publiczność korzysta z 
przyjemnego spaceru na tarasie Sali 
Redutowej, gdzie urządzona jest ka
wiarnia letrra. Celem uniknięcia o- 
oóżnienia widowiska uprasza się pu- 
>liczność o wcześniejsze zaopatry
wanie się w bilety w kasach „Orbi 
su“ .

„H A U -LA U " W TEATRZE 
NARODOWYM

Komedja angielska Hoodges‘a i 
E’ercival‘a „Hau hau" zdobyła zna
czny sukces. Grę Michała Znicza o- 
klaskuje publiczność entuzjastycznie. 
Nie szczędzi również objawów uzna
nia i innym wykonawcom: Stefanii 
Jurkowskiej, Alinie Żeńskiej, A. So
sze, Ełnydzińskiemu i „trójce faga
sów" z gościem Stanisławem Groli- 
ckim oraz Myszkiewiczem na czele, 
wreszcie reżyserji i Zbigniewa Ziem
bińskiego.

nika podejrzanegu o dokonanie 
tych ohydnych zbrodni. Podejrza
nym o dokonanie tych czynów 
jest jeden z obywateli Łowicza 
Poza nim aresztowano jeszcze 
kilku włóczęgów, eo do których 
również istnieją podejrzenia.

Rewizja przeprowadzona u naj
bardziej poszlakowanego osobni
ka doprowadziła do wykrycia 
ubrania i bielizny ze śladami 
krwi, oraz dwu siekier. Na jednej 
7. nich trzon zmyty był dokładnie 
wodą, drugi zaś wyskrobany 
szkłem. Znaleziono również od
łamki szklą, którem? osobnik ów 
starał się usunąć ślady krwi z 
siekiery.

Sprawą tą zajmą się eksperci 
sądowi chemicy i lekarze. Wszyst 
kie przedmioty przesłane do in
stytutu naukowo-sądowego, gdzie 
poddane będą badaniu. Pozatem 
od wszystkich zatrzymanych wzię 
to krew, w celu dokonania bada
nia grupowości wszystkich 
dziewmząt, które padły ofiarą be- 
stjalskiego mordercy.

Z  k r a in
WILNO. — Patrol KOP., wraz ze 

strażą graniczną sowiecką, stoczyli 
walkę z przemytnikami. Banda prze
mytników została rozbita na terenie 
Sowietów. Do niedawna walkę tę 
prowadzono samodzielnie, dopiero o- 
statnie nastąpiło w tej sprawie po
rozumienie władz sowieckich i pol
skich.

WILNO. — W dniu 36 b. m. Mi
kołaj Eomanow;cz wyszedł ze wsi 
A na li no, pow. mnłodcczańskiego, i 
więcej nie powrócił Następnego dnia 
znaleziono zwłoki' jego w rowie, z 
poderżniętem gardłem. Romanowie.? 
padł ofiarą zemsty.

Cii>nkłewfc7.owa
w  Krakowie

KRAKÓW' 20.7 (tel. wł.L P. Ma- 
rja Ciunkicwiczowa, bohaterka głoś
nego procesu o kradzież biżuterji i 
ful er w GrhnJ Hotelu w Krakowie, 
przybyła tutaj przez kilku dniami z 
Francji, celem uregulowania swyc-li 
spraw. Apelację w jej procesie 
wniósł do sądu obrońca, adw. Woź
niakowski. Rozprawa w tej sensacyj
nej materji odbędzie się na jesieni.

Zachodzi podejrzenie, że zbrod 
nie w Łowiczu mają charakter 
seksualny, przeto badanie zawar
tości części płciowych zamordo
wanej Kucharczykowny dopio- 
wadzą do stwierdzenia, czy ele
menty krwi. znalezione tam, od
powiadają właściwościom podej
rzanego. W tym też celu zbadana 
będzie grupowość elementów 
krwi, znalezionych na bieliźnic 
aresztowanego.

Nazwiska aresztowanych ze 
względu na dobru śledztwa, trzy 
mane są narazie w tajemnicy.

Jan Celej, 30-letni chłop z Wo
li żelechbwskiej, pożegnał w ro
ku 1914 sweją żonę i wyruszył z 
armią rosyjską na wojnę. W roku 
1915, w  czasie walk pod Dębli
nem i odwrotu armji rosyjskiej z 
nad Wisły, Celej został ciężko 
ranny. W  stanie beznadziejnym 
odwieziono go do szpitala, a po
tem wgłąb Rosji, gdzie wszelki 
słuch o nim zagi nął Gdy, po wie
lu latach od skończenia wojny, 
Jan Celej nie wrócił Jo domu, 
siedlecki sąd okręgowy wydaj w 
roku 1923 orzeczenie, że uznaje 
Jana Celeja za zmarłego w dniu 
31 grudnia 1918 roku.

Na mocy tego dokumentu w d o
wa po Celeju, Anna Celej, wy
szła w roku 1924 zamąż za go
spodarza Piotra Książka i ślub 
ich odbył się równo w dziesięć 
lat po odejściu Celeja na euro
pejską wojnę. Odtąd życie płynę
ło w nowem gospodarstwie spo
kojnie, aż pewnego dnia czerwco
wego bieżącego roku spokój ten 
zamącił nagle niezwykły wypa
dek. Wczesnym rankiem na Woli 
Żelechowskiej pojawił się jakiś 
straszny, obdarty, kulawy, napół 
oślepły starzec włóczęga, który 
zatrzymał się przed domkiem 
Książków.

Kiedy zdumieni wieśniacy za
pytali go kim jest, odpowiedział, 
że jest Janem Celejem, że wrócił 
z ; długiej tułaczki do rodzinnej 
wsi i do swojego aomu. We wsi 
zakipiało, a najwięcej zaniepoko
jony był powrotem Celeja nowy 
mąż rzekomej wdowy, Piotr Ksią-

S  p
2 e g ga r s t w o

o  r  t
POLACY NA MORZU

Jacht „Jurand”, pływający pod ban 
derą'Y?dit - Klubu Polsku po powro 
c;e do Sztokholmu z regat Bornhołm- 
skich, gdzie zdobył w klasie jachtów 
2-n.asztowych I nagrodę, udał się w 
podróż wzdłuż wschodnich brzegów 
Szwecji.

Załoga jachtu śniada się wyłącznie 
ze sportowców amatorów, przeważ
nie z pośród inteligencji wileńskiej.
Bofcs

CARNERA W EUROPIE 
Primc Camera po pow rocie do I- 

talji zmierzyć się ma z murzynem 
Larry Gains lub baskiem Paulino 
Uzeudun. Projektowane mecze ze 
Sehmelhngtm lub Moxem Baerem nic 
dojdą du skutku, ûż to &e względu 
na wygórowane żądania Baera, już 
to ze ! względu na świeże małżeństwo 
Schmellinga.

Pokonany mistrz świata, Amery
kanin Sharkey, zamierza wycofać „ię 
z areny bokserskiej. Miał oa oświad
czyć, że zdobył dość pieniędzy, aby 
resztę życia spędzić spokojnie.
L. a t le ty k a

SPORT I POLITYKA
Yi ostatnich dniach sierpnia b. r. 

odbyć się ma gigantyczny bieg ma
ratoński i charakterze sztafeto
wym, na olbrzymiej trasie Bu la- 
peszt — Liondyn, wynoszącej ogółem 
3800 kim.

Będzie to sztafeta maratońska, to 
znaczy, każdy odcinek drogi, jaki bę
dzie musiał być przebytv przez po
szczególnych zawodników, równać 
się będzie dystansowi maratońskie
mu. Bieg organizuje znany długody
stansowiec węgierski Lovas.

Zawodnicy wręczą w I ondynie 
prleczid sztafetowe tym posłom ar 
gielskim, którzy wypowiedzieli sic w 
parlamencie za rewizją traktatów 
pokojowych.

KOUBKOYA W POLSCE
Świetna lekkoatletk^ brneńska, 

Koubkova, która na Masarykowych 
Hracb niespodziewi me pokonała « a 
lasiewiczównę, wybiera się do Po
znania w dniu *5 sierpnia b. r. wraz 
z -^prezentacją Pragi.

Koubkova jest w świetnej formie, 
czego dowodzą ostatnie jej yniki, 
uzyskane na mistrzostwach Czecho
słowacji: L00 m. - 12,6 sek., 200 m. 
- - 26,2 sek., 800 m. — 2:20,4 sek. 
Oba ostatnie wyniki 3ą 10' remi re- 
kOidan.i Czechosłowacji. W skoku 
wdał Koubkova miała 507 cmt.

W KILKU W IERSZAH
Wicekanclerz Niemiec, von Papen, 

„tarte w c  będzie w tych dniach na 
zawód* ch hippicznych w konkurencji 
senjorów. ■»

W meczu lekkoatletycznym pań 
Italja — Fruncj’ zwyciężyły Włosz
ki w stosunku 59:48 pkt Lepsze wy
niki: 800 m. — Lenoir 2:30,2 sek. W 
skoku wzwyż pi dł dobry wynik 1 m. 
51 rmt., a wdał — 5 m. 35 cmt.

*
inana sprinterka holenderska 

Sehurmann przebiegł, w' tych dniach 
dystans 100 mtr. w doskonałymi cza
sie — 32 sek. *

Pływ ak a: lerykański, Jacl Medi- 
ca, ustanowił nowy rekord światowy 
w pływaniu na 880 m. stylem dowo 
nym, uzyskując czas 10:15,4 sek. 
Dawny rekord należał do Ameryka
nina Crabbe i gorszy był o 5 -ekund.*

F-ancusk'- kluby piłkarskie f -szu- 
kują w środkowej Europie Jobrych 
piłkarzy celem odświeżenia swoich 
zespołów. Dotychczas udało się Fran 
cuzom sl.aptować Austrjakow 1 li
dem . (najlepszy bramkarz Austrji) i 
Jordana.

*
Międzypaństwowe spotkanie teni

sowe Stany LjediioCzone <— Czecho
słowacja zakończy] o sie zwycięstwem 
rakiet amerykańskich 4:1

żek. Do włóczęgi wieś ustosun
kowała się początkowo wrogo, 
potem podzieliła się na dwa obo
zy: jedni poznali w nim Celeja, 
drudzy uważali go za awanturni
ka i uzurpatora.

Chcąc rozstrzygnąć sprawę soł
tys sprowadził włóczęgę ao siebie 
i wobec sześciu najstarszych go
spodarzy wiejskich odbyło się ba
danie przybysza. Okazało się, że 
poznał wszystkich we wsi, że mi
mo zupełnie zmienionej twarzy 
poznała go niemal cała wieś. Ale 
byli tacy, którzy nie chcueli go 
uznać, wśród nich zaś znajdowa
ła się żona Celeja. Przyszła poli
cja i zajęła się zbadaniem spra
wy.

Wyniki tych badań wykazały, 
że parę miesięcy temu straż gra
niczna zatrzymała jakiegoś na
pół obłąkanego włóczęgę, który 
oświadczył, że wraca z miasta 
Czyty na Syberji do rodzinnej

wojny światowej.
Ranny trafił do Samary, le

czył się w Ufie, dostaj się do 
Syberji i włóczył się po tajdze; 
szedł pieszo z Irkucka do Mo
skwy i w ciągu 19-tu lat myślał 
jedynie o ukochanej Woli Żele
chowskiej. Przez Sybir, Ural, 
Wielkorosję, przez Moskwę, Smo
leńsk, Mińsk dziesiątki tysięcy 
kilometrów bez zębów bez żeber, 
bez oka, dotarł do rodzinnej swo
jej wsi i do swojej zagrody.

Ale Książkowie nie wpuścili 
włóczęgi do chaty Przynieśli po- 
cichu ćwiartkę wódki, dali mu 
chleba i słoniny, starą odzież i 
koszulę i powiedzieli: „Rusza; 
dalej z Bogiem".

I włóczęga poszedł dalej. Cho
dzi teraz po okolicznych wsiach i 
zbiera skwapliwie dowody, że ży
je. Szuka starych znajomych, Któ 
rzyby potwierdzili, że jest Janem 
Celejem, gospodarzem z W oli Że-

Woli Żelechowskiej. Włóczęga o- j lechowskiej i mężem Anny. Jed- 
powiedział następnie tragiczne ii przypominają go sobie drudzy 
dzieje swojej tułaczki od czasu ] nie.

Projekty olbrzymich tranzakcyj
sowiecko-aqierykańJkich

W kołach finansowych Stanów 
Zjedn. komentowana jest żywo 
zapowiedź wielkich tranzakcyj to 
warowych ze Zw lązkiem sowiec
kim. Korporacja rekonstrukcji 
finansowej, jedna a najbardziej 
potężnych instytucyj finansują
cych życie gospodarcze Ameryki, 
rozważa obecnie projekt sfinansc 
wania sprzedaży Sowietom jed
nego miijona bel bawełny dla 
przeróbki w przędzalniach so
wieckich W  kołach dobrze poin
formowanych zapewniają, 
rząd Stanów Zjedn. odnosi 
życzliwie do tej tiąnzakcji, która 
może przynieść wielkie korzyści

ża
się

plantatorom bawełny w Stanach 
Południowych, dotkniętych kry
zysem nadprodukcji. Korporacja 
rekonstrukcji finansowej nosi 
sie rówfiież z zamiarem dokona
nia drugiej, na wielką skalę za
krojonej tranzakcji handlowej z 
Sowietami Chodzi mianowicie o 
finansowanie eksportu półfabry
katów amerykański' :h, które by
łyby przerabiane w fabrykach 
sowieckich. Koła gospodarcze St. 
Zjedn. wyrażają przeświadcze
nie, że rynek sowiecki mógłby 
przyjąć znaczne ilości półfabrv 
katów amerykańskich.

Kronika sądowa
0 eksmisje kolejek

W roku 1932 magistrat m. stoł. 
Warszawy wystąpił na drogę sądo
wą przeciwko Warsz. tow. kolejek 
dojazdowych o eksmisję kolejek Wi
lanowskiej i Jabłonno-Wawerskiei z 
granic miasta, a to wobec upływu 
terminu koncesji.

Miasto byłoby skłonne, pod pew- 
ucrui warunkami, przedłużyć konce
sję, gdyby nastąpiło przeniesienie 
kolejek za miasto, względnie ich e- 
lcktryfikacja. Ponieważ ani jeden z 
tych zasadniczych warunków nie zo
stał wykonany, magistrat zmuszony 
był domagać się eksmisji kolejek

Dotąd jednak nie wyznaczony zo
stał termin tej sprawy i obecny fa
talny stan rzeczy na trasie kolejek 
w obrębie Wielkiej Warszawy po
zostaje bez zmiany.

Surowy wyrok na 
Żmigroda i tow.

KATOWICE. — Wczoraj zapadł 
tutaj wyrok w procesie Żmigroda i 
tow. Mocą wyroku sądowego Wolf 
Lejzor Żmigrol skazany został na 
łączną karę 2 lata więzienia oraz na 
grzywnę 2.667.200 zł., z zamianą na 
dalsze 2 lata więzienia i poniesienie 
kosztów sądowych w wysokości 
23.672 zł. Maks Saper dwukrotnie 
na karę półtora roku więzienia, łącz
nic ra d.ra lata więzienia oraz 
grzywnę w wysokości 2 milj. 867 tys.

200 zł. z zamianą na dalsze dwa la
la więzienia, i poniesienie kosztu w 
sądowych w wysokości 23 tys. 672 
zł„ Majera Lejbusia Nasielskiego na 
6 miesięcy więzienia i 100 tys. zł. 
grzywny z zamianą na dalszo lOu 
dni aresztu oraz poniesienie 1 oeztów 
sądowych w wysokości 10 tys. zł. 
Moszek Bagno na 3 miesiące więzie
nia i 30 tys. zł. grzywny z zamiana 
na aaisze 30 dni aresztu oraz ponie
sienie kosztów sądowych w vwysoko- 
ści 3 tys. zł., Icek Lubowski na 6 
miesięcy więzienia i J.00 tys. zł. 
grzywny z zamianą na dalsze 100 
dni i poniesienie kosztów sądowyęli 
w wysokości 10 tys. zł., Salomon 
Halpcrn na 2 miesiące więzieni \ i 
35 dni aresztu i poniesienie kosztów 
sądowj ch w wysokości 3500 zł.

Nadużycia spirytusowe
PRZEMYŚL. — Wczoraj zapadł 

wyrok, w trwającym od 6-go czerw 
ea, procesie współwłaścicieli fabryki 
octu „Lech" i właścicieli fabryki 
„Przemysława" w Przemyślu, o nad
użycia na szkodą skarbu państwa 
Skazani zostali Wilhelm Pieger na 
4 lata więzienia i grzywn, w wyso
kości 728.556 zł., Chaim Grcif na 
2 lata więzienia i 612 tys. zł. grzyw 
ny.. Dwunastu innych oskarżonych 
otrzymało karę więzieni i od kilku
nastu do kilku miesięcy oraz wyso
kie grzywny pieniężne.
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Walka z kryzysem

Hutnictwo
W  pierwszem półrocza b. r. pro 

dukcja bat wzrosła w „tarancu do 
tego samego okresu r. ub. o 81 do 
108 procent, jak to wynika z cyfr 
obok zamieszczonych

Ekonomista-reoretyk powiedziałby 
na tej podstawie, że kryzys gospo
darce niewątpliwie już mija. Wia
domo bowiem, że poprawa rozpoczy
na się zwykle od produkcji dóbr in
westycyjnych, że zawsze zapowie
dzią końca przesileń gospodarczych 
bwwa wzrost produkcji żelaza i stali.

Gdy jednak bliżej we’ rzymy w 
przyczyny poprawy w hutnictwie, to 
optymizm nasz wydatnie się zmniej
szy

Przyczyną wzrostr produkcji żeia- 
za jest wzrost eksportu. Tymczasem 
poprawa w hutnictwie o tyle tylko 
może być dowodem polepszania się 
konjunktur gospodarczych, o ile wy
wołam. jest wzrostem zbytu Krajo
wego to jest ożywieniem inwestycyi 
w Kraju.

A  zatem stwierdzić należy, nieste
ty, że oardzo wydatna poprawa w 
produkcji żelaza i stali nie może być 
jeszcze dostatecznym powodem do 
optymistycznej oceny sytuacji.

W. Z.

Giełdy
GIEŁDA ZBOŻOWA

Na wczorajszem zebraniu giełdy 
zbożowo - towarowej w Warszawie 
obn ty były aałe, przy usposobieniu 
spokojnem. Notowano: żyto standard
I-szy 20,50—-21, standard łi-gi bez 
obrotu, pszenica czerwona jara szkli 
sta 39—40 zbierana 38—da, owies 
jednolity 13—19, zbierany l i —18. 
jęczmień na kaszę 18—19, gryka 20 
—21, proso 21—22, gro :h polny z 
workiem 24—27, groch Yictoria z 
workiem 32—36, wyka 14—15, ru
bin tuebiesk 10—lu,5u, łubu. żon y
II—12, siemie lniane 44—46, mąka 
pszenna luKSUSowa 6a—68, mąka 
pszenna, gat. I-szy 58—63, mąka 
►szenna po luksusowej 63- 53, mą- 
:a pszenna poślednia 28—38, mąka

żytnia pytlowa 37—39 mąka żytnia 
sitkowa i razowa 27 —29, otręby 
pszenne szale 13,50—14,50, otręby 
iredni* 13—.4, otręby żytnie 11— 

12, kuchy lniane lt -19, kuchy rze
pakowe 14—14,50, kuchy słoneczni
kowe 16—16.50.

Jtiyn/ci towarowe
BEKONY

Tydzień ubiegły nożna nazwać 
gorszym od wszystkich poprzednicn 
dla ■“ szystkich artykułów żywnościo
wych. Rynek na bekony w poniedzis 
łek i wtorek ubiegłego tygodnia pył 
prawie martwy i ograniczał się do 
nieznacznego obrotu tylko bekonem 
duńskim. Bekon polski por,osta> nie-1 
sprzedany głównie na północy w 
ilości około le  proc. przybyłych w 
ubiegłym tygodniu transportów ao 
Huk i Londy n'

Ueny oficjalne notowane na gieł
dzie w Londynie są w rzeczywisto
ści bez znaczeni a, gdyz bekony były 
sprzedawane poniżej cen oficjal
nych. Rynek odczuł brak zapotrze
bowania i nic nie przemawia za tem, 
by tydzień bieżący był lepszy,

Ceny btkonu nt giełdz e Londyń
skiej w  dniu 14 lipci 1 933 r wynio
sły na 'ewt. (50.8 kg.) w  shl: z i  dc 
kon 'rlandzk 82—92 kanadyjski ou 
—62, duński 72—76, holenderski 57 
—64, estoński 60—63, łotewski 58— 
62, litewski 55—62, polski 53—62, 
szwedzki 62—70.

Ceny za polskie szynki peklowa
ne w ubiegłym tygodniu wynusiły od 
70 do 74 shi za lewt. (50,8 kg.).

Centrum potęgi gospodarcze! Wiadomości

Rozprowadzanie 
Kredytów

na zastaw zboża
Bank Polski przystąpił do u- 

ruchtmienia rejestrowego kredy
tu na zastaw zboża na następną 
kampanję zDożową Oprocento
wanie kredytu razem z korzyścia
mi, pobieranemi przez Instytucje 
rozprowadzające wynosić będzie
7,75 proc. do c z e g o  mają docho
dzie koszty oszacowania przed
miotów zastawu, tak, że faktycz
ne oprocentowanie będzie wyno
siło około 8 proc.

Pożyczki z tytułu kredytu za- 
stawowego mają być spłacane w 
6-ciu ratach miesięcznych, po
cząwszy od stycznia 1934 roku. 
Pierwsze cztery raty będą wyno
siły po 15 proc. początkowego ka
pitału, dwie ostatnie po 20 proc.

Rozprowadzeniem kredytów za' 
mą się następujące instytucje: 
Bank Gosp. Krajowego, Bank 
Rolny, Bank Kwiiecki, Potocki i 
Spółka, Bank Poznańskiego Ziem- 
stwa Kredytowego, Bank Związ
ku Spółek Zarobkowych, Wileński 
Prywatny Bank Handlowy i Cen
trala Rolników. Ponadto rozpro
wadzeniem kredytów dla mniej
szej własności rolnej zajmie się 
Bank Rolny i Bank Związku Spó
łek Zarobkowych. ... ’

A n g l i i
Manchester, w lipcii.

Zwiedzając miasto czy kraj 
idziemy zwykle za ustalonym sza
blonem wyboru tego, co jest cie
kawe i,godne obejrzenia Zabyt
ki historyczne, galerje obrazów, 
wybitne okazy architektury, po
rywające krajobrazy stanowią o j  
programu. I z pewnością dla zwie
dzającego Anglję mało atrakcyj
nie brzmi słowo Manchester.

Z inicjatywy komitetu rozwoju 
Manchesteru i Rady „Manche- 
sterskiego kanału okrętowego" 
została zorganizowana wycieczka 
do tego największego centrum 
przemysłowego dla zagranicznych 
dziennikarzy, którzy zjechali się 
na londyńską konferencję. Skorzy! 
stałem z tej okazji, aby obejrzeć 
to miasto kominów fabrycznych, 
kolebkę i stolice największego 
przemysłu włókienniczego, siedzi
bę Manchesterskiej szkoły ekono
micznej wolnego handlu, który 
ostatnio przekreśliło życic, a któ
ry choć częściowo miała przy
wrócić londyńska konferencja. j

Istotnie imponujący jest roz
wój tego miasta, które z handlo
wego centrum hrabstwa Lanca- 
shire, liczącego w lat. 1760-t.ych 
20.00U mieszkańców, przekształca 
się w centrum przemysłowe o

18.200 mieszkańców w 1830 roku, 
kiedy otwarto pierwszą linję ko
lejową Manchester — Liverpool, 
a dziś ma 750.000 mieszkańców 
w samym mieście Manchester, a ' 
3.000.000 ludności w okręgu prze- 
myślowym w promieniu 80 km- 
w około miasta. Przemysł włókien ’ 
niczy, żelazny, węglowy, elektry
czny, budowy maszyn i handel z 
całym światem, to warsztaty pra
cy i źródła dochodów tego naj
większego skupienia ludności na 
tak ograniczonej przestrzeni.

Położony wewnątrz kraju, o 70 
km. od morza, bez rzeki, jako na' 
turalnej arterji komunikacyjnej 
z morzem, Manchester dzięki nie
przepartej inicjatywie łączy się 
kanałem z morzem w roku 1894 
i jest dziś czwartym portem An- 
giji po Londynie, Liverpoolu i 
Stuli jeśli wziąść pod uwagę war 
tość obrotów towarowych, a szó
stym pod względem tonażu. Sztu
cznie zbudowane kanały łączące 
morza, jeziora, rzeki są dość po
wszechne i nie ma w nich nic 
nadzwyczajnego.

Manchesterski kanał jest jed
nak tem charakterystyczny, że łą
czy z morzem miasto położone 
przeszło 70 stóp nad jego pozio
mem i tam kończy się ta arterja

Znakowanie towarnw „ k ra jo w y c h
Sfery gospodarcze przeciwne ustawie

Dnia 18 b. mi odbyło się w sie
dzibie Warszawskiej Izby Prze
mysłowo - Handlowej pod prze
wodnictwem radcy Dr. P. Min 
kowskiego posiedzenie połączo
nych Komisyj Ogólnej Polityki 
Gospodarczej i Administracji Sto 
sunków Gospodarczych, na któ
rem rozpatrywano szczegółowo 
projekt rozporządzenia Prezyden
ta R. P, o znakowaniu towa-ów 
wytwórczości polskiej, nadesłany 
Izbie Warszawskiej przez Mini
sterstwo Przemyślu i Handlu do 
zaopiniowania.

Projekt ten spotkał się z jedno
myślnym sprzeciwem członków o- 
bu komisyj oraz zaproszonych 
rzeczoznawców i przedstawicieli 
organizacyj społeczno - gospodar 
czych —  przedew-szystkiem z u- 
wagi na przewidzianą w nim zbyt 
skomplikowan<ł i uciążliwą pro
cedurę uzyskiwania znaku, stw ler 
dzającego krajowe pochodzenie 
towaru.

Uznając jednak w całej pełni 
słuszność i celowość zasadni
czych intencyj projektodawców, 
zmierzających do planowego po
pierania rozwoju wytwórczości

rodzimej poprzez rozszerzanie 
podstaw konsumoji wyrobu kra
jowego, połączone Komisje uchwa 
iiły sprecyzować tezy, które mia
łyby stanowić wytyczne dla opra
cowania przez czynniki rządowe 
norm prawnych w zakresie znako 
wania towarów wytwórczości kra 
jowej w odmiennej płaszczyźnie, 
z uwzględnieniem zarówno po
stulatów życia gospodarczego,
jak i warunków i możliwości rea
lizacji idei popierania produkcji 
polskiej

W tym celu wyłoniono specjal
ną podkomisję w składzie pp rad 
ców Izby Dr. R. Battaglji, St. Gór 
skiego, prof. J. Lotha, J .1 St. 
Szczerbińskiego, inż. M. Zajden- 
mana i inż. T. Zamoyskiego, któ
ra — w ściąłem porozum.eniu z 
Centrainem Towarzystwem Po
pierania Wytwórczości Krajowej 
— ma opracować odnośne wytycz 
ne, przyjmując za punkt wyjścia 
projekt rezolucji, zgłoszony na 
terenie połączonych komisyj 
przez przedstawiciela Centralne
go Tow. Pop. Wytw. Kraj. b. min. 
inż. Pawła Romockiego

,.Bokot narodowy‘;
prte ih ię liiorstw , k tfre  nic p o d w y h zą  płac

Posiedzenie Redy naprawy, gospo
darczej, na którem naradzano się nad 
rozporządzeniem przymusowem, m'a- 
ło przebieg burzliwy, albowiem prze
mysł nie chce się zgodzić dobrowol
nie na skrócenie czasu pracy, pod
wyższenie zarobków i zatrudnienie 
bezrobotnych. Prezydent Rousevelt 
nie mógł osobiście wziąć ud: lału w 
posiedzeniu z powodu przeziębienia.

Decyzje nad planem bojkotu naro
dowego odroczono, po gorącej dysku
sji, do czwartku. Plan bojkotu ma 
się opierać na tej samej zasadzie, eo 
kampania w sprawie pożyczki wo
jennej, z czego widać, jak głębokie 
znaczenie mają obecne decyzje w 
sprawie bojkotu narodowego dlr róż
nych gałęzi przemysłu.

Według planu bojkotu mają pra
codawcy, którzy poprą zarządzenia 
rządowe, prawo do oznaczenia wła
snych towarów w oknach wystawo
wych i przy wejściach do sklepów 
znakami urzędowemi, oraz reklamo
wać się przez radjo.

Część opinji publicznej krytykuje 
iednak bardzo ostro to jednostronne

uprzywilejowanie t istnieje obawa o- 
poru szerokich sfer ludności.

W sferach tych oświadczają mia
nowicie, że Roosevelt posiada, dosta 
teczną władzę dyktatorską, by ^mu
sie świat gospodarczy i przemj sło
wy do wykonania programu rządo
wego także bez używania bojkotu.

Przedsiębiorstwa, które nie skró
ciły czasu pracy i nie podwyższyły 
płac, nie będą mogły, oczywiście, ko
rzystać z prawa umieszczania zna 
ków na towarach, będą zatem objęte 
bojkotem.

Spadek bezrobocia
w  Anuiji

Na dzień 4 lipca ogólna liczba 
bezrobotnych w Anglji wynosiła 
2.438.108. W porównaniu z ma
jem oznacza to spadek o blisko
150.000 bezrobotnych.

Najpoważniejszy wzrost liczby 
zatrudnionych zaobserwować się 
dał w przemyśle włókienniczym, 
gdzie spadek bezrobocia w j raził 
się cyfrą przeszło 20.000 osób.

Znlwa rozpoczęte
Wkrótce będzie nowe zboże

W niektórych okolicach Kon
gresówki i Wielkopolski rozpo
częły się już zbiory żyta na grun 
tach piasczystych. W okolicach 
o mocniejszej glebie początek 
żniw oczekiwany jest % końcem 
bieżącego tygodnia.

Urodzaj żyta uważany jesl za 
dobry, a w niektórych okolicach 
kraju nawet za bardzo dob1̂ . U-

jemną stroną rozpoczętych żniw 
jest niestałość pogody. W kołach 
handlu zbożowego obawiają się 
pewnego opóźnienia w pojawie
niu się ziarna z nowych zbiorów 
na rynku hadlowym. Zawierane 
do niedawna tranzakcje na żyto 
z nowych zbiorów po cenie 18,50 
— 19,50 zł. za 100 kg. ostatnio 
ustały.

komunikacyjna. Woda potizebna 
dla umożliwienia żeglugi statkom 
do 15.000 ton, o zagłębieniu do 
30 stóp jest doprowadzana przez 
specjalny system drenażu z ota
czającego kanał lądu. Podziwiać 
należy nieprzepartą wolę ludzi, 
którzy potrafili zmobilizować ima 
ginację i wiedzę techniczną, aby 
uzyskać tę wolną i bezpośrednią 
komunikację z resztą świata.

A  przecież nie byłe to kwest ją  
istnienia Manchesteru, położone
go o kilkadziesiąt kilometrów od 
Liverpoolu, z którym jest połą
czony najwspanialszą siecią ko
lejowa i drogową. To była potrze
ba niezależnego rozwoju, panowa
nia nad własną sytuacją.

Kiedy słuchałem tych słusznie 
dumnych wywodów naszych gos
podarzy nie wytrzymałem, aby 
nie skierować rozmowy na Gdy
nię i „korytarz" i po raz pierw
szy byłem w sytuacji, kiedy roz
mówcy nie szukali nowych argu
mentów, aby podważyć nasze pra
wa i konieczność utrzymania poL 
skiego morza. Niestety rozmówcy 
byli to ludzie praktyczni, a nie 
politycy. Nie ich nastawia na swą 
modłę propaganda niemiecka.

Zwiedzając w błyskawicznem 
tempie fabryki, patrząc na maszy 
ny, które dla nieprzygotowanego 
technicznie są ósmym cudem 
świata, dostaje się zawrotu gło
wy.

Organizatorzy wycieczki nie 
chcą nas przytłoczyć ogromem 
tylko swego przemysłu i jego fak
tycznego i technicznego boga
ctwa. Poza kominami i szaremi, 
a raczej zczerniałemi od dymu 
węglowego budynkami, chcą nam 
pokazać też i coś ze starego Man 
chesteru. Przyjeżdżamy do ufor
tyfikowanej siedzieby naronów 
of Manchester.

Budowla z 12 wieku, przebudo
wana w r. 1421, która w 1580 zo
stała zamieniona na fundację i 
przeznaczona na szkołę dla bied
nych chłopców pod nazwą Che- 
ihanTs Hospital. Wchodzimy tam 
bezpośrednio z laboratorium naj
większych zakładów elektrycz
nych Metropolitan Vickers, gdzie 
demonstrowano wyładowanie e- 
nergji 3.000.000 volt. Za pociśnię- 
ciem guzika, czy jakiegoś' innego 
instrumentu kierowanego ręką 
ludzką, mieliśmy pod dactiem, w 
sali, sztuczne : błyskawice, cuda 
techniki, poezję naszych czasów, 
magiczne węże ujarzmionej ener- 
gji, słyszeliśmy sztucznie wywo
łane pioruny, a nawet widzieliś
my, bez blagi, iskrę o sile 3 milj. 
volt, przeskakującą między dwo- 
ma kulami w ciągu jednej milio
nowej części sekundy. Trudne lo 
wyobrażenia,_ ale oko ludzkie mo
gło zarejestrować to zjawisko.

Jakiż jednak kontrast, co za 
odpoczynek duchowy spojrzeć na 
stare mury, zamykające w sobie 
historję wieków, a ciągle żywe—  
nie muzealne. Chetham‘s Hoap1’- 
tał to nie ruiny ani muzeum, to 
doskonale utrzymana i wyposażo
na we wszystkie najnowsze tech
niczne urządzenia szkoła średnia 
dla 80 internistów, to najsławniej 
sza i pierwsza w Anglji biblj. 
publiczna zawierająca z górą
100.000 tomów, w tem, nie wiem 
wiele białych z naibielszych kru
ków. Umeblowanie z 16 i 17 wie
ku, nieprawdopodobnej muzeal
nej wartości stoły, komplety krze 
seł, kanapy, komody —  w stylu 
jakobińskim William i Mary, ory 
ginalne Cheapendale, lecz w co
dziennym użytku, codziennie po
lerowane woskiem.

To dęby, orzechy i mahonie 
lśniące nie politurą, lecz błysz
czące życiem, tradycją. Oprowa
dza nas rektor. Opowiada jak to 
historję każdego kąta poznał z 
ust staruszka dawnego wycho
wanka. Odgrodzeni siedmiostopo- 
wemi murami od zgieku walczą
cego o lepsze z konkurencją świa
tową Manchesteru, słuchamy dzie 
jów : była tu kongregacja kato
licka, było więzienie, były Elżnie- 
tańskie reformy, jest dziś angli
kańska instytucja, a ciągle z tą 
samą tradycją, oparta na tym sa
mym niezmienionym akcie funda
cyjnym. Manchester jest dumny 
z tego swojego zaoytku, do któ
rego mają dostęp jego najbied
niejsze dzieci, a wszyscy do skar
bów bibljoteki.

Manchester jest też pierwszy, 
który na wielką skalę pomyślał 
o losie swej biednej robotniczej

ludności. Plagą miast przemysło
wych angielskich, nie tylko zre
sztą angielskich, są mieszkania 
ubogiej ludności, te dzielnice nę
dzy zwane tu „slums".

Troską rządu angielskiego jest 
dostarczanie nowoczesnych do
mów mieszkalnych, wyprowadze
nie nędzy ze starych, niehigie
nicznych, przeludnionych dzielnic 
do lepszych warunków, na świa
tło i słońce.

Miasto Manchester ujęło to 
zagadnienie we własne ręce. Zaw 
sze byli liberałami politycznymi, 
postęp techniczny dał im ich wiel 
kość, siłę j bogactwo, chcą też 
przodować w uspołecznianiu. 
Gmina zakupiła obszar ziemski 
5.50u hektarów, na którym budu
je  miasto ogród. Domy mieszkal
ne, dwuizbowe dla starców, 3 i 4 
izbowe dla rodzin. Gmina jest 
właścicielem i ■wynajmuje te mie
szkania za czynszem tygodnio
wym. Robotnik angielski zawsze 
płacił czynsz tygodniowo i inne
go kontraktu nie chce —  bo nie 
chce być związany. Dotychczas 
wybudowano 18 tysięcy mieszkań, 
roDOta szybko postępuje naprzód. 
Plan będzie ukończony za 2 —  3 
lata i wtedy miasto ogród będzie 
mogło dać mieszkanie’ 100.000 
ludności.

W  planie tym nie jest przewi
dywane ustępowanie własności, 
gmina finansuje sama całe przed- 
sięwzięcie, które ma się zamorty
zować w ciągu 60 lat i pozostaje 
sama właścicielem. Jest to zupeł
nie jedyny w swojem rodzaju 
plan rozwiązania zagadnienia inie 
szkaniowego na wielką skalę, któ
ry jak dotąd jest najzupełniej u- 
dany. Mieszkania są stosunkowo 
tanie od 5 do 11 szylingów (7 50 
do 16.50 złotych) tygodniowo, za
leżnie od wielkości, a jakością 
odpowiadają mieszkaniom war
szawskich kooperatyw urzędni
czych. Czynsz jest wyższy niż ro
botnicy płacą obecnie w swych 
nędznych mieszkaniach na prze
ludnionych, ciasnych ulicąch, a 
podraża je koszt środków komuni 
kaejj do fabryk. Garną się jed
nak Jo nich ludzie i podobno li
sty oczekujących są bardzo duże,

Po za tem miasto popiera na 
wielką skalę prywatną inicjatywę 
budowlaną przez tanie kredyty.

W :ele jest do widzenia i nau
czania się w Manchesterze, poza 
techniką przemysłu i handlu.

B.

gospodarcze
HTLERżZACJA" ZWIĄZKU 

PRZEMYSŁU NIEM 'ECKIEGO
, W wyniku całkowitej hitleryzacji 
centralnej organizacji przemysłu 
niemi ckiegi zmuszono do ustąpienia 
wybitnego działacz? gospodarczego 
tajneg. radcę Koska. Pla łtował on 

| mandat prezesa centralnego związku 
: przemysłu niemieckiego przez I .  iat 
i usunięty został za "bvt energiczne 
przeć/wstawianie się eksperymentom 
hitlerowskim w gospodarce" niemie
ckiej.

UTRATA EAMÓWIEŃ PRZEZ
PRZEMYSŁ BIAŁOSTOCKI

j Trwający od marca do połowy 
ozi rwca strajk w białostockim prze- 

1 myślb włókienniczym jrrorił anulo
waniem znaczne i części zamówień 
eksportowych. W rezultacie iednak 
anulowana została ,ylko część ter
minowych zamówień chińskicn nato
miast inne zamć ienia, zwłaszcza 
io  Inc'“ j  brytyjskich, udało się za 
chować. Odroczone wskutek strajku 
wykonanie zamówień eksportowych 

, wykarczare jest obeeme w przyspie- 
szonem tempie. W czerwcu wywie- 
siono z okręgu białe stockiego 49.750 

kg. kann, wełniany en i 5.989 kg. 
konfekcji. Wywóz do Ma.idżurji sta
nowił oO proc. całego eksportu, do 

i Chin 30 proc. i do Anglji 14 proc.
WYPŁATY ZALICZEK WIERZY
CIEL* kil R SYJSKica TOWA

RZYSTW UBEZPIECZENIOM SCH
K< auteT likwidacyjny do spraw b. 

rosyjskich osób prawnych przystę
puje do n , płaty -roszczeń przyjętych 
do masy likwid_cynej b. rosyjsk egx 

i Towarzystwa Ubezpieczeń „St, Pe
tersburskiego" — 12 proc. przyjętej 
do masy- kwoty.

Wypłaty będą uskutecznione z* 
pośrednictuen przekazów P. K, O 
Jednocześnie komitet wyjaśnia, że 
jakiekolwiek wypłaty wierzycielom 
mas likwidacyjnych -niema b. rosyj
skich te warzy stw ubezpieczeniowych 
„Rosja" i „Życie" nastąpią dopiero 
po sprzedaży nieruchomości, gJyż u- 
płynnione aktywa tych mas likwida- 

•! syjnych zostały wycze: pan wypłatą 
! zaliczek: 6-procentowej w Tow JRo 
i sja" i 2-nrocentowej n Tow. -Ży- 
{ cie".

POLSKO - BRYTYJSKA IZBA 
HANDI OWA

W ustatnicii dniami doszło do skub 
ku założeiue i ukonstytuowanie Się 
Polsko - Brytyjskiej Izby Handlo
wej. Na uście założycieli figurują . 

j najpuważnie. sze instytucje gospotiar 
ze, jak tc !Państwov% Bank Rokly, 

Polski kw.ązeli Boi onowy, Polaki 
' Zwii zek Ryżowy, —Rada Naczeląa 
ZwiązKÓw D rzewnych, Związek za- 

' chodni Polskiego Przemysłu Cukro- 
' wego, Związek Zawodowy Cukrowni,
I Związek Eksporterów Zboża K. P 

Dalsze akcesy innych instytucji 
polskich, a także instytucyj, związ ■ 

i ków i firm angielskich są oczekiwa- 
j ne w najbliższej przy szłości. Do 
I władz Izby zostali obrani: prezesem 
rady — Na izelny Dyrektor Państw -  
wego Bankt Romego Wncłai Stani- 
szewski wiceprezesami — Egertot 
Sykes oraz. Krystyn Ostrowski dy
rektorem zarządzającym — b, konsul 
generalny R P. w Berlin!* Karol 
liose, wicedyrektorem — Feliks Rze
wuski.

Zwyżka cen hurtowych
zaznaczyła się w yraźnie  w  czerwcu

W  czerwcu r. b. nastąpiła zna
czna zwyżka cen hurtowych. We
dług danych Głównego Urzędu 
Statystycznego, ogólny wskaźnik 
cen hurtowych w Polsce, biorąc 
za podstawę r. 1927 |= 100, wy
nosił w czerwcu r b 58.0, wobec 
56.8 w maju r. b., wzrósł więc o 
2.2 proc. Wskaźnik cen artyku
łów rolnych wzrósł z 49.0 na
50.7, t. j. o 3.5 proc., wskaźnik 
cen artykułów przemysłowych 
podniósł się z 63.0 do 63.8, t. zn. 
0.1.3 proc.

Wskaźniki poszczegó'nych grup 
przedstawiały się następująco 
(pierwsza cyfra z czerwca 1932

r., druga z czerwca r. b . ) : pro
dukty spożywcze: a) roślinne
krajowe 60 3— 59 i, b ) zwierzęce 
46.8— 41.0, c) kolonjalne 75.9— 
67.4; drzewo 53.2— 45.0, materia
ły włókiennicze 49.9— 52.1, wę
giel 121.2— 99.7, metale 73.0—-
69.7, różne 79.2— 72.4.

Ogólny wskaźnik cen detalicz
nych w Warszawie nie zmienił 
się w czerwcu w porównaniu z 
majem i wynosił 69.1. Wskaźnik 
cen artykułów rolnych w poda
nych wyżej okresach wynosił 71.2 
— 62.4, artykułów przemysłowych 
88.0— 75.6, żywności 72.4— 63.8.

Poprawa w hJtnictwre
ale zhyt w ew nętrzny m ały

W  miesiącu sprawozdawczym 
nastąpiło nieznaczne zwiększenie 
wytwórczości wielkich pieców, 
walcowni i rurkowni, zmniejszy
ła się natomiast wytwórczość sta
lowni. Zbyt wytworów walcow- 
nianych tak na rynlcu krajowym, 
jak i zagranicznym zwiększył się. 
Stan zatrudnienia również nieco 
się poprawił.

Według danych Związku Pol
skich Hut Żelaznych wytwórczość 
hut żelaznych w czerwcu r. b. 
przedstawiała się następująco (w 
ton ach ):

Surówka 28.488 (wzrost w stos. 
do maj'a o 4.7 proc.). Sta1 75.830 
(zmniejszenie o 5,1 proc.). W y
twory walcown. 49.531 (wzrost o
0.3 proc.).

W ytwórczość w pierwszem pół
roczu r. b. w porównaniu z ana
logicznym okresem r. ub. znacz
nie zwiększyła się. Nastąpiło to 
wskutek wykonywania zamówień 
sowieckich, brazylijskich i holen

derskich, jak również interwen
cyjnych zamówień rządu. W y
twórczość w tym okresie przed
stawiała się. w sposób następują
cy :

Surówka 148 521 (wzrost w 
stos do I półrocza r. 1932— 108 
proc ). Stal 389.810 (wzrost o 83 
proc.). Wytw. walcown. 260.896 
(wzrost o 81 proc.).

Ogólna ilość zamówień, otrzy
manych przez huty za pośredni
ctwem Syndykatu P. H. Z. zwięk
szyła się nieznacznie z 11.355 t. 
w maju r. b. do 11.557 t. w czerw
cu r. b., czyli o 202 ton., t. j. o 
1.78 proc. Zamówienia prywatne 
zwiększyły się o 235 ton, nato
miast zamówienia rządowe spa
dły o 33 ton.

Ilość zatrudnionych w hutach 
w końcu czerwca wynosiła 28.300 
osób, czyli w stosunku do końca 
maja wziosła o 279 osób, zaś w 
stosunku do końca czerwca ub. 
roku o 1554 osób,

b
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W  i w u 1 ś i o
Ze wspomnień Wandy Miiaszewskiej o twórcy pomnika grunwaldzkiego

redagowanej „Tęczy" będą wjm awiać w całej Polsce, 
znana pisarkr Wanda i (-u  ̂ za -lelkiem  imieniem, które 

zna cały świat.

W żywo 
i jrnańide i 
Miłaszewska drukuje dalszy rag 
-uych wspomnień h Paderewskim. 

Wyjmujemy z nk '1 poniżej frag
ment. odnoszący się do twórcy 
pomniKa grm.waldrkiego w Kra
kowie, przedwcześnie zmarłego 
neŹLiar >, Antoniego Wiwulskie- 
go. (Red.).
Dom pp. Mickiewiczów
Osobiste moje wspomnienie, 

dotyczące domu pp, Władysławów 
siwa Mickiewiczów w Paryżu, są 
bardzo ^Szczupłe Miałam siedem, 
czy osiem lat i muszę wyznać ze 
skruchą, że daleko większą atrak
cję stanowiła dla mnie jazda na 
karuzeli w  ogi odzie Luksembur
skim, niż przebywanie w miesz
kaniu, do którego wszyscy Pola
cy pielgrzymowali, jak do Mek
ki...

Pamiętam jednak doskonale 
p a ^  staruszków i córkę ich, któ- 
lą  nazywano tak ładnie: „M arjot- 
ka‘\ Pamiętam także śliczne koty 
angorskie, wylegujące się na 
wszystkich fotelach, rozkosznie 
„puchate", łagodne i leniwe. Pach 
niało w tem mieszkaniu swojsko, 
jak w polskim dworze: staremi
meblami i dobrocią.

Państwo Mickiewiczowie pro
wadzili w calem znaczeniu tego 
stówa dom otwarty, bo był otwar- 
tv gościnnie dla każdego roda
ka. Ludzie o  wielkich nazwiskach 
i nikomu nieznani biedacy— wszy 
scy śpieszyli do tego źródła pol
skości na obczyźnie i taktowani 
byli przez gospodarzy niemal po 
rodzinnemu. Poza towarzyską 
uprzejmością, pani Mickiewiczo
w a odznaczała się sercem, wyjąt
kowo czułem na wszelką biedę. 
Przez je j ręce przepływały sumy, 
rozdzielane pomiędzy potrzebują
cych pomocy, a tych Dył zawsze 
legjon... Umiała kilku słowami, 
rzuconemi w porę, zdobyć pienią
dze od swych możnych przyja
ciół dla jakiegoś ginącego z gło
du artysty - nędzarza, dla innego 
wynal :źć pracę zarebkową, inne
mu zapewnić pomoc lekarską i 
wyjazd na kurację. Muzeum pa
miątek po wieszczu było nierzad
ko terenem spotkań, pozornie 
przypadkowych, a jakże często 
starannie oomyślonych przez zac
ną staruszkę, która niejednemu 
głodującemu malarzowi znalazła 
w  +aki sposób kupca na obraz, 
początkującemu literatowi — wy
bawcę, a muzykowi —  hojnego 
protektora 

Mistrz Paderewski żył w ser
decznej przyjaźni z Mickiewicza
mi, to też ilekroć zna’ azł się w 
Paryż1., był u nich częstym go
ściem. 1

Chory bez opieki
Pewnego razu, (a  działo się to 

umiej w ięcej na dwa lata przed 
rocznicą Grunwaldzką) spotkał 
mistrz na ulicy par.ią Mickiewi
czową Niosła koszyczek, z które
go wyglądały jakieś prowjanty. 
Spytał z uśmiechem, prosto z mo
stu, jak: to nowy pupil jest „na 
wok indzie" ?

—  Zgadł pan, —  odpow iedzia- 
ia staruszka. —  Właśnie idę do 
niego: biedak jest chory i nie ma 
żadnej opieki...

—  Artysta? Polak, ma się ro
zumieć?

Skinęła głową:
—  Skończył architekturę w Wied 

niu. Teraz studjuje rzeźbę. Bar
dzo zdolny. Tylko chory bieda
czek...

W 3czach mistrza jasnych i 
wyrazistych, zamigotało współ
czucie. Decyzja zawarła się w 
trzech słowach:

— Pójdę z panią.
Czy już wtedy, wiedziony in

stynktem. przeczuwał, że znajdzie 
człowieka, który urzeczywistni 
kiełkujące w duszy, najgorętsze 
jego pragnienie? Złożyć Ojczyź
nie, w pięćsetną rocznicę zwy
cięstwa nad Niemcami, wspania
ły dar... Przypomnieć całemu 
światu jedno krótkie, a w ielkie 
s łow o :, Grunwald!

Chorym rzeżbiaizem, do które
go Paderewski pojechał z panią 
Mickiewiczową, był Antoni W;- 
wulski, młody, wówczas dwudzie- 
stokilkoletni wilnianin.

Dotąd —  niKomu nieznany, 
biedny, borykający się ze skrajną 
uędzą na bruku paryskim — pol- 
rld rzeźbiarz.. Wkrótce imię jego

Projekt pomnika
Od pierwszej chwili, od pierw

szego spojrzenia przypadł mi
strzowi do serca ten człowiek z 
podłużną, szczupłą twarzą, na 
której płonęły chwilami niepoko
jące rumieńce,— z mądremi ocza
mi dziecka, z nerwowemi rękami 
artysty... Stał się odrazu kimś 
bliskim, dobrze znajomym, za
nim jeszcze zdążył opowiedzieć 
Paderewsk’ emu o sobie i swoich 
zamiarach na przyszłość...

W nędznej, ciasnej pracowni, 
gdzie Wiwulski naprzeiman pra
cował gorączkowo, albo leżał w 
gorączce —  zobaczył Paderewski 
szkic rzeźby, bijący w oczy śmia
łością pomysłu i wyrazem Na 
drobnym, półdzikim koniku — 
półdziki jeździec, pochylony, z 
dłonią przy oczach, wypatruje 
kogoś z oddali...

—  Kiejstut —  objaśnił młody 
rzeźbiarz.

Nie wiem, jakie tematy poru
szyli w rozmowie, ale tego camc 
go dnia... Wiwulski otrzymał za
mówienie. Projekt pomn:ka, któ 
ryby wyrażał wielkie zwycięstwo
— chwałę Polski. Projekt — pom
nika Grunwaldzkiego

Naturalnie, wszystko jeszcze 
leżało w krainie zamiarów7... Ta
ki „szalony" plan! He to będzie 
kosztowa’ o ! Zawrotne sumy, któ
re mistrż musi wydobyć choć z 
pod ziemi. ĆWydobył je, dosłow
nie, swemi dziesięcioma genjal- 
r.emi palcam i!). No i czas, czas! 
Tak mało czasu na wszystko! No 
i „W iwulsio", którego trzeba by
ło odkarmić, odcnuchać, wzmoc
nić przedtem fizycznie, aby miał 
siły podjąć się takiej pracy!

Całą górę piętrzących .się trud
ności Paderewski odsuwał na bok 
siłą swej woli, siłą przemożnego 
pragnienia, by dźwignąć naród, 
by dodać mu otuchy, by przypom 
nieć, jakieśmy odnosili zwycię
stwa —  i natchnąć wiarą w no
we. na niedaleką przyszłość...

Wielki duch w chucherku
Wiwulski, wywieziony do 

Riond - Bosson, w cudownem 
powietrzu górskiem, wracał do 
zdrowia. Zresztą —  nie o siły 
fizyczne chodziło tu najbardziej. 
A  duch był wielki w tem chu
cherku wątłem i chorowitem. 
Oczy się paliły, dusza się śmiała 
i ręce rwały do' tak cudownej 
pracy !

Wkrótce był gotów pierwrszy 
szkic. Przedstawiał Jagierłe i W i
tolda na koniach, na jednym co
kole. Grupa p.ękna i pełna wyra
zu, lecz równorzędność zwycięz
ców —  króla polskiego i Litwina, 
nie zadowoliła Paderewskiego.

Drugi szkic —  rycerz nad tru
pem krzyżaka. Grupa ta następ
nie była wykorzystana w trze
cim z kolei projekcie, który zo
stał przyjęty i wykonany

Do rocznicy grunwaldzkiej zo
stało ledwie kilkanaście miesię
cy. Pamiętam doskonale te czasy 
W domu naszym, w Warszawie, 
szeptało się nieustannie o przy
gotowaniach, o pomniku, o wiel
kim geście mistrza (same mate- 
rjały —  granit i bronz, pochło
nęły fortunę)- o Wiwulskim, o 
tem, czy wszystko bedzie na 
czas.

Ojciec mój był nieustannie w 
podróży: to do Szwajcarji, to do 
Krakowa —  i znowu do Szwajca
rji i do Paryża... Trzeba było tyle 
rzeczy załatwiać jednocześnie! 
Podczas gdy tam, w olbrzymiej 
pracowni, umyślnie wynajętej. 
„Wiwulsro" z wypiekami na twa
rzy miotał się po drabinach — 
istny lilipucik przy swoich ryce
rzach i apokaliptycznej bestji, 
nad którą górował król Jagiełło
—  tu, w kraju toczyły się gorącz
kowe dyskusje na temat miejsca 
pod pomnik, na temat różnych nie 
przewidzianych przeszkód, trud
ności, zawalidrogów, o jakich ni
gdy przy podobnych okazjach nie 
trudno...

Pamiętam doskonale dzień, 
gdy tatuś przywiózł maleńki mo
del pomnika! Zakotłowało się w 
domu, wyrywałyśmy sobie to dzi
wo, —  pytaniom, wykrzyknikom 
nie było końca...

W walce ze śmiercią
A petem —  smutna wiadomość: 

Wiwulski dostał nagle silnego 
krwotoku . Było to na pół roku 
przed terminem odsłonięcia pom
nika! Płakałyśmy i modliłyśmy 
się naprzemian... A  „chucherko" 
opowiadało później mamie:

—  W pierwszej chwili przera
ziłem się, że już koniec, że już 
nie zdążę.. Ale zaraz pomyśla
łem sobie: C o? Ja, silny duch, 
mam pozwolić, aby mię jakiś mi
krob zwyciężył? Niedoczekanie 
jeg o !

I cóż zrobił drogi, najmilszy 
„W iw ulsio"?

—  Poszedłem do rzeźnika —  
opowiada! mojej mamie, marsz
cząc groźnie brwi, a jasne, dzie
cięce oczy mu się śmiały — i ka
załem dać sobie porządny kawał

I cóż! Widzi Życie (matkę moją 
nazywał „Życiem ") nie dałem 
się! Przepędziłem mikroba! Skoń 
czylem pomnik’

Na dowód, jaki jest „silny", 
przywdział kiedyś zbroję, która 
mu służyła za model i z okrutnie 
marsową twarzą, z olbrzymią ko 
pją w rękach, szarżował na szpa
ler ogrodu w Riond - Bosson...

Istotnie, mógł być dumny. Zwy
ciężył śmierć, aby dokończyć dzie 
ła. Umarł w dziesięć lat potem, 
na posterunku, broniąc ukocha
nego Wilna. Schodząc z warty, 
oddał swój kożuch żołnierzowi, 
który go zastępował. Duchem był 
zawsze silny, tylko ciało miał 
mdłe... Umarł na zapalenie płuc, 
w swojem rodzinnem mieście....

Nazywaliśmy go „Dzidziu-

Z nauki i sztuki
Teatr

— Dyrektorem Teatru Polskiego w 
Poznaniu ma zostać Robert Boehlke,
były prezes Z.A.S.P.-n, doskonały 
aktor, który przez szereg lat wystę
pował w Poznaniu, gdzie cieszył się 
du żem p o wodzeniem.
Muzyka

— Pieśni Moniuszki i Karłowicza 
po turecku. Do Warszawy przybył 
Kaz. Czckołowski, prof. klasy Spic
iu w konserwatorium w Angorze. Z 
jego inicjatywy urządzony będzie 
na jesieni koncert muzyki polskiej, 
na którym po raz pierwszy turec
ka Angora usłyszy pieśni Moniuszki 
i Karłowicza. Bedą one śpiewane z 
tekstem tureckim, podobnie jak i 
„Halka", której wystawienie projek
towane jest pizez konserwatorium.

O?)
— Pierwsza opera litewska. Wy

stawiono w Kownie pierwszą operę
siem", albo „Zajączkiem", bo litewską pt Jj,Grażyna" według poe
umiał prędko poruszać nozdrza

mi :sa. O, taki! Połowę usmażyli mi, zupełnie, jak zając. Najeże
ni' zaraz w restauracyjce, gdzie ściej wszakże mówiło się o nim: 
się stołowałem, a resztę zjadłem „W iw ulsio". Paderewski kochał 
w flomu tego samego wieczora, go bardzo.

matu Mickiewicza. Autor libreta, 
młody poeta K. Inozura, noczynił w 
tekście Mickiewicza szereg zmian i 
wprowadził wiele dodatków, naogół 
niezbyt szczęśliwych; kompozytorem

opery jest Karnowicz, który starał 
się o nadanie muzyce charakteru li
tewskiego i podkreślenie odrębności 
stylu i wprowadził do zespołu or- 
kiestralnego oryginalne litewskie ‘ n- 
strumenty ludowe.

— Tancerze polscy zaproszeń- do 
Paryża. Do Komitetu I-go Między
narodowego Peetivalu Tańca arty
stycznego solo—ego w Warszawie 
nadszedł list od znakomitej tanci r- 
ki Idy Rubinstein, która pros. o po
lecenie jej 20 — 30 tancerzy i tan
cerek polskich, których cLce zaanga
żować do swega zespołu w Paryżu 
na okres ć miesięcy.

Propozycja ta wzbudziła pomiędzy 
młodymi adeptami sztuki tanecznej 
zrozumiało poruszenie.

R62ne
— Medal ku czci Lelewela. W ła

dze miejskie Brukseli, z okaajp o- 
twarcia wystawy pamiątek polelewe- 
lowskieh, postanowiły wybić medal 
pamiątkowy ku czci Lelewela, który 
zamieszkiwał w Brukseli przez 28 
lat (1833— 1361). Na domu Lelewe
la wmurowano tablicę oamiatkową.

m

Samofałszerstwo Boya
Autor „Benjaminka" prowadzi zaoczny pojedynek

Boy-tabu | mniejszy! jego znaczenie jako 1931 (wnoszę z depeszy na odwrot-
Przed paru tygodniami Boy - twórcy, a powiększył jako tłuma- nej stronie) i w tej recenzji owego

Żeleński /decydował sie przer- a j ! cza 1 2) " Jytując w ; piorunu a poskarży, owego „fina,
swe wyniosłe milczenie o d .u zgo-! n 'aminku“  zdania B°ya 0 Pas* 0 drabach wcalc nic by*°: ?<>]*- 
cacej lcsiazce r g-kowskiego Carstwie (w recenzji z „Dziejów wił się on — jak teraz widzę — do-
„Benjaminek" i w olbrzymim ta- , saloru“  ' sfałszował cytatę, o p u s z  *( pion później, w książce, wc „Flircm 
siemcu, zatytułowanym „Brzydka cza^ c istotne słowa‘ Melpomeną" tom X, do którego

Z pierwszym zarzutem rozpra- J B°y w ciclj owa recenzje, osłahnv- 
wia się Irzykowski krótko: | Ł7-y .i°j ryz.yka. Ale to znaczy, żc

przedewszystkiem Boy dnia 28.5

książka", odpowiedział Irzykow - 
skiemu na łamach „Wiadomości 
Literackich". Irzykowski zdawien 
dawna pisywał do tego pisma, to 
też oczekiwano zkolei na tychże 
tamach repliki Irzykowskiego. Ale 
renlika jakoś się nie ukazywała. 
Już w „Benjaminku" wspominał 
Irzykowski, że nigdy mu w „W ia
domościach" nie chciano wydru
kować niczego przeciw Boyowi. 
Boy jest tam nietykalny i tabu. I 
tym razem postąpiono w ten sam 
sposób. Dowiadujemy się o tem 
z artykułu Irzykowskiego p.‘ t. 
„Zaoczny pojeaynek", zamieszczo
nego przed paru dniami w „Ro
botniku". Oto co na wstępie o- 
świadcza Irzykowski:

Gwiczdoi chce piać 
solo

„W" „Wiadomościach Literackich" 
z 2 lipca p. Boy Żeleński zamieścił 
artykuł p t. „Brzydka książka" ja
ko odpowiedź na niego „Benjamin
ka", — ale moiej repliki redakcja 
„W  L." zamieścić nic chciała. Co 
więcej — odmówiła nawet zamiesz
czenia mego listu, oświadczającego, 
iż wobec tego pogwałcenia zasady 
,','uudiatur et altera pars", występu
ję z grona współpracowników 
„W. L.“ . Czyli, że odmówiono mi na
wet tego surogatu repliki, jakimby 
było takie oświadczenie. Jakiż strach 
przed konfrontacją na oczach tej 
samej publiczności.-Niech czytelnicy 
„W. L.“ raczej myślą sobie, że Irzy
kowski wskutek potężnych ciosów 
Boya zaniemówił, zachorował i kości 
pozbierać nie może!

A jak wykrętnie pisze o tym 
punkcie p. Boy w swojej odpowie
dzi ! Przeciez dostojny p. Boy, jeże
liby zechciał, miałby do rozporządze
nia dzienniki sanacyjne i żydowskie, 
a także „Robotnika", z któregc ob
ficie korzystali jego zwolennicy7. 0 - 
ezywilcie pisma codzienne nie mo
gą, zamieścić odpowiedzi szczegóło
wej i nie dochodzą do publiczności 
specjalnej, — tę samą. niewygdę 
miałbym jednak i ja.

W  ten sposób „Wiadomości Lite
rackie", które były dotąd pismem ni
by uklcktyeznem, dostępnem dla 
wszystkich, stały się jawnie pismem 
monopolistycznem, pismem z dykta
turą zardzewiałej elity, która doi-wa- 
ła się do try buny i szantażując lite
ratów zarzutami Draku talentu, nie 
dopuszcza do wypowiadania kierow
niczych myśli nikogo, prócz pp. Bo
ya i Soniniskiego".

Próbowanie próbek
Po tym wstępie Irzykowsk., 

stwierdzając, że Boy nie podjął 
dyskusji zasadniczej, tylko starał 
się różnemi szczególikami zdy
skwalifikować przeciwnika, poka
zuje jak te szczególiki wyglądają. 
Dwa główne zarzuty „szczególiko- 
we“ , jakie wysunął Boy przeciw 
Irzykowskiemu brzmiały: 1 ) że
Irzykowski pisząc raz o Boyu dla 

, zagranicznych czytelników ' po-

„,Weźmy główne próbki sprostowań 
p. Boya i spróbujemy ich. Zaraz na 
początku mamy piłę o to, że raz pi
sząc o Boyu, przypisałem mu 200 
przekładów, gdy icli było tylko 100, 
i powiedziałem, żc wTystąpił tylko i 
raz jako twórca („Słówka"). P. Boy 
skarży się teraz, żc tej pomyłki nic 
sprostowałem!! Nie, kłamstwo, panie

1931 sfałszował sam siebie, że pod 
wpływem jakiegoś zamroczenia wi
docznie opuścił w swoim, tak świet
nie i ^świadomie skomponowanym 

| oasażu" ów „finał-klanirę"! Zdumie- 
i wająee są zaiste sekrety stylu p. 

Boya. A może ja mówię nieprawdę, 
może mam ogłosić publicznie foto-

. . a , , . -  grafję owego ustępu z recenzji pBoyu! Ta sama „Europa , która po- T, , . ,. .. ,, , ’ 1 Boya, a obok iotografie ustępu zpełniła błąd, pozmej (w nr. 6 marzec
1933 str. 188) zamieściła moje ob
szerne sprostowanie, nawet uspra
wiedliwienie się, — czego może Pan 
chcieć więcej ? Dwa razy strzelać 
tym samym nabojem?".

DezBoy z klamrą i
Z drugim zarzutem sprawa wy

gląda jeszcze bardziej dla Boya 
komnromitująco. Cytujemy poni
żej dosłownie odpowiedź Irzykow
skiego :

„Ponieważ p. Boy w jednem pijej 
scu zarzuca mi „czelność fałszer
stwa" (za opaskę na „Benjaminku"), 
zobaczmy7, w jakim porządku on sam 
jest wobec tych cnót. Chodzi mi o 
sprawę, do której p. Boy sam przy
wiązuje wielką wagę, bo pisząc o 
niej, posługuje się tłustym drukiem. 
Swego czasu p. Boy napisał w „Ku- 
ljerzc Porannym" recenzję z „Dzie
jów salonu" Wroczyńskiego; w kil
ka dni potem w ’ ,.Robotn^u“ skwa- 
liiiko,rałem ją jako obronę paskar- 
stwa i zacytowałem z niej następu
jący ustęp: „Nienawiść do paskarzy 
wynikała głównie z nastrojów uczu
ciowych wobec szybko gromadzo
nych fortun". I  teraz podnosi p. 
Boy w W. L. wielkie tcrcmtetc: 
Irzykowski obciął temu zdaniu ko
niec, który brzmiał: „No i oczywi
ście stąd, żc to były skończone dra
by...". I  Dodaje takie głębokie pou
czenia o swoim stylu: y,Jasne jest, 
żc w całym tym świadomie pod 
względem stylu skomponowanym pa
sażu finał ów jest klamrą, która spi 
na całość i daje właściwy ton; opu
ścić go, znaczy sfałszować wszyst
ko".

Przyznam się, żo to był jedyny 
punkt w zarzutach p. Boya, który 
mnie naprawdę gnębił; kilka dni 
chodziłem zmartwiony tem, że mo 
głem być tak — nieostrożny (rzetel
ności Boy przyznać mi i tak nic 
chce). Ale na szczęście nie zniszczy
łem jeszcze materjałów do „Benja
minka" i znalazłem, czyli — jak 
mówi Boy o mnie, a nigdy o sobie — 
„wyszperałem" wśród nich j doku
ment, który mnie ratuje, mianowicie 
owa autentyczna recenzja p. Boya. 
I teraz zobaczmy, jak się ma fał
szerstwo i czelnośjS-, czyli jak wyglą
da Boy z klamrą i Boy bez klamry 
(dwaj panowie B !)“ .

Sfałszował... sanr siebie
A teraz rewelacja —  znów cy

tujemy dosłownie artykuł Irzy
kowskiego :

,,Recenzja Boya była z daty 28,5

„Flirtu"? Może „W. L." zamieszczą 
te dwie folograijc w swojej7witry
nie ?

Powie jednak p. Boy, żc obowią
zuje późniejsza książka, a nic re
cenzja. Ale przecież ja w „Benja- 
minku" tylko przedrukowuję (w Do
datku) własną recenzję z 3, 4 i 5.6 
1931, którą napijałem w kilka dni 
po-recenzji p. Bova z 28.5, . reagując 
z miejsca na jego „nawpół żartobli 
we paradoksy". „Draby* zaś znala
zły się dopiero we „Flircie" Boya 
z r. 1932; w r. 1931 jeszcze drabów 
nie dostrzegł! Naturalnie, gdybym 
był książkę posiadał, byłbym z pew
nością ten dopisek Boya uwzględnił, 
lecz nic o tych drabach nie wiedzia
łem, a nie jestem obowiązany7 posia
dać wszystkich książek Boya. Ale 
już i w swojej recenzji z 4.6 193J

sam wyręczyłem Boya, miarkują* 
jego zapały filonaskarskie tokiem 
zastrzeżeniem: „Oczywiście me bro
ni Boy paskarsitwa w ten sposób, że
by do niego zachęcał, tylko rozgrze
sza paskarstwo już spełnione". I  ca
ły mój wywód nie był prostackiem 
korzystaniem z zuchwalstw Boya — 
owszem, luDię zuchwalsi wa, — lecz 
wiązał tę sprawę z innemi pokrew- 
uemi sympatjami Boya (np. z jeero 
uznawaniem siły i sukcesu), więc 
uwydatniał cały kompleks.

Na korzyść p. Boya gotówbym zre
sztą, przypuścić, żc się pomylił, że o 
recenzji swojej zapomniał, żo już jej 
nie miał przed sobą itp. Ale to prze
cież nie tak dawne czasy, i dwa po
prawka, ów kuks wymierzony „skoń
czonym , drabom", był z pewnością 
dopiero skutkiem mojej recenzji z 
czerwca. Więc co za lekkomyślność, 
panie Boyu, żeby używać tej korek- 
tury właśnie przeciwko mnie! Ale 
mnie najwięcej oburza ten tupet, z 
jakim p. Boy poucza mnie przytem
0 koniecznośoiach stylu, o pasażach
1 o „właściwym tonie".

Zanalizowałem po kolei kijka
pierwszych sDrostowań p. boya. Lap- 
sus ostatni, ten z autofałszerstwom 
i czelnością i z drabami w klamrze, 
druzgoce, niestety, samego Boya".

W końcu swego artykułu Irzy
kowski zapowiada, że już dal
szych przykładów „szczególiko- 
wych" rozważać nie będzie, nato
miast zajmie sie jeszcze w naj
bliższym czasie ogólnemi kwestja- 
mi. poruszonemi w owej książce 
i poziomem Boya.

Z teatrów

H a u - H a u
Komedja H. H o o d p ^ a  i V. ? e rc iva l>

w  teatrze *larodowyir
„Hau - Hau" ma u nas szczęś

cie. Po .raz pierwszy wystawione 
przed dziesięcioma bodaj latami 
w teatrze Małym, obiegło później 
wszystkie chyba sceny prowincjo
nalne i nakoniec trafiło znowu 
do Warszawy, tym razem bardzo 
paradnie (o wiele nawet za pa
radnie), bo aż na aeski teatru Na
rodowego.

Komedja angielskiej spółki au
torskiej należy do rzędu utwo
rów, których sceniczne sukcesy i 
oddźwięk, jaki znajdują pomiędzy 
publicznością, są przedewszyst- 
ldem zasługą wykonawców. Co- 
kolwiekby bowiem można zarzucić 
„Hau - Hau", jedno trzeba zapi
sać na jego dobro —  błaha ta i 
scenicznie bardzo naiwnie i pry
mitywnie sklecona historyjka o 
pewnym jegomościu, który ze sta
rego zrzędy, poczciwiny zresztą po 
zatem, przeistacza się w sprytne
go i żwawego detektywa, daje wy 
konawcom nietylko ról głównych 
lecz i epizodów świetne pole do 
wygrania się. Wykonawcom też 
zawdzięczać naieży żywą reakcję 
publiczności na premjerze .Hau - 
Hau" w teatrze Narodowym.

Starym Hau - Hau był artystą 
scen łódzkich, Michał Znicz, zna

ny już Warszawie z występów w 
„Perfumach mojej żony". W roli 
dziadka Bullivanta Znicz zabłys
nął niepowszednim talentem ko
micznym. Przemyślana, prawdzi
wie doskonała kreacja. Sekundo
wali dzielnie Zniczowi trzej sta
rzy lokaje: Myszkiewicz, Bukow
ski i Grolićki. Pełną wdzięku i 
szczerości parę młodych tworzyli 
— Stefanja Jarkowska i Zbigniew 
Ziembiński, a Artur Socha dał wy 
razistą sylwetkę wytwornego czar 
nego charakteru. Milutką poko
jówką była Anna Żeliska. W ro
lach epizodycznych wystąpili: 
Stefan Hnydziński, Hen*-yk Mał
kowski i Józef Kempa.

Wyreżyserował komedię sta
rannie i inteligenrnie Zbigniew 
Ziembiński. Jeden tylko  ̂ zarzut: 
przydałoby się żyvrsze nieco tem
po farsowe raczej, aniżeli kome- 
djowe. Całość widowiska zyskała 
by na tem niewątpliwie: złagodzi
łyby się wówczas liczne dłużyzny 
i zatarły jaskrawe naiwności. Jesz 
cze trochę więcej rozpędu, więcej 
tupetu i ..Hau - Hau" stanie się 
wcale zabawnem i miłem przed
stawieniem.

Dekoracje projektowane przez 
prof. Frycza gustowne.

^astępca
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P tw a u e  linji średnicowej
na siąpi z końcem lipca r. b.

Otwarcie rucl: kolejowego na linji 
średnicowej nastąpi z końcem bieżą
cego miesiąca. Na stację hnji średni
cowej Warszawa Główna (w dolnym 
poziomie) przybywać będzie 14 par 
pociągów stałych dalekobieżnych z 
prawego brzegu Wisły, a więc z 
Gdańska, 'Wilna, Lwowa, Zdołbuno- 
wa itd., ponadto zaś 3 pociągi spa
cerowe (Wigryu Białowieża i Okrze- 
ja). Cały ruch lewego brzegu Wisły, 
poza pociągiem pośpiesznym Pa
ryż — Nicgorełojc, pozostaje nadal 
na stacji Warszawa Główna w gór
nymi poziomie.

Dalszy program robót przew iduie 
wprowadzenie na linję. średnicową 
w październiku znacznej liczby po
ciągów podmiejskich z linji brze-

T E A T R I
NARODOWY: Dziś i jutro ko

medja Hoodgesa i Pcrcivala „Hau- 
Hai:“ z Zniczem i Jurkowską.

NOWY: Dziś i juTro komeuja
Devua „Stefek" z Dulębianką, Sam
borskim i Rolanaem.

LETNI: Dziś jutro cmedja
M. Bułhakowa „Mieszkanie Zojki" z 
Ćwiklińską i Węgrzynem.

POLSKi: Do poniedziałku włącz- 
iiie sztuka Jerzego Tepy „Fraulc n 
Doctor". We wtorek prom jer a grote
ski „Porucznik Przecinek" z Froch- 
wi, zóvrrą i E -do.

MAŁY Dziś ostatni raz komedja 
amerykańska „Roxy". Jutro teatr 
nieczynny, w sobotę ] rcmjera kurae- 
dji „Dżu my" z żaklicką.

.\TENEUM' Dziś i jutro sztuka A- 
finogenowa „Dziwak”.

KAMERALNY: Nieczynny z po
wodu remontu.

TEATR P k  2ER0MSKL. 00. i Hi
poteczna 8) : Dziś i jutro o 8-ej wieez. 
djalug sceniczny J . Rzcpe :ki j Iwa
nowskiej „Jesień... Zima... W iorna..."

STUDIO IM ŻEROMSKIEGO (2o 
libórz, ul. Suftipa): Nieczynne. W
próbach „Godj Weselne' w opra
cowaniu i.terackiem L. Schdleia.

8.Ś0 : Dziś i jutro operetka „No, no,

REX tul. Karowa 18): Dziś nowa 
rewja „Frontem do morza" z Chen- 
kinęm,

W Y 5 T A W Y
INSTYTUT PROPAGANDY SZTU 

KI Wystawa „Sztuka j turystyka’'.
ZACHĘT***.: Wystawa batalistycz

na c t „zomierr i uoń w sztuce 
pAskieyy obejmuje "rz do 200 płó
cien malarzy polskich NIX ' XX w.

M UZEUM NARODOWL: Podwale 
15 — £ rpuzeum wojska Al. 3-go Ma
ja 13 — wjrstawa pamiątek ż powsta
nia 1SS3 r  w godz. 1 —- 13.

KAMIENICA BARYCZKoW: P«,ń 
stwowe zbiory rztuki. Galer ja sztuk, 
polskiej XIX i XX w,

K I N A
ADRIA: „śpiew, Całus i Dzień-

czynk".
ALFA „Dz wnj Dom".
ARENA „Miłość złoczyńcy" i „Ro

meo i Julcia” oraz dodatki.
ATLANTIC: .Romans senreCaiki“ .
BA TKA W szalonym tempie" i 

rewja „Pod Polską Banderą".
CAPITOL: ,Kiki“  i „Nagana"
CASINO: „Pocałunek skazańca".
CGLOSSEUM: „Arjana” i „Dama w 

smokingu".
COLOSPELM (maja gala). „No

woczesny Don K.chot" j „Wuimo 
śmierci".

EUROPA: .Noc w Chicago".
FILHARMONIA: „Ognisty trój

kąt".
PAMA: „Ob<-yni wojno całować".
f  ORT M. „Trader Horn".
GLORJA w ogrodził-1: „Eskadra

śmierci" i „SHm i Grin".
HOLLYWOOD: „Ewa" i rewja.
MEWA: „Człowiek, którego zabi

łem “  i ,.Droga i o raiu".
MIEJSKIE: „Kochni mnie dziś".
MAJESTIC: „Flip i Flan w. mat- 

żeńskie i niewoli".
MASKA' „Wyrok morza" i „I- 

g!oo“ .
OAZA „Ostatnie eskapada” i 

„KoJir, i Kelly w HoMjwooa”.
PAN: „Ludzie w hotelu" i „Po

jednani".
PETIT - TRI A NON: „Komenda

serc” i „Gehenna kobiet
Rj WEILA: „Bezdomni" i „10 z Pa. 

w jaką".
RQXY: „Noc: portowe’’ i „Cham”.
ŚWIATOWID „Córka Pułl u".
T"iMBLLA: „Szary Dom" i „Pnvz 

czółka",
TON „Mumia”.
UCIECHA: „CongoriUe". i „Afera 

mężatki”.

iiiniS
WENERYCZNE CHRONICZNE
niemoc sKóme, Analizy 3  w , 
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sidej, oraz niektón ch pociągów z li- 
nji kaliskiej. Pociągi podmiejskie 
kursować będą w ruchu t. zw, wa
hadłowym, to znaczy, żc pociąg idący 
z Otwocka lub Mińska, przejdzie 
|przesz Warszawę i kierowany będzie 
na linję Kaliską lub wiedeńską i od
wrotnie; pociąg z Łowicza lub Ży
rardowa kierowany będzie na linję 
dęblińską lub brzeską.

Ogółom przechodzić będzie przez 
linję .średnicowa 35 pur pociągów 
podmiejskich.

Losy wieży
kościoła św. Florjana
TY najbliższych dniach odbędzie 

się lustracja wieś- kościoła Św. Flo
rjana na Pradze przej,.specjalną ko
misję, złożoną z przedstawicieli ma
gistratu i trzech zaproszonych wy
bitnych rzeczoznawców. Komisja o- 
rzeknie, czy wieże maja byc roze
brano i do jakiej wysokości, czy też 
ma być zastosowani ich wzmocnienie 
i jakiś.

Jak wiadomo, wieże są uszkodzo
ne wskutek zmurszenia cegły. Nie
bezpieczeństwo usunięto tymczasem 
przez ustawienie odpowiednich rusz
towań.

Przedstawcie! Starsze®;/ rgźogestopnia?
*2
Li1 Kto srs renratentowa* stolicr nazawnątrz

Opinja specjalnej komisji rady 
miejskiej w sprawia projektu usta
wy o ustroju województwa stołeczne
go i ni."stół. Warszawą, zajińuje się 
rówmież pytaniem, kto ma reprezen
tować stolicę: ozy urzędnik, nu.wio- 
wany przez rząd, tt więc administra
cja państwuwa, czy wybrany przez 
ludność istotny jej przedstawicie), 
zatwierdzony, jak clicc nowa usta
wa, przez rząd.

Z chwilą wejścia w życic omawia
nego projektu, przedstawicielem bę

dzie mianowany wojewoda stołeczny, 
jako przedstawiciel samorządu wyż
szego stopnia. Prezydent miasta, ja
ko jego podwładny, będzie mógł re
prezentować miasto, tylko z jego po
zwolenia. Oby watele więi reprezen
towani będą nie- przez swego wy
brańca, lecz przez urzędnika od nich 
niezależnego.

Nawet w Paryżu, gdzie na, czele 
zarządu miasta stoi mianowany pre
fekt, reprezentacja należy do pre
zesa rady miejskiej, nie mówiąc już

«  a i  E s ^ r a y i f u j e  sic*

Lew w  w ili w Milanówku

mogła

jasna, 
,, osobę"

•— Córka go kocha calem ser
com —  oświadczyła pani Makow
ska —  to też i ja  czuje do niego 
przyw:ązanie. Dokoła naszego 
domk’1 krążą najbardziej fanta
styczne legendy. Cały Milanó
wek ma nas tytko na ustach.

—  Nie ma pan pojęcia ile prze
cierpieliśmy, w związku z  wro
gim stosukiem ludności do „Ąrye- 
go‘‘ - Pewne osoby usiłowały wy
wołać prawdziwą panikę w Mila
nówku, rozpow szechniając wieści, 
Żc każdej chwili grozi spokojnej 
ludności rozszarpanie przez lwa. 
Tymczasem „A ry" jest tak zabez
pieczony, jak chyba w żadnym 
ogrodzie zoologicznym- Znajduje 
się w potężnej klatce, jak zresztą 
pan zobaczy, pomijając, że mamy 
teren ogrodzony w sposób, wyklu 
czający wydostanie się z willi. Mi 
nio faktów-, tak oczywistych, wy
razem tego bezprzedmiotowego 
wrzenia wśród miejscowej ludno
ści były liczne alarmy i 3kargi do 
władz. Ostatecznie jednak władze 
uznały po zbadaniu sytuacji na 
miejscu, że te skargi są bezpod
stawnie i urząd wojewódzki stwier 
dził, że żaden przepis nie zabra
nia trzymania lwa, w swojej po
siadłości.

—  Nie uuało się zmusić nas do 
pozbycia się „Aryego", wówczas 
zabrano się do plotek. Oburzano 
się, że koszt wykarmienia lwa wy 
nosi tyle jle trojga dzieci, żc więc 
w tych czasach jest to „prawdzi- 
w'a zbrodnia" Dlaczego jednak ci, 
którzy święty gniew objawiali, 
nie uważają za zbrodnię powiedz’ 
my przegranie tysięcy i dziesiątek 
tysięcy na wyścigach iub w karty, 
albo też puszczanie na zabawy. 
Każdy ma swoje upodobanie i nie 
wmlno nikomu chyba narzucać cu
dzych poglądów

W toku rozmowy do pokoju 
wchodzi pani Szatkowska. Wyso
ka, wyjątKowej urody, młoda ko
bieta ma w sob;e coś niezwykłe

go. Oczy czarne palą się dziwnym 
blaskiem.

—  Mam przed soDą pogromczy
nię lwTa — uśmiecham się.

A propos...

O  t » z : i k a c £ h

Wizyt? u króla pustyni, którego obecność spędza sen z powiek
Sprawa lwa w Milanówku, o 

ezem donosiliśmy już obszernie 
wzbudziła powszechne zaintere
sow an i. Bo istotnie dzieje mło
dej warsziwiansi która złączyła 
swoje życie z królem pustyni peł
na miłoś-.i i poświęcenia dla nie
bezpiecznego towarzysza ,— za
krawają ntt bajkę Współpracow
nik nasz udał się na miejree i kre- 
śii niezwykle ciekawą relacje o 
odwiedzinach u najbardziej eks
centrycznej bodaj kobiety w Pol
sce.

—  Gdy przybyłem na miejsce i 
na stacji zapytałem się o adres 
inspektorowej Szatkowskiej, kil
ku obecnych spojrzało na mnie 
przenikliwie, a w głosie ich wyczu 
lem strach. Po 15 minutach drogi 
stanąłem przed piękną willą. Od
razu moją uwagę zwróciło masyw 
ne ogrodzenie, odrutowane kilku 
linjami drutu kolczastego. Furtka 
była zamKnięta, Na moje powita
nie wyskoczył pies olbrzym - wilk, 
rzucając się i szczekając wściek
le Po Kilku minutach dzwonienia 
dopiero zjawił się dozorca.

Dozorca nie otworzył mi bra
my, a wziąwszy wizytówkę oświad 
czył, iż ooylę  się, czy będę przy
jęty. Zjawił sio dopiero po dłuż
szym przeciągu czasu. ,
’ s -w* Proszę —  klucz zgrzytnął 
w zamku.

Przedewszystkicm powitała 
miue matka pa iii Szatkowskiej, pa 
ni Makowska. Starsza pani o nie
zwykle nobliwym wygjąazie, o- 
awiadczyła, ie  córka czuje się nie 
szczególnie, dlatego też dopiero 
po pewnym czasie będzie 
zejść.

Rozmowa nasza, rzecz 
odrazu skierowała się na 
Iwa.

Pewien psych,] atra ogłosił artykuł, 
w dość rozpowszcclmionem piśmie, 
ua temat normalności i nicnormaJno- 
śei, zaczcm stwierdził, że, ściśle bio
rąc, ludzi absolutnie normalnych 
niema. Każdy ma jakiegoś bzika 
Zdaniom psychjatry np. filatelisty
ka, jak każde kolekcjonerstwo, jest 
objawem mauji. Rozwiązywanie sza 
rad także. (Co do mnie to myślę, że 
prędzej układanie szarad, ale mniej
sza z tom. Nic o tom chciałem mó
wić. Narciarstwo jest objawem wy
bitnego wytrącenia z równowagi 
psychicznej. Krótko mówiąc, każdy 
jest zlckka pomylony.

Dziwne jest trochę, że psy eh jutra 
nir wymienia tak ciężkiej przypad
łość’ , jak wędkarstwo, czyli usiłowa
nie złapaniu ryby na haczyk. Czy' 
człowiek siedzący pod mostem ks. 
Józefa i wyobrażający sobie, że ŁA
PIE rybę, która pływa naprzykłatl 
pod Modlinem, nic kwalifikuje s|e 
do czubków?, Ąic mniejśka z tern- 0 
co innego narazić chodu. ,,

Fsychjatrzy prędko jadą. Kto-się 
przygląda pracy pjsychjntrów, ten 
widzi pewną charakterystyczną ce
chę ich metody: Oni nio wyjaśnia
ją, że jakiś zespół cech jest nienor
malny, inaczej nic określają pojęcia 
normalności i nienormalności, a na
wet dają do zrozumienia, że nic jest 
to możliwo, ale poprzestają ns opi
saniu pewnego stanu i daniu mu na
zwy łacińskiej. Potem wybierają. się 
lin polowanie i chwytają każdego go
ścia, kto zdradza opisane i nazwane 
objawy. Do czubków go. To jest spo
sób poprostu świetny', bo na jogo 
podstawie cały świat można zamknąć 
w domu warjutów. Opisaćj, nazwać 
i już.

Jakby naprzyklad wyglądał pod
ręcznik psychopatnlogji, gdyby dać

wolną rękę psychjatrom? Naprzy- 
kład, czyhalibyśmy:

(Rudjomanja. Polega na zaniku 
zmysłu powagi. Chory ciągle się 
śmieje, opowiada anegdotki czyta 
tylko pisma humorystyczne, rob- 
nieustannie figle etc. Badanie: ua 
.efleks śmiechu: (Opowiedzieć
choremu dowcip, jeżeli rozt śmieje 
się i odpowie także anegdotką 
wynik badania należy uznać Z3 
dodatni). (Przypisck autora: w 
języku psyehjatrów dodatni, to 
znaczy war jat).

Tństolalja. Polega na zaniku 
zmysłu humoru. Chory ciągle jest 
smutny, nie znosi anegdotek i ni
gdy się nie śmieje. Badanie: na 
refleks śmiechu. (Opowiedzieć 
choremu dowcip. Jeżeli nie rozc- 
śmiejc się, a przeciwnie, wzruszy 
ramionami pogardliwie, wynik jest 
dodatni). ' '  •: ! .■

3 Ale nie o to chodzi. O ezem innoin 
eheiafem mówić.7 Mianowicie: czy 
ciągle odbieganie ud tematu, i na- 
w—acanic przy- pomocy słów „ale nie 
o to ehodzi“ nic jest trochę... tego... 
dowodem hysia? I jeszcze: czy co
dzienne płodzenie feljeionów nie 
jest pewnego rodzaju manją? Oraz; 
eży odczytywanie maujaekich bredni 
nie jest także pewnego rodzaju zbo
czeniem? Słowem: czyby sądząc z 
artykułu owego psychjatry, ni„ moż
na zaśpiewać chórem: ja mam Ry
sia, ty masz hysia, on ma hysia etc.?

Tak, tak panowie: Pozwólmy dzia- 
146 psydijatrom, a w-szyscy  znajdzie
my się u czubków.

Tery.
P, S. TY tej chwili przypomniałem 

sobie, że zupełnie rozminąłem się z 
tematem (Scłuzofreuja?). Chciałem 
powiedzieć co innego: czy dopatry
wanie się wc w-szystkich bzika, nic 
jest trochę-- tego...?

kwtmy lotnicjK w  Warszawie
zwiedzają polsk'e fabryki

Bawiący w Warszawie lotnicy 
sowieccy: dowódca sił lotniczych 
ukraińskiego okręgu wojennego 
Ingaunis, dowódca brygady lotni 
czej Turzański oraz obserwatorzy 
inż. Mienzinow i inż. Pawłów 
zwiedzili wczoraj państwowe za-

Ceny w  Warszawie
Na czwartak, 20 b. m., obowiązują 

następujące najwyższe ceny podsta
wowych artyi u (ów spożywczych na 
rynku warszawskim: chleb pytlowy 
43',gr., silkowy i razowy 33 gr. za 
kg.-, bntki pszenne 5 gr„ jajka 7 i pół 
gr. za sztukę, mleko na miarę 30 gr. 
za litr, słonina 2 zł., mięso uboju 
warszawskiego: wołowina 1 zł. 50
gr., cielęcina li /i. 75 gr., wieprzowi
na 1 zl. 80 gr„ mięso uboju zamiej- 
seowego: wołowina 1 zł. 30 gr., cie
lęcina 1 zł, 50 gr., masło deserowe 
11. gal. 2 zł. 75 gr., osełkowe 2 zł. 
55 gr., wszystko za kg. w sprzeda
ży detalicznej. .

BSHSWEKWl

kłady lotnicze.
Między godz. I l-tą  i 12-tą lotni 

cy łow ieccy złożyli wizyty szefo
wi Sztabu Głównego gen. Gąsio- 
rowskieipu, zastępcy szefa admi
nistracji armji gen. Langnerowi, 
który ich przyjął w imieniu mi
nistra spraw wojskowych, oraz 
szefowi departamentu neronauty- 
ki M.S.Wojsk płk Rajskiemu.

Następnie płk Rayski podejmo 
wał lotników śniadaniem.

W godzinach popołudniowych 
goście sowieccy zwiedzili Instj’- 
tut aerodynamiczny i fabrykę 
Skody.

Wieczorem w hotelu „Bolonia" 
przedstawiciele Aeroklubu K. P. 
podejmowali lotników obiadem, w 
którym wzięli udział: poseł ZSRR 
w Warszawie p. Antonow-Owsie- 
jepko z członkami poselstwa, 
szef Sztabu Głównego gen. Gąsio 
rowski, oraz oficerowie lotnict
wa z szefem departamentu aero- 
nautyki płk. Rayskim i dowódcą 
1 p. lotn. ptk. Kalkusem-

mieszkańców
—  O nie pogromczynię... Mój 

stosunek do ,,Avyego" jest oparty 
na bezgranicznej miłości, a on 
mnie darzy zupełną wzajemnoś
cią.

Wychodz:my na podwórze. Pa
ni Szatkowska idzie naprzód i 
wchodzi do ogrodowej przestrze
ni, wewnątrz której znajduje się 
maojwena klatka. „A ry" wita nas 
przyjaznym pomrukiem. Utkwił 
wzrok na pani, która odważnie 
wchodzi wewnątrz. „A ry" z ra
dosnym rj-kiem podskakuje i łas
kawie kładzie swój piękny, wielki: 
łeb na kolanach pani Szatkow
skiej.

—  Coprawda ,>Ary“  nikomu nie 
zrobi krzywdy —  mówi właści
cielka lwa, —  jednakże muszę 
przestrzegać środków ostrożności 
—  jakgdyby tłumaczy się, że nie 
podpuściła mnie do klatki, z cze
go ja  jestem szczerze zadowolo
ny.

•— No dobrze, a co będzie z nim 
za pół roku — rok, kiedy stanie 
się zupełnie dorosły.

Pani Szatkowska obejmuje 
„Aryego" za szyję.

—  Jakto co? Nie rozstanę się z 
mm nigdj\ czyż źle jest mu tu
ta j? A złe języki ludzkie nie zdo
łają zakłócić naszej harmonji i 
spokoju. Za. murami mojej willi 
czurę się dostatecznie odcięta od 
świata ludzi, którzy interesują, 
się tak dalece moją osobą, gdy ja 
pragnę tylko spokoju i samotnoś
ci.

—  Przepraszam pana, ale mu
szę „Aryemu" szykować obiad

—  Można wiedzieć menu ?
—  Trzy kilo mięsa i kości —  od 

powiada ekscentryczna pani.
Żegnam się z piękną właściciel

ką pięknego lwa. Olbrzymi wilk, 
który skacze dokoła mnie z wciek- 
łem wyciem, gdy pod eskortą do
zorcy zmierzam do wyjścia, nie 
czyni na mnie już żadnego wra
żenia, po wizycie u króla pustyni, 
którego obecność spędza sen z 
powiek mieszkańców Milanówka.

J.

o innych stolicach europejskich i r 
nierykańskich. Reprezentacja ta nie 
jest formalną błahostką, gdyż nada
je ton i kierunek całej organizacji, 
w widomych bowiem oznakach stre
szczają się dalsze uprawnienia. \Y 
innych miastach Polski reprezenta
cja i-jej konsekwencjo należą w dal
szym ciągu do prezydenta miasta, 
który pozostaje pełnym gospoda' 
rzem miasta.
. Omawiana opmja stwierdza, żc ’ T 
obecnym stanic rzeczy komisarz rzą
du w Warszawie jest tylko przedsta
wicielem władzy państwowej, prezy- - 
cient miasta jest gospodarzem i 
przedstawicielem stolicy Podług pro
jektu ten ostatni traci to stanowisko 
na rzeco? przedstawiciela aclministrr 
oj: państwowej.

K A  D J O
Czwartek, dn. 20 lipca "  .

7.00 Sygnał czasu. 7.2u rłyty. —
7.25 Dz porar ,y. — 7.30 Muzykę z 
płyt. — 7.52 Chwilka Gospod. cLm..
— 11 57 Sygni ł czasu. — 12.05 Ml- 
1 >dje z oper francuskich. — 12.25 
Codz. Przegl. Prasy Polsk. — 12:33 
Kem. meteor. — 12.35 Płyty. - -
12.55 Dz. połudn. — 14.55 Płyty gra- 
mof. — 15.05 Wiadon. bież. — 
15.10 Komun. Państw. Inst. Ekspor
towego. — 75.15 Płyty srr*mof. —*
15.25 Kom. Gospod. — 15.35 Płyty. -
— 15.45 Kromka harcerska. — 15 5’J 
Płyty g-amof. — 1 ,.00 iStucnowisko 
dla dzieci. — 16.30 Muzyka jazzów—'
— 17.00 Odczyt z Wiln— : — 3 7.15 
Kmceit popularny. — 18.15 Odczjt 
z Wilna. — 18.35 Koncert kameral
ny w wyk. Kwartetu Warszaw. —J 
19.20 Rozmaitości. — 19.35 Program 
r,a dz. nast. — 19.40 Feljetmi p. t . ( 
„Turystyka na własnem podwórku",
22.25 Wiadom. sport. — 22.3« ,/la
dom. meteoroh dla kom. lotn. ; kom. 
„O lnie : wełnie", wygi. iuŁ St.-.-- 
blierczyński. — 22.00 Muzyki tan
— - 22.25 Wiadom. spert. — 22.35 
Wiadom. meteoroj. dla kom. lotn i 
wygŁ p. J. Wamecka. — 20.00 Kon- : 
cert w wyk. Orkiestry P. R. — 21.00 
kom. policyjny. — 22.40 Muzyka tar

Piątek, dn. 21 lipca
7.00 Sygnał czasu. — rt .06 Gimna 

styka. ■ - 7.20 PłjFy. -  7,25 Dz, por -
— 7.30 Płyty. — 7.52 Chwilka Go ps 
spod. — 11.57 Sygnał erasu. — ’ 2.'»o 
Transm, z- cukierni „Bagatela". -d-'ł
12.25 Codz. Przegląd JPrasy i  tlsfc.—fife 
12.33 Kom. meteor. -—-.,12.35 D- 
koncertu. — 12.55 Dzjen. pjłudn, —
14.55 Płyty, —T 15,05' Wiadom.;-'bież' 
--- 3 5.10 Korą. 1‘aństwj Inst. Eksport, "
— 15.15 Płytv. — 15.25 Kom.
— 15.35 Płyty. —- 15.45 ChwrkaM 
lotnicza i przeciwgazowa.-,— 15,50. 
Płyty. — 15.55 Chwilk 1 morska i ka- 
lońjalna. — 16.00 T 'ansmiaja 1 Cie 
chocinka. -  17.00 „Co państwo !-r„ 
biło dla kultury fizycznej".— ; 17,1; 
Koncert solistów ze Lwowa •— 1~ 15 
Odczyt p. t. „Co to jest Func.. s:. ’ 
Pracy". 18.35 Muzyka lekka — 19 15 
„Dokąd jechać i jak się osądzić?"
— 19.20 Rozmaitość.. — 19.4C „Na 
widnokręgu". — 20.00 Koncert sym 
foniczny. — 22.00 Muzyka tań. — 
polic. — 22.40 Muzyka taneczna. ,

Sobota, dn. 22 lipca

Z m a r l i
Ś. p. Julja z Boholicli ŁuezjYiśka, 

1. 80, w Warszawie.
Ś. p. Stefan Krajewski, I. 42, w 

Brześciu nad Bugiem.
8. p. Marja z Dichlów Fnglow.i, 

1 roto Bccgerowa, 1- 01, w War
szawie.

Ś,’ p. Tadeusz Kaczyiuk’’ , 1- 42, w 
Warszawie.

Ś. p. Ignacy Ludwik Barów Filar 
von Pilęłmu, w Wilnie.

Ś. p. Klementyna z Szulców Las- 
kaucr, I. 78, w Warszawie.

S. p. Marysieńka Sztobrynćwua, 
rok i .1 miesięcy, w 'Warszawie.

7.00 Sygnał czasu. — 7.05 G i mi i aa 
styka. — 7.20 Płyty gram. — 7.25 
Dz poranny. — 7.30 Płyty. — 7.52 
Chwilka Gospod. Dom. — 11,57 Sy
gnał czasu. ■— 12.05 Transm. z cu
kierń’ „Bagatela". — 12.25 Codz. 
Przegląd Prasy P isk. — 12.3? Ko
mun. Meteor. — 12.55 Dz. pułuin. -  
14.55 Płyty gramof. — 15. ja Wia, 
dom. bież. — 15.10 Koto. Państw. 
Inst. Eksport. ■— 15 15 Płyty grani.- '
— 15.25 Kom. Gospod. — 15.85 Mu 
zyka salonowa. — I6.O0 Aud. dla 
chorych ze Lwowa. —- 16.30 Muzy1 a 
lekka. — 17.00 Odczj t. — 17.15

. Transmisja z Ckchomnka k ■wccrtń-;' 
—. 18.15 , 0  poRkich flisakach i ory- 
lach“ . — 18.35 Koncert solistów. —• 
19.20 Rozmaitości. — 19.40 Kwa- 

i drans literacki. 20.00 Muzyka lok-' 
(ka. —^21.05 Dz. Wiec*. — 21.15 
Przegląd roili, prasy kraj. i zagrań.

1 z Wilna. —• 21.30 Koncert Choniro'"- 
ski w wyk. L. Robt w skiej. — 22.00 
Muzyka tan. -— 22.25 Wiadom srort.
— 22.35 Wiadom. meteor dla ko
mun. lotn. i kom. poi. - -  22,43 Mu
zyka taneczna. •— 23.3*' „W." aomo- 
ści z kraju dla członków Pilskie1 
Ekspedycji Polarnej na Wyspie Nie
dźwiedziej".

Da1 sza obnCika zborów
p r a c o w n i k ó w  m ie js k ic h ?

F o c i r ó j i u i
sam olotem

Prezydjum zarządu glowneso 
Zrzeszenia związków zawodo
wych pracowników miejskich i 
prezydjum zarzadu związku zawo 
dowego pracown.ków samorzą
dowych (urzędników7) m. stoi. 
Warszawy interwenjcwałb \y de
partamencie samorządowym M. 
S. Wewn. w sprawie zamierzone
go podwyższenia przez magistrat 
m. st. Warszawy składki emery
talnej ze stiony pracowników o 
3 proc., z 5 do 3 proc., a więc 
zmniejszenia poborów o dalsze 
3 proc.

Wobec przytoczenia całego sze
regu argumentów7, przemawiają
cy ch przeciwko U'j podwyżce, a

m. in. okoliczności, że obecna su
ma składek wystarcza na wypła
canie emerytur, delegacja uzyska 
la zapewnienie, że sprawa nie 
jest ostatecznie przesądzona • i że 
ministerstwa rozważy ją  j .szcze 
wspólnie z magistratem.

Ł U .
Kursy Buchalteryjno-Hati- 
dlowe koedukacyjne Hen
ryka Ch an kowskiegg 
Warszawa, Królewska 25, 

Telefon ó /2 -t l . 
Program bezpłatnie.
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W poIsHian Zoo teplei siq tyje czworonogom
su ai£ łli w  P a r ^ ż n

W  dzienniku paryskim le Rem- 
part pojawił się rewelacyjny ar
tykuł, o stosunkach jakie panują 
w stynnym ogrodzie zoologicz
nym, zwanym Jardin d‘Acclima- 
tatior..

Jeżeli wierzyć relacjom Rem- 
parta, to w czarującym kultural
nym Paryżu znajduje się istna 
katorga zwierząt. Wiadomo, że 
najpiękniej urządzony zoologicz
ny ogród jest zrwsze tylko więzie 
niem, w którem wiodą nędzny ży
wot stworzenia, którym odebrano 
wolność, lecz i więzienia bywają 
rozmaite. W Warszawne naprzy- 
kład wiedzie się obywatelom Zoo

niezgorzej, dzięki niezwykle czu
łej opiece dyrektora, który jest 
zarazem przyrodnikiem i prawdzi
wym przyjacielem zwierząt. Ha- 
genbeck również starał się osła
dzać gorycz niewoli swoim wy
chowankom, stwarzajac im wa
runki odpowiadające im pod każ
dym względem.

W Paryżu, jak twierdzi Rem- 
part, jest inaczej.

Mieszkaniec miasta chce mieć 
pod ręką arkę Noego, w której 
może oglądać z bliska najrzadsze 
okazy fauny. Niema większego
miasta, które by nie posiadało 
własnego „Zoo“ , niektóre zdoby-

W KANADZIE OSTRE METODY 
WOBEC PAJĘCZARZY

W  Kanadzie sklepy i składy 
Przyborami radjofonieznemi mogą 
sprzedawać je poszczególnym klien
tom tylko wówczas, gdy ci przedsta
wią jednocześnie kwit za opłacony 
abonament radjowy. Regulamin jest 
ostry i przewiduje karę sześciu mie
sięcy więzienia dla sprzedawców, 
którym zostanie dowiedzione niesto
sowani- się do przepisów. W ten 
sposób rozporządzenie to wpłynęło 
na znaczne zmniejszenie się liczby 
t. zw. radj opaj ęczarzy.

* PROWINCJE ZMIENI-iJ-ą 
NAZWY W ITALJI

Prowincja włoska, która ciągnie 
się między brzegiem zatoki Tarentu 
a morzem Tyrreńskiem, zwana do
tychczas „Ba-silicata", otrzymała ze
zwolenie rządu na zmianę tej nazwy 
i będzie się odtąd nazywać „Luca- 
nia“ . Nowa naz^a jest raczej na
zwą starożytną, z czasów imperium 
rzymskiego, którą w późniejszych 
czasach upadku 1 zależności od Bi
zancjum zastąpiła nazwa „Basilica- 
ta“, pochodząca od wyrazu „bam- 
1 cos“ , Oznaczającego gubernatora z 
ramienia rządu bizantyjskiego.

PŁYTY GRAMOFONOWE 
W  PROGRAMACH RADJOWYCH

Union Internationale de Radiodif- 
fusion podaje statystykę, według 
której stacje francuskie wypelniaią 
25,6 proc. swoicli programów pro
dukcjami z płyt gramofonowych, co 
stanowi rekord europejski. W  wy
zyskaniu płyt następuje po Francji 
Belgja (20.5 proc.), dalej Nm-wcgja 
'18 proc.), Niemcy (16,8 proc.), Ju
gosławia (13,1 proc.), Ausirja (12,9 
proc.), Gzcchosłowacja (10 proc.).

R e k c f d z i s t a

Anglik Lovelock ustanowił nowy 
rekoru światowy przebiegając 1 
milę (1609 metrów) w 4 minuty 

07.6 sek.

ZŁOTE SKARBY W MEKSYKU
W Meksyku, w stanie Sinaloa, od- 

krj to bajecznej wydajności „place- 
ry“ złote, które, sądząc z dotych
czasowych wyników przemywać zło- 
toda, nego piasku, będą najbogafcszc- 
mi żyłami złotemi na ca'ym świe
cie i pozostawią daleko za sobą ko
palnie połuiiiiowo-afrykańskie. Set
ki i tysiące poszukiwaczy tortury u- 
dało się już do El Chdar, gdzie 
znajdują się złoża złotodajne. Podob
no w El Chilar udało się już niektó
rym poszukiwaczom znaleźć samo
rodki złote wagi kilku gramów przy 
przemywania piasku.

ŚNIEG — PRZYCZYNĄ KOŃCA 
ŚWIATA

Lion Lewis, słynny geolog ame 
rykański, zapewnia, żc koniec świa
ta nastąpić może nietylko za sto, ty
siąc, lub miljon lat, ale „ałcże jutro, 
pojutrze — każdej chwili. Hipotezę 
zaś swoją opiera na następujących 
danych: koło bieguna południowego 
panuje zimno, a śnieg pada tam 
prawie bez przerwy. Opad śniegu 
wynosi pionowo przez 10.UO0 lat — 
92 kilometry głębokości! A ponie
waż niema tam ani deszczów, ani 
tajania, śnieg pod ciśnieniem włas
nego ciężaru zbija się w lód, któ
rego olbrzymie masy ciągle wzra
stają. Obecnie powłoka lodowa na 
bi< gunie południowym jest prze
strzennie tak wielka, jak Ameryka 
Dółnocna. I w chwili, gdy lody pry
sną, będziemy zgubieni, nastąpi bo
wiem potop lodowy. Setki miljonów 
metrów sześciennych lodu nrzeć bę
dą przez Ocean Atlantycki, a na 
puste miejsce na biegunie południo
wym zwali Się od wschodu ocean 
Indyjski, a oa zachodu — ocean Spo 
kojny. Potop lodowy opłynie Afrykę 
północno - zachodnią, Europę Za
chodnią, poludnio - wschód półwyspu 
Skandynawskiego i zachodnią Rosję, 
niszcząc wszystko i równając po 
drodze. Po tym potopie nastąpi, we
dług Lewisa, okres lodowy na naszej 
kuli ziemskiej.
RADJO ŁĄCZNIKIEM MIĘDZY

SCHRONISKAMI GÓRSKlEMI
W Alpach włoskich poczyniono 

niedawno próby wprowadzania po
łączenia radjowego między poszcze- 
gólnemi schroniskami wysokogór- 
skiemi. Połączenie to miałoby prze
dewszystkiem na celu ułatwienie po
rozumienia się podczas wypraw ra
towniczych. Pierwsze próby dały 
wyniki zadowalające, tak że wkrót
ce rozpoczną się prace nad zainsta
lowaniem radjo odbiorników we wszy 
stkich schroniskach wysokogórskich 
w Alpach włoskich.
DRAP YCZ NIEBA NA LICYTACJI

Kryzys w U. S. A. nie zelżał by
najmniej ; jak on się odbija na wła
sności nieruchomej, można ocenię;, 
czytając w pismach nowojorskich 
opis licytacji, na jaką został wy
stawiony 15-piętrowy drapacz nie
bo, t. zw. Lincoln Building w New 
Yorku naprzeciw dworca Centralne
go. Gmach ten oszacowany był na 
sumą 19.500.1)00 dolarów, a koszty! 
budowy drapacza, wzniesionego w 
1929 r. wyniosły* przeszło 30 miljo
nów dolarów. Na licytacji osiągnię
to za drapacz, tylko 4.450.000 dola
rów.

ły zasłużoną markę, jak naprz. 
Artis w Amsterdamie, zoo Lor- 
dynu, ogród Hagenbecka w Ham
burgu i inne. Paryski ogród zoo
logiczny zalicza się do niniej
szych. Niechby sobie był minja- 
turą ogrodu, ale sęk w tem, że w 
tem maleńkiem zoo dzieją się 
dziwne rzeczy, budzące zastrzeże 
nia i domagające się ingerencji 
władz.

Oto szereg cyfr.
Od kwietnia 1932 roku do kwie

tnia 1933 roku wymarło w pary-: 
skim Jardin d‘Acclimatation —
dwieście małp, dziewięć lam ezte 
ry lwy, dwa słonie, wilk, cztery 
dziki, koń, dziesięć baranów, dwa 
cielaki, nio licząc setki małych 
krokodylków.

Przyczyna t. zw. „ze jścia"? —  
choroby albo złe obchodzenie się 
ze zwierzętami.

*
W świecie skrzydlatych więź

niów dzieje się nic lepiej. Prze
ciętnie ginie tam co roku trzysta 
ptaków, łabędzi, bażantów, mara
butów, kaczek i t. d

Wszystk;e nowonarodzone w 
niewoli stworzenia wyginęły. Bez 
wyjątku. Trzeba więc do ogólnej 
statystyki dodać jedenaście lwią
tek, trzy małe hyjeny, lamę i trzy 
niedźwiadki.

Chorych zwierząt nikt nie pie- 
lęgnuje. Czeka się aż zdechną. A 
gdy konanie się przeciąga, to się 
je  skraca w swoisty sposób. Za
miast skrócić męki zwierzęcia za
strzykiem morfiny, wiesza się 
czworonożnego męczennika na 
specjalnej drabinie, przystawio
nej do ściany. Jeśli wierzyć Rem- 
partowi (a uwierzyć trudno, bo 
wszystko to brzmi wprost nie
prawdopodobnie) —  w taki spo
sób dokonał żywota wspaniały 
lew Bayard, który przez szereg 
lat stanowił atrakcję ogrodu pa
ryskiego i z . godnością odgrywał 
rolę króla pustyni, przed żądną 
egzotycznych wrażeń —  widow
nią. Podczas ostatniej zimy w o-

grodzie naiyskiin mnóstwo pta
ków odmroziło sobie łapki. Oka
leczało i cierpiące biedactwa cze-j 
kały w klatkach przybycia śmier
ci — dobrodziejki.

W  dniu 3 grudnia 1932 pijany 
dozorca wybił żelaznym drągiem 
cko oswojonemu kangurowi, in - 1 
nym razem zorganizowano pościg 
za antylopą, którą zgoniono na 
śmierć. !

Weterynarze rzadko bywają do
puszczani do zwierząt. W  żad
nym wypadku nie mogą dccydo- 

_ wać o losie pacjentów. Wzywa się 
j ich przeważnie dopiero wtedy, 

gdy trzeba wydać świadectwo 
zgonu. Dotychczas nie zbudowa- 
no osobnego pawilonu dla zwie
rząt chorych na zaraźliwe choro
by. Wnętrze klatek jest zaśmie
cone. Jednem słowem mieszkańcy . 
„zoo" mają wszystko co potrzeba 
żeby doznać w krótkim przecią
gu czasu jaknajwięcej cierpień.

Tyle Rcmpart. Jeżeli powyższe 
sprawozdanie nie jest „ubarwio
ne", no to możemy tylko powin
szować warszawskim lwom, mi
siom, panterom i małpkom, że 
lepszy im przypadł los w udzia
le, aniżeli icn paryskim „bra
ciom". Trafiły bowiem do tasie- 
go *<i :ęzienia, którego dyrektorem 
jest człowiek rozumny i dobry. A 
w paryskim Jardin grasują w i
docznie jakieś złośliwe dwunożne 
małpoludy, udające ludzi.

Z  l e a lp u  letnieign

Znakomity aktor, Jan Kumakowicz, w roli Chińczyka w głośnej 
sztuce „Mieszkanie Zojk>“ .

S t a r t e r * * * #  P a l n y

Także sisze pamiętnik
W angielskiem miasteczku Ex- 

nouth mieszka osobliwy wete
ran. Jest to stary stangret słyn
nej „wamp" z zeszłego stulecia, 
legendarnej la Paiva, o któn-j 
karjerze pisaliśmy w swoim cza
sie.

Mr. Georgc W oodcock udzielił 
niedawno wywiadu kilku francu
skim dziennikarzom, którzy od-

Deszcz m eteorytów
spada na ziemię

W muzeach przyrodniczych 
przechowują się setki "meteory- 
tów, gości z przestrzeni kosmicz
nych. Większość meteorytów jest 
ro-zmiarów niewielkich, {albowiem 
niezliczone ilości aerolitów, przy
ciągane w swym biegu przez zie
mię, rozżarzają się do bmlości w 
zlęknięciu z atmosferą naszego 
globu, a wówczas spalają się one, 
pękają na drobne kawałki i po 
większej części spadają na zie
mię w postaci maleńkich okru
chów. Astronomowie obliczają 
liczbę bolidów, które spalają się 
w atmosferze ziemskiej na blisko 
12 miljardów dziennie

Największy bolid spadł w Eu
ropie we wsi Kniahinya na Wę
grzech. Spadł on na pole w roku 
1866, ważył około 300 kilogra
mów, A  jednak wymiary tego bo
lidu są są nikłe w porównaniu z

gigantycznemi aerolitarni, które 
w niedającej się określić epoce, 
spadły na terytorja Brazylji, Pe
ru, Meksyku; waga tych olbrzy
mów waha się między 8000 —  
15.000 kilogramó.

Jednym z ostatnich pocisków 
kosmicznych wielkich rozmia
rów, który spadł na ziemię, był 
kolosalny aerolit, który lat temu 
kilka ugrzązł w tajgach zachod
nio - syberyjskich. Uderzenie tej 
kilkusettonowej masy było tak 
potężne , iż w promieniu kilku
dziesięciu kilometrów odczuto 
wstrząs podobny trzęsieiru zie
mi. Pęd i nacisk powietrza przy 
spadku aerolitu spowodował po
łamanie i powyrywanie drzew z 
korzeniami w tajdze w promie
niu kilkunastu kilometrów od 
miejsca spadku.

wiedzili go w dzień jego brylan- którego budowa kosztowała kilka
towego wesela. Okazuje sie,. że 
były stangret, który obwoził strój 
ną kurtyzanę w otwartej wikt.o- 
rji, po alejach lasku bulońskic- 
go —  napisał pamiętnik.

Pamiętniki są modne. Wywnę- 
trzają się wszyscy.' Nawet zło
dzieje. Dlaczegóż więc poczciwy 
stangret ma być wyjątkiem. Tem- 
bardziej taki który przez szereg 
lat podsłuchiwał z wrysokości ko
zła, rozmówek prowadzonych 
przez „jaśnie panią" z panami w 
bokobrodach i jasnych cylin
drach, a potem dzielił się wraże-

miijonów franków. Właścicielką 
parwenjuszowskiego pałacu by
ła, sławna już wtedy w paryskim 
półświatku —  Paiva. Miała już 
wówczas w bankach dwieście mil
ionów franków, a na szyji dwa 
rzędy brylantów wartości m iljo
na. Ubierała się zresztą skrom
nie, w tanie muślinowe suknie i 
tandetno futrą. Była skąpa i chci
wa jak Harpagon. Mawiała zaw
sze, żo wszystko zawdzięcza te
mu, iż nic dawała nigdy przyjść 
do głosu —  sercu. Tziałała na 
nią tylko muzyka brząkających

niami w kredensie zc starszym dukatów i jedwabisty szelest pe- 
lokajem, z młodszą panną służą- l’e  ̂
cą, z kucharzem i kamerdynerem.

Pamiętniki Woodeocka zawiej

T p a n s G c e a n i c u n i  l u t n i c y

Darius i Girenas, amerykańscy Litwini, którzj zginęli bohater
ską śmiercią lotników po przeleć en: u Atlantyku.

. a ją  dokładną biografję sprytnej 
zydóweczki, córki ubogiego kraw
ca z Wilna, która dzięki tak zwa
nemu sexappealowi zrobiła za
wrotną Sarjerę. Najprzód zaślu
biła pianistę Iierza, potem prze- 
dziergnęła się w markizę Araujo 
de Paiva, a na starość zaślubiła 
księcia Henckel Donnersmarck, 
kuzyna Bismarcka. Nowokreowa- 
na markiza i księżna zachowała 
wulgarny akcent, semicką ruchli- 
wość i maniery dziewczyn]1, z 
przedmieścia. To właśnie ds/iala- 
ło na stępiafe nerwy zblazowa
nych arystokratów, którym się 
znudziły śmiertelnie poetyczne, 
omdlewające, wytworne heroiny 
z romansów Bourgeta.

Były je j stangret opowiada 
mnóstwo anegdot, mniej lub wię
cej „historycznych", na temat 
słynnej wamp. Główną cechą je j 
charakteru była silna wola i 
spryt. Nawet i w chwilach gdy 
groziła je j śmierć głodowa —  nie 
traciła wiary w życie. Gdy się 
włóczyła pewnej zimowej nocy po 
polach Elizejskich, w towarzy
stwie równie ubogiej przyjaciół
ki — powiedziała je j nagle, wska
zując zgrabiałą, czerwoną ręką 
na szeroką avenue.

— Za lat dziesięć, będę tu mie
szkać we własnym paiaeu Prze
konasz się. Będzie to najpiękniej
szy pałac w Paryżu. Tak chcę —  
i tak się stanie.

I w dziesięć lat później —  w 
okolicy pól Elizejskich wyrósł z 
pod ziemi pretensjonalny gmach,

Jeden z je j wielbicieli, niejaki 
Adolph Gaiffe założył się razu 
pewnego z kilku przedstawicie
lami złotej młodzieży, że zdobę
dzie wzajemność Paivy i że zo
stanie je j „amant de coeur". Za
czął tedy nadskakiwać czarnoo
kiej wampirzycy, a po jakimś cza 
sie wyjawił je j swe uczucia. O- 
trzymał na to kategoryczną od
powiedz: — godzina rozmowy —j 
dziesięć tysięcy franków.

—  Doskonale — odpowiedział 
Gaiffe. — Czy mogę odwiedzić 
panią jutro?

Nazajutrz zjawił się z bukieci
kiem fjołków i z pliką bankno
tów. Położył je  na stole i powia
da —  proszę zaraz je  przeliczyć.

Ale Paiva oświadczyła, że woli 
najprzód „porozmawiać"'. Zresztą 
na stole czekało lukullusowe przy 
jęcie,, z szampanem i egzotyczne- 
mi owocami.

A kiedy nadeszła godzina roz
stania, Paiva zabrała się do ra
chowania pieniędzy.

—  Ależ j c  widzę piętnaście ty
sięcy, zamiast dziesięciu.

—  Och miła pani —  odparł z 
uśmiechem Gaiffe —  one i tak 
są fałszywe.

A gdy Paiva zapominając pże 
jest markizą i księżną zaczęła 
wymyślać cynicznemu Paryżani- 
nowi, stylem przekupki — pan 
Gaiffe skłonił się szarmancko i 
wycedził:

— Jakże się cieszę, że obudzi
łem w pani wspomnienia minio
nej młodości. Zawsze będę wspo
minać tę chwilę, w klórej księżna 
Donnersmarck ujawniła mi swo 
je  prawdziwe oblicze.
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